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Drodzy Czytelnicy 


„Tylko budujcie bez kantów” — miał powiedzieć Marszałek Pił- 
sudski, gdy w 1933 ruszyła budowa gmachu Domu Oficerskiego 
przy warszawskim Krakowskim Przedmieściu finansowanego ze 
źródeł Funduszu Kwaterunku Wojskowego. Może to tylko anegdota, 
a jednak klasycystyczny budynek do dzisiaj nosi nazwę „Domu bez 
kantów ”— no i rzeczywiście ich nie ma. Projektowany przez wybitnego 
architekta Czesława Przybylskiego z udziałem pioniera światowego 
spawalnictwa, inżyniera i posła na Sejm Il RP Stefana Bryły, autora 
m.in. sławnego,Prudentiala” dziekana tajnego Wydziału Architektury 
Politechniki Warszawskiej, zamordowanego przez Niemców w 1943, 
cechują charakterystyczne zaokrąglenia. 


Anegdota jednak nie odnosiła się do kształtu budynku, a raczej 
do krążących ówcześnie kontrowersji związanych z funkcjonowaniem 
* Funduszu Kwaterunku Wojskowego, instytucji podległej Ministerstwu 
Spraw Wojskowych. Powiedzmy od razu — instytucji zasłużonej, która stworzyła wzorzec wojskowego 
budownictwa mieszkalnego, a której dziełem są również stojące do dzisiaj (w Warszawie) obiekty 
użyteczności publicznej — na ogół funkcjonalne i ciekawe konstrukcyjnie. Dzisiaj — również posia- 
dające wartość jako zabytki architektury, co w zniszczonej przez wojnę Warszawie jest po prostu 
bezcenne. 


Kontrowersje dotyczące FKW związane były z pieniędzmi, kredytami, hipotekami itd. Inżynieria 
pieniężna, a szerzej system finansów publicznych wtedy również były w centrum politycznego 
zainteresowania. Olbrzymie, jak na możliwości młodego państwa targanego światowym kryzysem, 
publiczne środki pieniężne angażowane były w budowę Gdyni, Centralnego Okręgu Przemysłowego 
i infrastrukturę. Czy towarzyszyły temu skandale finansowe i defraudacje? Zapewne. Czy była korup- 
cja? Pewnie też. Czy obywatel Il Rzeczpospolitej miał narastające przekonanie, że zawsze przy kasie 
z publicznym pieniądzem kręcą się na ogół podejrzane indywidua? Chyba jednak nie. 


Czy to brak powszechności mediów, nagłaśniających tzw. afery, czy jednak zupełnie inna 
mentalność ludzi II RP, inny stosunek do państwa, inna etyka, moralność, stosunek do siebie nawza- 


| jem i do dobra publicznego powodują, że wizerunek międzywojennego państwa nie ma twarzy 


skorumpowanego aferzysty... Wiem, że bardzo łatwo ulec idealizacji Dwudziestolecia, jego obraz 
zaczerniany przez PRL stawał się w powszechnej wyobraźni - z czysto psychologicznych przyczyn 
— lustrem odbijającym tylko to co dobre, heroiczne i budujące. Mit Marszałka, Kresów, Warszawy 
— Paryża wschodniej Europy itd. to refleksy tego lustra właśnie. Rozmawiałam z wieloma starymi 
już ludźmi wspominającymi przedwojenną Polskę. Mówili na ogół jak najlepiej - nikt, nawet jeden 
rozmówca nie wspomniał o powszechności korupcji, łapownictwie i kombinowaniu - gloryfikacja 
młodości, nieświadomość, czy może brak osaczenia przez powódź informacji, domniemań i spe- 
kulacji na temat afer rzeczywistych, rzekomych i urojonych. 


Te wszystkie kręgi podejrzeń, nieprawidłowości, mijania się z prawdą itd. itp. Jaki obraz dzisiej- 
szej Polski będzie wyłaniał się z kart historii za lat kilkadziesiąt? Jaki zostanie w pamięci zbiorowej 
i indywidualnej? Oby nie ten z nagłówków gazet i elektronicznych portali. 


Od podsłuchów, inwigilacji i afer korupcyjnych ciekawsze są już skandale towarzyskie - dużo 
mówią o ludziach, epoce, obyczajach, normach moralnych itd. — niestety, straciły poziom i stały się 
plebejskie w najgorszym znaczeniu tego słowa, a takie np. skandale towarzyskie Il Rzeczpospolitej 
miały klasę i styl, dramaturgię i moc teatralnego czy filmowego obrazu. Kto jest ciekaw takiego 
spojrzenia na Dwudziestolecie koniecznie niech poszuka książki Sławomira Kopera, Życie prywatne 
elit Il Rzeczpospolitej” - polecam. 


Cóż, żeby mieć skandale towarzyskie trzeba jeszcze mieć towarzystwo — elitę po prostu. A co mamy? 
1 tu powtórzmy za Marszałkiem:,budujcie bez kantów” od czegoś trzeba zacząć, prawda? 


A lekturę najnowszego wydania „Odkrywcy” pozbawionego materiałów, które skądś wyciekły 
bądź przeciekły, a są po prostu rezultatem porządnej roboty dziennikarskiej, historycznej i poszuki- 
wawczej, wypada w tej sytuacji rozpocząć od artykułu Piotra Galika,Cud czy rezultat" o narodzinach 
II Rzeczpospolitej.11 listopada 1918 to źródło wielu historycznych i jak najbardziej współczesnych 
refleksji. Źródła trzeba chronić — wie to dziennikarz i historyk — poszukiwacz. TO, w przeciwieństwie 
do tych, które ciekną, bije na szczęście ciągle żywą myślą. Co jeszcze w listopadowym „Odkrywcy”? 
Przede wszystkim poszukiwania — gratka dla miłośników archeologii lotniczej — M. Koziarski pisze 
o rozbitym Ławoczkinie, K. Krzyżanowski i D. Wójcik piszą o kopalni nad Jeziorem Bystrzyckim, M. Ka- 
ralus o„poznańskiej”Panterze, a P., Dominas kontynuuje cykl o dawnym kolejnictwie. Są też pomorskie 
fortyfikacje dokumentowane przez D. Pstusia i relacja z Wołynia Ł. Suski. 


Na koniec zapraszam wraz Łukaszem Orlickim na spotkanie z tajemniczym „Homarem” - to 
jednakani kulinaria, ani kryptonim tajnego agenta — to niełatwa podwodna eksploracja wymagająca 
zaangażowania specjalistycznego sprzętu i wyjątkowych ludzi.„Homar"to wyszukany rarytas — taka 
eksploracja też nie zdarza się co dzień. Menu przygotowane — można się delektować. 


Ixawela Kwiecituskov 


„Odkrywca” zaprasza! 
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Cud czy rezultat? 


zień 11 listopada od dwudzie- 
Do lat oficjalnie obchodzony jest 

w naszym kraju jako Narodowe 
Święto Niepodległości. Wybór tej daty 
dla upamiętnienia „nowego początku” 
Polski, po przeszło wieku politycznego 
niebytu, w roku 1989 był jednym z prze- 
jawów przywracania historycznej cią- 
głości Rzeczypospolitej, symbolicznym 
mostem łączącym II i III RP ponad pół- 
wiecznym okresem okupacji, kolaboracji 
i państwa znanego jako PRL. Warto przy 
tym pamiętać, że w Polsce przedwojen- 
nej ostateczne, ustawowe zatwierdzenie 
listopadowego święta nastąpiło dopiero 
w roku 1937.W publicystyce tamtych lat 
często znaleźć można zwrot „... gdy wy- 
buchła niepodległość”. Taki sposób po- 
strzegania doniosłych wydarzeń sprzed 
ponad 90 lat przeważa także współcze- 
śnie. Historia rzadko jednak bywa tak 
oczywista, jak pokazują ją media i pod- 
ręczniki. Niepodległości nie otrzymali- 
śmy w podarku, a jej uzyskanie opłaco- 
ne było trudem i krwią czterech pokoleń 
patriotów, marzycieli i realistów, których 
działania nawarstwiły się niczym słoje 
drewna, współtworząc społeczne i poli- 
tyczne podłoże dla ostatecznego trium- 
fu, możliwego dzięki wyjątkowo korzyst- 
nej sytuacji międzynarodowej. 


Listopad, ale nie tamten, a i dzień 
inny... 

Odzyskiwanie suwerenności Polski 
było procesem długotrwałym i stopnio- 
wym. Przybycie do Warszawy zwolnio- 
nego z niemieckiego więzienia Józefa Pił- 
sudskiego nie wystarczyłoby, „by niztego, 
ni z owego była Polska na pierwszego”, jak 
głosiła jedna z legionowych piosenek. 
Budowa struktur państwowych trwa- 
ła w najlepsze już wcześniej. Podstawo- 
*ym problemem było rozczłonkowanie 
ziem polskich pomiędzy trzy odrębne or- 
ganizmy państwowe, różniące się mię- 
dzy sobą niemal wszystkim: od ustroju 
politycznego poprzez system miar i wag, 
szerokość torów kolejowych, aż do religii 
panującej i alfabetu języka urzędowego. 
Stopień swobód obywatelskich i narodo- 
wych jakimi cieszyli się polscy poddani 


TEKST: PIOTR GALIK 
: ARCH. REDAKCJI, INTERNET 


trzech cesarzy był także niejednolity. Uj- 
mując rzecz w znacznym uproszczeniu, 
Polacy z Austro-Węgier mogli w ramach 
autonomii Galicji cieszyć się prawem 
używania swojego języka w szkolnictwie 
wszystkich szczebli, sądach i urzędach, 
uczestniczyli także w życiu politycznym 
państwa, a nawet wolno im było tworzyć 
legalne organizacje paramilitarne, szkolą- 
ce młodzież do walki z Rosją. Dlatego też 
Galicja stała się prawdziwą kuźnią pol- 
skich kadr państwowych, obficie dostar- 
czając Niepodległej nauczycieli, urzędni- 
ków, prawników, polityków i żołnierzy. 

W zaborze niemieckim z powodu 
dyskryminacyjnej, antypolskiej polity- 
ki Berlina najszerszym polem do popisu 
była sfera gospodarki. Konieczność wal- 
ki o polski stan posiadania, o własność 
ziemi, o nowoczesną przedsiębiorczość, 
traktowana była przez wielu jako „cywil- 
ny front" boju o niepodległość. Dała też 
przyszłej Polsce znakomity przykład, jak 
dzięki oszczędności, pracowitości i kon- 
sekwencji można pomnażać majątek. 
Trzeba dodać, że mimo jawnie antypo|- 
skiego nastawienia władze niemieckie 
zachowywały jednak standardy prawo- 
rządności. W zaborze rosyjskim legen- 
darny Michał Drzymała zapewne szyb- 
ko trafiłby do Cytadeli, a dzieci z Wrześni 
wraz z rodzicami powędrowałyby do Ir- 
kucka czy Władywostoku... 

Zabór rosyjski był z kolei mateczni- 
kiem konspiratorów, spiskowców i re- 
wolucjonistów. Cóż bowiem pozostawa- 
ło mieszkańcom kraju, w którym nawet 
księgi w rzymsko-katolickich parafiach 
musiały być prowadzone w języku rosyj- 
skim, a kozacka nahajka i kibitka pozo- 
stawały głównymi argumentami w dia- 
logu władzy ze społeczeństwem... 

Wybuch Wielkiej Wojny latem 1914 
roku wydawał się spełnieniem modłów 
Mickiewicza: „O wojnę powszechną za 
wolność ludów, prosimy Cię, Panie!”. Ale — 
jak to mówią — niewiele jest rzeczy bar- 
dziej rozczarowujących od spełnionych 
marzeń... tysiące Polaków powołano 
pod broń, by przelewali krew w obronie 
swoich okupantów. Ziemie polskie stały 
się też głównym obszarem działań zbroj- 


nych frontu wschodniego, co spowodo- 
wało ogromne zniszczenia materialne 
w i tak niezbyt bogatym regionie Euro- 
py. Nadzieje niepodległościowe Polaków 
także rozwiały się dość szybko. Rzeczywi- 
stość surowo zweryfikowała nadzieje za- 
równo „lojalistów” widzących przyszłość 
Polski jako kraju związkowego monar- 
chii habsburskiej, „słowianofilów”, szuka- 
jących w Rosji obrony przed germaniza- 
cją, jak i zwolenników walki czynnej spod 
legionowego znaku. Wbrew oczekiwa- 
niom Piłsudskiego antyrosyjskie powsta- 
nie w Królestwie nie wybuchło, a ludność 
odnosiła się do legionistów nieufnie, 
oczekując chwili, kiedy „wrócą nasi” (Mo- 
skale!). Z pomocą przyszedł na czas NKN 
— Naczelny Komitet Narodowy, czyli poli- 
tyczna reprezentacja polskich stronnictw 
niepodległościowych, konserwatyw- 
nych i ludowych wobec rządu cesarskie- 
go wWiedniu. Dzięki przychylności sędzi- 
wego monarchy uratowano odrębność 
organizacyjną Legionu Polskiego, a nie- 
złomne bohaterstwo polskich ochotni- 
ków na polach licznych bitew, z czasem 
przyniosło także szacunek sojuszników, 
może nawet bardziej wśród Niemców niż 
Austriaków... Podejmowane przez nie- 
licznych rodaków próby zaangażowania 
się zbrojnie po stronie przeciwnej przy- 
niosły skutki znikome. Ochotnicy polscy 
we Francji trafili do Legii Cudzoziemskiej 
i w zgodzie z etosem tej jednostki zosta- 
li szybko wykrwawieni w bojach. Zresztą 
Francja uważała, że kwestia polska to pro- 
blem jej sojuszniczki, Rosji. Ta zaś, mimo 
popularności haseł  antyniemieckich 
wśród polskich poddanych cara, nie mia- 
ła zamiaru kontynuować eksperymentu 
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Do mieszkańców 
Warszawskiego 
jęneralnego gubernatorstwa! 


1 najwyższego rozkazu Jego Cesarskiej Mości Cesarza 
Niemieckiego. 


Jenerał-Gubernator 
w. Beseleć 


z Legionem Puławskim, jedyną wówczas 
polską formacją ochotniczą pod rosyjski- 
mi sztandarami. Zresztą imperium nigdy 
nie miało problemów z „siłą żywą” więc 
z punktu widzenia władz nie warta była 
polska skórka wojskowej wyprawki. Ogło- 
szona na początku wojny odezwa wiel- 
kiego księcia Mikołaja Mikołajewicza Ro- 
manowa, zawierała wprawdzie obietnicę 
zjednoczenia ziem polskich pod berłem 
cara i nadania im autonomii po zakończe- 
niu wojny, jednak już po roku walk to wła- 
śnie Berlin i Wiedeń były w posiadaniu 
ziem dawnego Królestwa Polskiego wraz 
ze znaczną częścią kresów dawnej Rze- 
czypospolitej. Za faktami 
musiały pójść słowa: jesie- 
nią roku 1916 monarcho- 
wie Zachodu przełama- 
li ostatecznie polityczne 
tabu, jakim była restytucja 
polskiej państwowości. 
Akt 5 listopada, jak 
nazwano tę deklarację, 
był dokumentem wiel- 
kiej wagi, gdyż nie pozo- 
stał jedynie papierową 
obietnicą. Wkrótce rozpo- 
częto tworzenie polskich 
instytucji życia publicz- 
nego, łącznie z Tymcza- 
sową Radą Stanu, czyli de 
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Rządu Lubelskiego. 


| POGLĄDY/OPINIE 


Akt 5 listopada, czyli proklamacja 
Królestwa Polskiego jako kraju so- 
juszniczego Niemiec i Autro-Węgier. 


facto rządem polskim. Resort spraw 
wojskowych TRS powierzyła Józefo- 

wi Piłsudskiemu. Popularny i szano- 
wany „Dziadek” miał jednak znacznie 
śmielszą wizję przyszłych losów Kra- 

ju. Listopadowa deklaracja cesarzy 
poruszyła polityczną lawinę. Prawo 
Polski do niepodległości uznał parla- 
ment Królestwa Włoch. Na początku 

roku 1917 car Mikołaj Il zdecydował 

się na ogłoszenie zamiaru uznania 

unii polsko-rosyjskiej, opartej na za- 
sadzie autonomii. To otworzyło dro- 

gę do poparcia polskich roszczeń 
przez sprzymierzone z Rosją pań- 

stwa Zachodu. Wkrótce jednak Ro- 

sja pogrążyła się w wojnie domo- 

wej, a kolejne, mniej czy bardziej 
efemeryczne ośrodki władzy „bia- 

łych” wróciły do szowinistycznego 
pojmowania stosunków z Polską. 
Przystąpienie USA do wojny po 
stronie Ententy więcej niż zrekompenso- 
wało wytrącenie z sojuszu Rosji, rozdzie- 
ranej bratobójczymi walkami rewolucyj- 
nymi. Nadszedł najlepszy czas, by „zabrać 
swoje karty ze stołu”, aby uniknąć znale- 
zienia się po stronie przegranej. W lipcu 
1917 roku Piłsudski spowodował odmo- 
wę złożenia nowej przysięgi przez dwie 
z trzech brygad legionowych. Dla Niem- 
ców sprawa była jasna — nastąpił akt nie- 
lojalności. Legiony rozwiązano, a służą- 
cy w nich byli poddani carscy zostali jako 
osoby cywilne internowani. Obywate- 
li Austro-Węgier przeniesiono do służ- 
by w armii habsburskiej, a Il Brygada Le- 


E 


Leopold Lis-Kula, jeden 
Ignacy Daszyński, premier z najsłynniejszych ofice- 


rów POW. 


gionowa, gdzie opór przeciw przysiędze 
był niewielki, przemianowana została na 
Polski Korpus Posiłkowy u boku cesar- 
sko-królewskich sił zbrojnych. Niemcy 
przystąpili do organizacji nowej formacji 
wojskowej — Polnische Wehrmacht, czy- 
li Polskiej Siły Zbrojnej. Liczyli na milio- 
nowy zaciąg, jednak napływ ochotników 
był znikomy, a prawo wojenne zabrania- 
ło przymusowego poboru rekrutów z ob- 
szarów okupowanych. Logicznym zatem 
krokiem Berlina było poszerzenie zakresu 
polskiej autonomii. Należy jednak zazna- 
czyć, że niemiecki „plan zagospodarowa- 
nia” odbitej spod panowania Rosji Euro- 
py Wschodniej nie był zbyt korzystny dla 
Polski, w perspektywie stanowiącej tylko 
jedno z kilku buforowych, słabych pań- 
stewek Mitteleuropy, obok Litwy, Łotwy, 
Estonii i Ukrainy. We wrześniu 1917 r. po- 
wstała Rada Regencyjna Królestwa Pol- 
skiego, która wkrótce powołała pierw- 
szy od 1831 r. oficjalnie działający w kraju 
rząd polski. Na jego czele stanął Jan Ku- 
charzewski. Rozpoczął się okres przejmo- 
wania urzędów (służba zdrowia, sądow- 
nictwo, szkolnictwo i administracja) z rąk 
niemieckich administratorów, czyli wisto- 
cie budowa infrastruktury Niepodległe- 
go Państwa Polskiego. Na terenach zaję- 
tych przez Niemców bujnie rozwijała się 
zbrojna struktura konspiracyjna — Polska 
Organizacja Wojskowa. Ta piłsudczykow- 
ska organizacja powstała jeszcze w 1914 
roku i była „asem w rękawie” Komendan- 
ta. Obejmowała swoim zasięgiem nie tyl- 
ko tereny okupowane, ale także Galicję 
i Kresy, a miała też swoje placówki nawet 
w Kijowie i Moskwie. Sam Piłsudski prze- 
bywał już wtedy w twierdzy magdebur- 
skiej jako więzień stanu, co przysporzyło 
mu dodatkowej popularności, teraz także 

w kręgach nastawionych antyniemiec- 

ko. W lutym 1918 roku nastąpił mo- 

ment ostatecznego otrzeźwienia dla 

najbardziej zatwardziałych zwolenni- 

ków orientacji austro-polskiej, która 

tak naprawdę zmarła wraz z sędziwym 

Franciszkiem Józefem |. Nowy cesarz, 

Karol Habsburg, realistycznie oceniał 

siły swojego państwa i usiłował za- 

pobiec jego rozpadowi, nie widział 

więc sensu w powiększaniu teryto- 

riów o nowe, obce etnicznie prowin- 

cje. Uległ też iluzji ukraińskiej. Kraj ten 

prezentował się „na papierze" bardzo 

atrakcyjnie: rozległe tereny, żyzne zie- 

mie, korzystne położenie geopolitycz- 

ne... Jednak między statystyką a rze- 


czywistością istniała (i nadal istnieje...) 
ogromna przepaść. Podpisany w lutym 
1918 roku „pokój chlebowy” w Brześciu 
Litewskim (nad Bugiem) zawierał tajny 
protokół, obejmujący m.in. wyodrębnie- 
nie Galicji Wschodniej ze Lwowem jako 
ukraińskiego kraju koronnego monar- 
chii habsburskiej oraz oderwanie od Kró- 
lestwa Polskiego Podlasia i Ziemi Chełm- 
skiej, które miały znaleźć się pod władzą 
nowo powstałej Ukraińskiej Republiki Lu- 
dowej. Zdecydowany, masowy protest 
Polaków zmusił polityków wiedeńskich 
do wycofania się z umowy, ale mleko się 
wylało... Ubocznym efektem fiaska po- 
koju brzeskiego było wkroczenie wojsk 
Państw Centralnych głęboko na wschód 
i odgrodzenie rewolucyjnego kotła od 
Polski. Dla pełni obrazu sytuacji war- 
to jeszcze dodać, że ziemie polskie były 
wówczas podzielona pomiędzy nie trzy 
(jak przed wojną), lecz pięć odrębnych 
bytów prawnych: zabór niemiecki, za- 
bór austro-węgierski, niemiecką strefę 
okupacyjną Królestwa Polskiego (z War- 
szawą), austriacką strefę okupacyjną 
(z Lublinem) oraz obejmujący większość 
polskich ziem kresowych obszar admi- 
nistracji wojskowej, tzw. Ober-Ost (Obe- 
rkommando Ost, czyli Naczelne Dowódz- 
two Wschód). A poza krajem znaczącym 
ciałem politycznym był Komitet Narodo- 
wy Polski w Paryżu, skutecznie pełniący 
rolę ambasady polskiej przy rządach zwy- 
ciężających właśnie wojnę mocarstw. 


Jesień 1918: bilans ja 
W październiku 1 r. dało się od- 


czuć, że zbliża się koniec walk zbrojnych. 
Wyczerpanie gospodarcze i mobiliza- 
cyjne Państw Centralnych było ogrom- 
ne. Jeszcze 29 września z wojny wycofa- 
ła się sojusznicza Bułgaria. W Niemczech 
narastały nastroje rewolucyjne. Austro- 
Węgry znalazły się u progu rozpadu z po- 
wodu jawnie artykułowanych separa- 
tyzmów narodowych. W okupowanym 
przez Niemców i Austriaków Królestwie 
Polskim wrzało. Rada Regencyjna prokla- 
mowała już 7 października niepodległość 
Polski, a 25 października powołano do ży- 
cia rząd premiera Józefa Świeżyńskiego, 
który nie zwrócił się o uznanie do Berli- 
na i Wiednia, czym dał jawny wyraz no- 
wej sytuacji politycznej. Niemal dwukrot- 
nie zwiększył swoją liczebność Polnische 
Wehrmacht, osiągając stan około 9 tys. 
żołnierzy. Dochodziło nawet do incyden- 
tów zbrojnych, jak podczas krwawej śro- 


dy 16 października, kie- 
dy w szeregu zamachów 
bojowcy POW zlikwido- 
wali żandarmów i kon- 
fidentów policji, roz- 
pracowujących polską 
konspirację. 

W Galicji nadszedł 
czas czynów, nie tylko 
deklaracji. 28 paździer- 
nika proklamowały nie- 
podległość Czechy, 
odcinając Wiedeń od 
garnizonów na północy. 
Niemal natychmiast po- 
wstała w Krakowie Po|- 
ska Komisja Likwidacyj- 
na, czyli prowizoryczny rząd regionalny, 
stawiający sobie za cel likwidację związ- 
ków państwowych Galicji z Wiedniem. 
Z końcem miesiąca Polacy z konspira- 
cji POW oraz z armii habsburskiej zbroj- 
nie opanowali Kraków i większość Galicji 
zachodniej po San. 1 listopada wybu- 
chło polskie powstanie wyzwoleńcze 
we Lwowie, opanowanym poprzedniej 
nocy przez nowego zaborcę — Zachod- 
nio-Ukraińską Republikę Ludową. Tym 
samym wybuchła pierwsza z szeregu 
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Polski 
Wehrmacht. 


Państwom Centralnym koalicja, tzw. wiel- 
kich demokracji Zachodu. Nurt radykalny 
i lewica niepodległościowa, a zwłaszcza 
patriotyczne Polska Partia Socjalistyczna 
i Polskie Stronnictwo Ludowe - Wyzwole- 
nie oraz szeroko rozumiany obóz Piłsud- 
czyków, upatrywały szansy na zbudowa- 
nie nowej, suwerennej, demokratycznej 
i sprawiedliwej społecznie Polski drogą 
faktów dokonanych, nawet gdyby miało 
to oznaczać konflikt z „lojalistami” z Rady 
Regencyjnej. Zupełnie odmienną wi- 


NIEPODLEGŁOŚCI NIE OTRZYMALIŚMY W PODARKU, a jej 
uzyskanie opłacone było trudem i krwią czterech pokoleń 
patriotów, marzycieli i realistów, których działania nawar- 
stwiły się niczym słoje drewna, współtworząc społeczne 

i polityczne podłoże dla ostatecznego triumfu, możliwego 


dzięki wyjątkowo korzystnej 


wojen o niepodległość i granice Polski. 
Ale nad krajem zawisła groźba jeszcze 
poważniejsza — widmo wojny domowej. 


Polskie piekło w niemieckim okrążeniu 

Jak to zwykle u nas bywa, pomysłów 
na niepodległość nie brakowało. Szko- 
puł w tym, że koncepcje te były, delikat- 
nie rzecz ujmując, niekompatybilne. Kręgi 
polityczne, związane z Radą Regencyjną 
i warszawskim Kołem Międzypartyjnym 
uważały, że odzyskanie suwerenności na- 
stąpi poprzez stopniowe eliminowanie 
wpływów niemieckich przy minimalizacji 
groźby otwartego konfliktu. Paryski Komi- 
tet Narodowy Polski i zwolennicy Narodo- 
wej Demokracji stawiali na kartę aliancką, 
wierząc, że decydujące rozstrzygnięcia, 
korzystne dla Polski, narzuci pobitym 


sytuacji międzynarodowej. 


zję przyszłości kraju miała tzw. lewica re- 
wolucyjna, czyli polscy bolszewicy z PPS 
-Lewicy i Socjal-Demokracji Królestwa 
Polskiego i Litwy. Tu zaskakująco zgod- 
nie brzmiały zarówno naiwne hasła o uto- 
pijnym, ponadnarodowym, europejskim 
państwie proletariackim, jak i głoszone 
pod dyktando Lenina i Trockiego zamiary 
zrewolucjonizowania kraju, oddzielające- 
go„czerwoną” Rosję od bliskich wybuchu 
Niemiec i reszty krajów Zachodu. Z po- 
czątkiem listopada polscy „czerwoni” roz- 
poczęli przygotowania do rewolucji, orga- 
nizując rady i zbrojne milicje robotnicze. 
Niewiele brakowało, aby spory polityczne 
przerodziły się w otwartą wojnę domową. 
W pierwszej dekadzie listopada 1918 roku 
istniały na ziemiach polskich następujące 
odrębne ośrodki władzy: 
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_„. Rozbrajanie żołnierza nie- 


mieckiego przez Peowiaka. 
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* Rada Regencyjna w Warszawie, dys- 
ponująca około 9 tys. żołnierzy Polskiej 
Siły Zbrojnej oraz podległy jej prawico- 
wy rząd premiera Świeżyńskiego. 

+ Polska Komisja Likwidacyjna w Krako- 
wie, kontrolująca Galicję Zachodnią, o la- 
winowo rosnącej liczbie żołnierzy (nawet 
do blisko 30 tys.) - po częściz POW i innych 
struktur tajnych, w większości z etnicznie 
polskich formacji byłej armii austro-wę- 
gierskiej oraz cywilnych ochotników. 

+ Tymczasowy Rząd Ludowy Republiki 
Polskiej, powołany nocą 6 na 7 listopada 
w Lublinie. TRL z założenia stanowił opo- 
zycję dla prawicowej Rady Regencyjnej. 
Na jego czele stanął galicyjski socjalista, 
Ignacy Daszyński. Rząd miał poparcie lo- 
kalnych oddziałów POW, a tekę spraw 
wojskowych przyjął wsławiony walkami 
w Legionach płk Edward Rydz-Śmigły. 

* Naczelna Rada Ludowa w Poznaniu, 
związana politycznie z Narodową Demo- 
kracją, będąca pierwszą próbą powołania 
regionalnego ośrodka władzy polskiej na 
ziemiach zaboru niemieckiego. NRL dzia- 
łała pierwotnie w konspiracji, ujawniając 
się dopiero po kapitulacji Niemiec. 

< Rada Narodowa Księstwa Cieszyń- 
skiego na tzw. Śląsku Austriackim, której 
zasadniczym celem było wynegocjowa- 
nie ze swoim czeskim odpowiednikiem 
zasad podziału regionu według kryte- 
rium etnicznego. 

* Polski Komitet Narodowy we Lwo- 
wie, a właściwie w jego części, odbi- 
tej przez polskich powstańców, mający 
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jednak tylko lokalne 
| znaczenie. 
Republika _Tarno- 
| brzeska czyli zwró- 
| cona przeciw Polskiej 
1 Komisji  Likwidacyj- 
(nej próba zorganizo- 
| wania rewolucyjnego 
| 


państwa proletariatu. 
+ Rady Delegatów 
Robotniczych (czy- 
| li polskie „sowiety”) 
w Lublinie i Dąbro- 
| wie Górniczej, orga- 
|  nizujące własne od- 
| działy 
| Gwardii. Brzmi zna- 
jomo, prawda? 
| Charakterystycz- 
(ne, że polskie Rady 

Delegatów potępia- 
| ły zdecydowanie so- 

cjalistyczny Rząd Lu- 
belski, doskonale wiedząc, że radykalny 
program ustrojowy skutecznie odcią- 
gnie od ideologii bolszewickiej znaczną 
część polskiego społeczeństwa. 

Z wyjątkiem Galicji i byłej austriac- 
kiej strefy okupacyjnej, gdzie szybko i sto- 
sunkowo łatwo rozbrojono wojska habs- 
burskie, pozostałe obszary ziem polskich 
pozostawały pod kontrolą niemieckich 
oddziałów wojskowych. To prawda, że 
w znacznej mierze zdemoralizowanych 
niepokojącymi wiadomościami z kraju 
i skłonnych do poparcia rewolucji bolsze- 
wickiej, jednak groźne mogły okazać się 
nie tyle lokalne garnizony w Królestwie, co 
frontowe formacje podległe dowództwu 
Ober-Ost. A były to dosłownie setki tysię- 
cy dobrze uzbrojonych i doświadczonych 
żołnierzy, którym powrót do kraju utrud- 
niały polskie starania niepodległościowe. 
Wizja stalowego walca, który przetacza 
się przez kraj paląc, grabiąc i mordując nie 
była wcale zupełną fantazją... 


Czerwonej 


Mąż opatrznościowy 

Rewolucja, która wybuchła w Niem- 
czech, przyczyniła się do rozwiązania tego 
politycznego węzła gordyjskiego. 8 li- 
stopada Józef Piłsudski został zwolniony 
z więzienia i wyjechał do Warszawy, do- 
kąd dotarł 10-tego miesiąca. Następnego 
dnia, równocześnie z zakończeniem dzia- 
łań zbrojnych na froncie zachodnim mocą 
rozejmu, otrzymał z rąk Rady Regencyjnej 
pełnię władzy wojskowej, czyli w prakty- 
ce trzy pułki piechoty dawnego „Polskiego 


Wehrmachtu” Wiedząc w jak trudnej sytu- 
acji znalazł się kraj, Piłsudski postanowił 
połączyć wodę z ogniem, czyli stworzyć 
ośrodekwładzy mogący zyskać akceptację 
tak cywilizowanej lewicy, jaki prawicy pol- 
skiej. Wezwał z Lublina rząd Daszyńskiego, 
a wkrótce doprowadził do samorozwią- 
zania się Rady Regencyjnej, przekazują- 
cej na jego ręce pełnię władzy oraz rekon- 
strukcji rządu, 18 listopada stawiając na 
jego czele innego galicyjskiego socjalde- 
mokratę, Jędrzeja Moraczewskiego. 16 li- 
stopada Piłsudski, co ciekawe — jako wciąż 
jeszcze Regent Królestwa Polskiego — ofi- 
cjalnie notyfikował na arenie międzyna- 
rodowej powstanie Niepodległego Pol- 
skiego Państwa o ustroju republikańskim. 
Uznał także wyjątkową rangę KNP w Pary- 
żu i zaakceptował swojego długoletniego 
oponenta politycznego Romana Dmow- 
skiego jako naczelnego reprezentanta Pol- 
ski na przyszłym kongresie pokojowym. 
Jednak największym, a współcześnie nie- 
mal zupełnie pomijanym sukcesem pierw- 
szych dni przywództwa politycznego 
Józefa Piłsudskiego było uspokojenie sy- 
tuacji nad Bugiem, gdzie doszło do krwa- 
wych starć POW z żołnierzami Ober-Ostu. 
Oddelegowani do rozmów z niemieckim 
dowództwem oficerowie polscy zdołali 
wynegocjować zawieszenie broni, a dzię- 
ki świadectwu Niemców z garnizonu war- 
szawskiego, potwierdzających zgodne 
z prawem wojennym zachowanie się Po- 
laków względem rozbrajanych żołnierzy, 
groźba „karnej ekspedycji” pacyfikującej 
Warszawę została oddalona. Kraj zyskał 
oddech, niezbędny by pozbierać siły, wy- 
słać ekspedycję na odsiecz rodakom roz- 
paczliwie wołającym ze Lwowa o pomoc 
i zyskać wobec władz niemieckich parasol 
ochronny w postaci uznania Polski za kraj 
sprzymierzony z Francją. A później walka 
oniepodległość i granice mogła zacząć się 
na dobre... » 
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1,9 Nawojów 
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© ceglane kolumny podpierające strop 
© wejście z ceglanym sklepieniem 
© nurzeegieł 


Nawojów Śląski - Gi 


Na trop zapomnianej kopalni i podziemnego obiektu o kryptonimie „Homar” naprowadziła nas niewielka i enigmatyczna 
wzmianka znajdująca się w dokumentacji jednego z wydziałów Ministerstwa Uzbrojenia i Amunicji Ill Rzeszy. W miejscu ozna- 
<zonym na starej mapie nazwą Gipswerk odnaleźliśmy pozostałości po infrastrukturze dawnych zakładów: ruiny technicznych 
i mieszkalnych budynków, starych wapiennych pieców i dwa zalane wodą, częściowo zawalone drewnianą obudową szyby. Je- 
den z nich rokował nadzieje na przeprowadzenie podwodnej eksploracji, którą przerwaliśmy tuż przed wejściem do pierwszego 
kopalnianego chodnika. Dopiero po kilku miesiącach mogliśmy przekonać się co kryje się w środku. 


Od: :. początku 
poszukiwania  od- 
powiedzi na pytanie: czy ist- 
niał,„Homar” (niem. Hummer), 
biegły dwutorowo. Z jednej 
strony rozpoczęliśmy bada- 
nia terenowe mające na celu 
odnalezienie ewentualnych 
śladów działalności z okre- 
su Il wojny światowej i zi- 
dentyfikowanie pozostałości 
po starych zakładach, z dru- 
giej, kwerenda w archiwach, 
urzędach, publikacjach, za- 
równo niemieckich jak i pol- 
skich. Tropiliśmy również 
świadków, mogących nieco 
rozświetlić tajemnicze losy 
podziemnego obiektu. Jed- 
nak zamiast jasnych, czytel- 
nych odpowiedzi, pojawił się 
gąszcz pytań, przez które mu- 
sieliśmy się mozolnie prze- 
dzierać. Szybko okazało się, 
że nie tylko o „Homarze”, ale 
również o samej kopalni gip- 
su w Nawojowie Śląskim nikt 
oficjalnie nie słyszał. Nie po- 
Jawiła się w żadnej dokumen- 
tacji polskich służb zajmu- 


jących się przejmowaniem 
poniemieckiego mienia, 
w spisach i materiałach Urzę- 
dów Górniczych, w protoko- 
łach działań Przedsiębiorstwa 
Poszukiwań Terenowych ani 
nawet w dotyczącym tego 
rejonu, bardzo szczegóło- 
wym rejestrze Edwarda Juch- 
niewicza, przewodniczącego 
Powiatowej Komisji Plano- 
wania Gospodarczego z Bo- 
lesławca. Wyglądało na to, że 
kopalnia i zakłady produku- 
jące gips zniknęły bez śladu! 
Co więcej, nawet przedwo- 
jenna przeszłość kopalni wy- 
dawała się bardzo tajemni- 
cza, a pierwsza odnaleziona 
wzmianka w niemieckim in- 
formatorze „Schlesien Boden- 
schdtze und Industrie” z 1936 
roku, wprowadziła nas jedy- 
nie w błąd sugerując, że ko- 
palnia powstała jako filia za- 
kładów w Niwnicach w latach 
20. lub 30. XX wieku. Mimo 
tych trudności udało się osta- 
tecznie ustalić kilka niepod- 
ważalnych faktów. 


Kopalnia została oficjalnie 
założona przez radcę handlo- 
wego Haenschke z Wałbrzy- 
cha w 1877 roku. Rok wcze- 
śniej rozpoczęto prace przy 
głównym szybie kopalni, 
gdzie znaleźliśmy pamiątko- 
we tablice z datą rozpoczęcia 
budowy i nazwiskami gór- 
ników pracujących w szy- 
bie. Pod koniec lat 20. XX 
wieku właścicielem kopal- 
ni miała być firma Ernst 
SuBmilch GmbH. Gipswerk 
z Niedersachswerfen z Tu- 
ryngii. Według oficjalnych 
danych miała wydobywać 
rocznie ok. 15-20 tys. ton 
gipsu. Jedynym obszer- 
niejszym, pisemnym śla- 
dem dotyczącym przed- 
wojennej działalności 
zakładów pozostaje rela- 
cja Fritza Bertrama, autora 
swego rodzaju przewodni- 
ka turystycznego po oko- 
licach Lubania, wydana 
w 1928 roku. Zwiedzają- 
cy kopalnie Bertram, który 
zjechał w głąb ziemi, dzielił 


się swoimi wrażeniami pisząc 
...) Żyła gipsowa o prze- 
ciętnej szerokości 2 m, osadzo- 
na jest pomiędzy warstwą łup- 
ku ilastego i gliny łupkowej na 
głębokości ok. 50 m, i rozciąga 
się od południowego-wschodu 
na północny zachód. Dlatego 
też gips podobnie jak węgiel 


jrek Kopertowski z GNJ. 
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brunatny z Lichtenau, musi 
być wydobywany metoda- 
mi górniczymi. Również tutaj 
przed wjazdem należy być spe- 
cjalnie ubranym, wraz z kie- 
rownikiem zakładu udajemy 
za pomocą klatki wyciągowej 
w głąb kopalni. Mijamy miej- 
sce, gdzie ze wszystkich stron 
pryska na nas woda. Sami mo- 
żemy się przekonać, że obficie 
prowadzona pomiędzy war- 
stwami ziemi woda występuje 
tutaj bardzo silnie, co wymaga 
pracochłonnych i kosztownych 
prac uszczelniających, umożli- 
wiających zapobiegnięciu za- 
lania całego szybu. (...) Tutaj, 
podobnie jak w kopalni węgla 
brunatnego, nie jest wymaga- 


ne używanie podpór do pod- 
trzymywania stropu, ponie- 
waż sztolnie poprowadzone 
są w twardej skale. Wystarczy 
w pewnych odstępach ustawić 
podporę bezpieczeństwa, tak, 
aby podpierała powierzch- 
nię około 5 m kw. zapewniają- 
cych odpowiednią wytrzyma- 
łość. Filary ułożone w sztolni 
w kompozycji szachownico- 
wej, dostrzegliśmy już w pla- 
nach kopalni, przed zejściem 
do kopalni”.” 

Rok 1928 to ostatni, w mia- 
rę poświadczony, okres dzia- 
łalności kopalni. Jej dalsze losy 
pozostają w sferze domnie- 
mań. Wg relacji gospodarza 
terenu, na którym znajdują się 


Pocięte odwadniające rury w korytarzu wschodnim... 


zabudowania i pozostałości 
kopalni — Józefa Brama, zakład 
miał pracować w czasie Il woj- 
ny światowej. Informację tę 
miał mu przekazać osobiście 
Niemiec o nazwisku Dolecki, 
który będąc w Polsce w latach 
90. przyjechał do Nawojowa. 
Opisał przedwojenny wygląd 
terenu, wskazał miejsce swe- 
go zamieszkania i pracy oraz 
wspominał, że w wyniku bliżej 
niesprecyzowanych wydarzeń 
z 1945 roku, w środku pozo- 
stała na zawsze grupa jeńców 
francuskich pracująca na tere- 
nie kopalni lub w ramach prac 


"nad planowanym tu obiek- 


tem. Ironią losu, jedynym do- 
kumentem dotyczącym ko- 
palni jaki posiadamy, jest 
wspomniany wyżej fragment 
tajnego spisu podziemnych 
obiektów przygotowany na 
potrzeby programu przenie- 
sienia głęboko pod ziemię po- 
nad 800 zakładów zbrojenio- 
wych. Obiekt o kryptonimie 
„Homar” planowany w pod- 
ziemiach kopalni gipsu w Na- 
wojowie Śląskim o niebagatel- 
nej powierzchni ok. 20 tys. m?, 
miał znajdować się w gestii 
firmy Continental i wchodzić 
w skład trzech obiektów gru- 
py Schill przeznaczonych do 
pracy na rzecz przemysłu che- 
micznego — Schili 1, 2 i 3. Schill 
1, położny w pobliżu Drezna 
w nieczynnej kopalni, miał 
wg dokumentów niemieckich 
z marca 1945 roku znajdować 
się w stadium bardzo zaawan- 
sowanych prac, czy podob- 
nie mogła wyglądać sprawa 
zSchill 2, czyli„Homarem”? 
Ponieważ poszukiwania 
archiwalne wydawały się nie 
przynosić do tej pory więk- 


szego efektu, pozostało nam 
sprawdzić na ile jest moż- 
liwe dostanie się do wnę- 
trza zalanej kopalni. Dzięki 
pierwszej akcji, przeprowa- 
dzonej w maju 2009 roku 
udało się odsłonić w całości 
główny szyb wraz z pocho- 
dzącymi z 1876 roku tabli- 
cami. Eksplorację przerwali- 
śmy w momencie, gdy nurek 
dotarł do 15 metra głęboko- 
ści. Do pierwszego kopalnia- 
nego chodnika zabrakło mu 
jedynie 5 metrów. Przez kil- 
ka miesięcy mogliśmy jedy- 
nie zastanawiać się, co kryje 
się wewnątrz korytarza wi- 
docznego na obrazie jednej 
ze spuszczonych przez nas 
kamer. Czy kilka metrów da- 
lej korytarz będzie zawalony? 
Czy też może uda się wpłynąć 
do środka większego kom- 
pleksu? 


Podwodna eksploracja 
Podziemne wyrobiska, 
sztolnie i szyby same w so- 
bie stanowią niebezpieczeń- 
stwo dla badacza i eksplora- 
tora pragnącego zgłębić ich 
tajemnice, W zalanych pod- 
ziemnych obiektach wzrasta 
ono wielokrotnie, tym bar- 
dziej im głębiej i dalej planuje 
się dotrzeć. Nurkowanie w za- 
lanych podziemiach to jedna 
z najbardziej ekstremalnych 
form tej dyscypliny, wyma- 
gająca dużych umiejętności 
i odpowiedniego sprzętu. 
Współpracująca z „Od- 
krywcą”, Grupa Nurków Jaski- 
niowych działająca przy Pol- 
skim Związku Alpinizmu, to 
specjaliści wysokiej klasy. Re- 
prezentują rzadko stosowa- 
ną w Polsce francuską szkołę 


Ściana — tama kończąca zachodni 
korytarz. 


nurkowania jaskiniowego, 
<tóra została rozwinięta 
celu penetracji koryta- 
zy o niewielkim przekro- 
u, gdzie ponadto może 
dochodzić do nagłego 
niespodziewanego zmą- 
nia wody. Główną jej 
zasadą jest nurkowanie 
jedynczo, w tak trud- 
ych warunkach drugi 
nurek nie gwarantuje więk- 
ego bezpieczeństwa, a ra- 
ej może stać się przyczy- 
dekoncentracji i pomyłki. 
latego też stosuje się tu 
zupełnie inną konfigura- 
Sę sprzętu niż w przypadku 
nurkowania w grupie. Nu- 
rek posiada dwie niezależne 
tle, nie połączone łącz- 
nikiem _ międzybutlowym 
dwa niezależne automaty, 
z których oddycha naprze- 
miennie. Nurkowanie jest 
«ak planowane, by w przy- 
'dku utraty mieszanki od- 
chowej z jednej butli, dru- 
wystarczyła na bezpieczny 
wrót na powierzchnię. Sto- 
je się przy tym tzw. regułę 
nej trzeciej tzn. 1/3 mie- 
anki jest przeznaczona na 
splorację, 1/3 na powrót, 
a 1/3 pozostaje w rezerwie. 
Dodatkowym wyposażeniem 
mie stosowanym również 
przy innego typu nurkowa- 
niu pozostaje kask ochron- 
z 3 niezależnymi źródłami 
iatła, kołowrotek z porę- 


ówką, czyli linką służącą do 
naczenia trasy nurkowania, 
mpas i sekator oraz uprząż 

niowa. Bowiem podczas 


urkowania do głównego 
ybu w Nawojowie Śląskim, 
ległość od wlotu do lustra 
dy wynosi 12 metrów, któ- 
nurkowie musieli pokonać 
techniką alpinistyczną. 

Aby dotrzeć do pierwsze- 
go kopalnianego chodnika 
wykrytego przez nas kame- 
fą na głębokości 20 m (czyli 


Ruiny pieca wapiennego po- 
chodzącego jeszcze z XIX w. 


Wejście do południo- 
wo-wschodniego ko- 
rytarza, Dominik 
Graczyk wpływa do 
korytarza. 


32 m od powierzchni ziemi), 
należało oczyścić prowadzą- 
cy do kopalni szyb. Ma on 
ok. 2 metrów szerokości i nie- 
co ponad 4 metry długości. 
Jego rozmiary, data powsta- 
nia i położenie wewnątrz nie- 
istniejącego dziś jednego 
z głównych budynków świad- 
czą, że był głównym szybem 
kopalni, nie mającej prawdo- 
podobnie wydrążonej sztolni 
upadowej. Szyb był podzie- 
lony na dwie części, komuni- 
kacyjną z drewnianymi po- 
destami, pomiędzy którymi 
przeciągnięte zostały drabi- 


lumnami - podszybie. 


Fragment pierwszej 
hali zceglanymi ko- 


ny, oraz transportową z klat- 
ką lub windą, którą można 
było wykorzystywać również 
w niespodziewanych wypad- 
kach do transportu ludzi. Ta 
część, z pozoru łatwiejsza 
do penetracji, miała również 
własną drewnianą obudo- 
wę, której pozostałości two- 
rzyły początkowo chaotyczny 
obraz i utrudniły prace przy 
zejściu na dno szybu. Po wy- 
ciągnięciu kilkunastu belek, 
fragmentu zniszczonej rury 
odwadniającej oraz części 
drabiny, nastąpił długo ocze- 
kiwany moment — do koryta- 


Co kryje się wewnątrz szybu? 


rza wpłynął pierwszy nurek, 
Mirek Kopertowski. Kilkana- 
ście minut później chłonęli- 
śmy w skupieniu jego słowa. 
Znalazł się w miejscu, w któ- 
rym najprawdopodobniej od 
czasu Il wojny światowej nikt 
nie był. — Korytarz jest drożny, 
wpłynąłem do dużej hali z ce- 
glanymi słupami, w rogu stoi 
taczka i leżą jakieś drabiny, wi- 
dać też chyba torowisko... Za- 
tem odkryliśmy możliwą do 
eksploracji kopalnię! 


Zamknięty Gipswerk czy 
„Homar”? 

Znacznie później, po prze- 
prowadzeniu serii nurko- 
wań, gdzie wraz z nurkami 
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pod wodą znalazły się spe- 
cjalistyczne kamery Bartło- 
mieja Gryndy z „GRALmarine”, 
po analizie bogatego mate- 
riału filmowego dostarczo- 
nego na powierzchnię, moż- 
na było formułować pierwsze 
wnioski. Od szybu odchodzą 
na głębokości 32 metrów od 
powierzchni ziemi dwa sy- 
metrycznie rozmieszczone 
korytarze: w kierunku połu- 
dniowo-wschodnim i północ- 
no-zachodnim. Podczas ba- 
dań skoncentrowaliśmy się 
głównie na eksploracji płd.- 
wsch. korytarza przechodzą- 
cego po kilkunastu metrach 
w dużą halę z ceglanymi słu- 
pami - podporami. Było to 
tzw. podszybie, czyli szersza 
część wyrobiska przystoso- 
wana do różnego rodzaju ce- 
lów, m.in. tutaj zwożono ze 
sztolni urobek i przygotowy- 
wano go do transportu na po- 
wierzchnię. Czy zlokalizowane 
w środku ceglane filary były 
tymi, które widział w 1928 
roku Fritz Bertram? Z obszer- 
nego podszybia biegną w róż- 
nych kierunkach korytarze, 
widoczny jest również otwór 
wejściowy jakiegoś pomiesz- 
czenia, najprawdopodobniej 
technicznego. Podczas eks- 


Właściciel _ tere- 
nu kopalni Józef 
Bram z wnukami. 


ploracji nurkowie 
przepłynęli ok. 100 
metrów odchodzą- 
cego na wschód 
korytarza, oraz ok. 
100 metrów za- 
chodniego, zakoń- 
czonego solidną, 
ceglaną ścianą. Od- 
dzielała ona naj- 
prawdopodobniej 
fragment wyłączo- 
nego z eksploata- 
cji wyrobiska bądź 
pełniła rolę wo- 
doszczelnej tamki. 
Obydwa korytarze 
- sztolnie są wyso- 
kie na ok. 2-2,5 me- 
tra i szerokie na ponad 3, od- 
chodzi od nich co najmniej 
kilka odnóg. Wschodni kory- 
tarz zaczynający się na 20 me- 
trze głębokości (czyli 32 me- 
trze od powierzchni ziemi) 
wznosi się stopniowo do góry. 
W miejscu, do którego dotarł 
nurek, sztolnia znajdowała się 
już na głębokości 17 metrów. 
Dwa eksplorowane koryta- 
rze na pierwszy rzut oka spra- 
wiają wrażenie opuszczonych. 
Złożone na jedno miejsce rury 
odwadniające, w innym po- 
układane cegły, kawałek dalej 
pocięte i jakby przygotowa- 
ne do demontażu podkłady 
kolejowe. W ocenie Krzyszto- 
fa Krzyżanowskiego i Dariu- 
sza Wójcika — konsultantów 
„Odkrywcy” w dziedzinie hi- 
storii górnictwa, widoczny 
na zdjęciach obraz wskazu- 
je, że kopalnia była planowo 
likwidowana. Jednak zarów- 
no na powierzchni, gdzie po- 
zostały po wojnie mechani- 
zmy windowe i torowisko, jak 
i w podziemiach nie zdemon- 
towano wszystkiego. Przynaj- 
mniej jedna z nieprzebada- 
nych sztolni, poprowadzona 
bardziej w kierunku południo- 
wym, zachowała wyraźnie od- 
znaczające się tory kolejki. Czy 
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coś przeszkodziło w całkowi- 
tym demontażu kopalni lub 
planowanego tu obiektu? 

W tej gmatwaninie in- 
formacji jedno wydaje się 
w miarę pewne. Gipswerk 
w Nawojowie Śląskim nie zo- 
stał zdemontowany po woj- 
nie przez Polaków. Nie ma 
na to żadnych śladów w do- 
kumentacji, nie został rów- 
nież przeprowadzony niele- 
galny szaber. Przeczy temu 
pewna metodyczność dzia- 
łania: zgrupowane stosy po- 
ciętych rur, czy podkładów, 
jakby przygotowanych do 
wyniesienia, lub wykorzysta- 
nia w innym miejscu. Dodat- 
kowo, w korytarzu wschod- 
nim złożona w równą pryzmę 
spora ilość cegieł - po wojnie 
cenny i poszukiwany suro- 
wiec, który zapewne zostałby 
wyniesiony na zewnątrz. Kto 
zatem przeprowadził zorga- 
nizowaną likwidację kopalni 
— Niemcy czy Armia Czerwo- 
na? A może usunięcie urzą- 
dzeń i części torowisk było 
elementem jej przystosowa- 
nia do pełnienia innej funk- 
cji? Co stało się z pracującymi 
tam jeńcami? 

Odkryty do tej pory nie- 
wielki procent wyrobisk po- 
prowadzony jest w dużej 
mierze w  charakterystycz- 
nych dla tego rejonu czerwo- 
nych iłowcach. Wspomniane 
przez Fritza Bertrama wyku- 
te w gipsie i anhydrycie duże 
hale muszą się jednak znaj- 
dować co najmniej kilkana- 
ście metrów niżej, gdzie za- 
czynają się dopiero pokłady 
tego surowca. Tam być może 
istnieją kolejne hale z sza- 
chownicową kompozycją po- 
tężnych filarów i tam może 
kryć się rozwiązanie zagadki 
„Homara”. Traf chciał, że pod- 
czas udanej eksploracji zala- 
nej kopalni otrzymaliśmy po- 
twierdzenie, że istnieje długo 
poszukiwana przez nas doku- 
mentacja niemiecka pocho- 
dząca z 1944 roku! Mają tam 
znajdować się zarówno dane 


produkcyjne, jak i osobowe 
załogi, łącznie z jeńcami wo- 
jennymi... Co zatem wyda- 
rzyło się w podziemiach ko- 
palni? To dopiero początek 
naszej przygody z „Homa- 
rem” i kopalnią gipsu w Na- 
wojowie Śląskim. 

Okazało się, że niezależnie 
od dalszych losów naszych 
badań mających na celu usta- 
lić historię tego miejsca i jego 
I! wojenną przeszłość, doko- 
naliśmy „przypadkiem” bar- 
dzo istotnego odkrycia. Ko- 
palnia gipsu w Nawojowie 
Śląskim jest już w tej chwi- 
li największym na Dolnym 
Śląsku zalanym podwodnym 
obiektem możliwym do pe- 
netracji pod wodą. Dla śro- 
dowiska nurków to już jest 
prawdziwe podwodne El Do- 
rado. , 


W kolejnym etapie badań 
nad zagadką „Homara” udział 
wzięli: Łukasz Orlicki, Paweł 
Piątkiewicz — Grupa Poszuki- 
wawcza „Odkrywcy, Grupa 
Nurków Jaskiniowych - Mi- 
rosław Kopertowski, Dominik 
Graczyk, Arkadiusz Nowak, 
GRALmarine —- _ Bartłomiej 
Grynda, Konrad Grynda, Pa- 
trycja Gizicka oraz Zdzisław 
Abramowicz, Witold Sawic- 
ki, Arkadiusz Wilczyński, Piotr 
Nieradka. 

W trakcie badań zespół 
Projektfilm — Dawid Jóźwiak 
przygotował film pt. „Tajem- 
nica Homara” w którym uży- 
te zostały zdjęcia z kamer 
podwodnych prezentujących 
wnętrze kopalni. W numerze 
grudniowym zostanie on do- 
łączony do przesyłki dla pre- 
numeratorów. 

Wszystkim bardzo dzię- 
kujemy za udział i olbrzymią 
pomoc. Dziękujemy również 
właścicielowi terenu p. Józe- 
fowi Bramowi i jego Rodzi- 
nie za pomoc i umożliwienie 
przeprowadzenia badań. 
Przypisy: 

! Bertram F.„Heimatbuch des Kreises 
Lauban' Lauban 1928, str. 142 
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Historia zapomnianej katastrofy 


J: MACIEJ KOZIARSKI 
1: AUTOR 


Pasjonaci archeologii lotniczej znają fakty dotyczące rozbicia się 
w Bieszczadach radzieckiego samolotu myśliwskiego typu Ławoczkin 
Ła-5 FN. Miejsce i okoliczności tej katastrofy zostały wielokrotnie opisane. Jed: 


nak niewiele osób zna historię słowackiego pilota, który w 1945 roku pilotując Ła- 


woczkina, zginął koło Krakowa. 


powieści dorosłych na temat 
[© Z katastrofy samolo- 

tu w lasach przylegających do 
miejscowości w której mieszkałem, roz- 
palały moją ciekawość od najmłodszych 
at. Niestety, informacje jakie uzyska- 
łem na ten temat były bardzo ogólni- 
«owe. Zdawałem sobie sprawę, że od- 
salezienie rozbitego samolotu będzie 
bardzo trudne. Kiedy zapoznałem się 
z zawartością odpowiednich pozycji 
<siążkowych ilość niewiadomych wzro- 
sła. Podstawowe pytanie brzmiało — ja- 
<iej narodowości był pilot? Nie mógł 
być Polakiem ani Rosjaninem, bowiem 
nigdy jako uczniowie szkoły podsta- 
wowej nie opiekowaliśmy się grobem 
zadnego pilota. Jedyny polski samolot 
utracony w tym rejonie został zestrzelo- 
ny 1.IX.1939 r. w obrębie lotniska w Ba- 
icach. Pozostawała tylko jedna możli- 
wość - był to prawdopodobnie samolot 
niemiecki. 


Lokalizacja wraku 

Kiedy rozpocząłem poszukiwania 
działałem na wyczucie. Mimo wielokrot- 
nych wizyt w lesie i sprawdzeniu duże- 
go obszaru nie znalazłem żadnych ele- 
mentów wraku. Sytuację utrudniał fakt 
istnienia kilku wypełnionych lejów po 
bombach lotniczych, które mogły su- 
gerować, że mają związek z katastrofą 
poszukiwanego samolotu. Po przeszło 
dwuletnim okresie bezskutecznych po- 
szukiwań nawiązałem z pewną osobą 
rozmowę, której wspomniałem o mo- 
ich działaniach. Ku mojej radości i zasko- 
czeniu człowiek ten stwierdził, że wie- 
lokrotnie bywał na miejscu katastrofy 
i dokładnie opisał mi lokalizację wraku. 
Niezwłocznie wyruszyłem, tuż przed za- 
padającym zmrokiem, do lasu i po 30 mi- 
nutach od wyjścia z domu odnalazłem 
resztki samolotu. Padający śnieg, ciem- 
ności i brak detektora metalu nie były 
istotnymi przeszkodami. Pod sosną zna- 


Konstruktor myśliwca 


y UDERC/ 
Siemion Łąwoczkin — od lewej. 


lazłem niewielkie zagłębienie o średnicy 
około 1,2 metra. Ze sterty przegniłych li- 
ści wydobyłem półokrągły kawałek bla- 
chy  duraluminiowej przypominający 
osłonę silnika. W pobliskich kępach je- 
żyn natrafiłem na drewniane elementy 
dźwigarów skrzydła i goleń podwozia 
głównego. To nie mógł być samolot nie- 
miecki. Wróciłem do punktu wyjścia. 


Rozwiązanie zagadki 

Telefoniczna konsultacja z p. Janem 
Hoffmanem z Muzeum Lotnictwa w Kra- 
kowie nie wyjaśniła sytuacji. Dopiero 
oględziny wraku dokonane przez człon- 
ków muzealnej ekipy rozwiały wątpli- 
wości. Szczątki pochodzą z Ławoczkina. 


POWSTANIE I ROZWÓJ SAMOLOTÓW TYPU ŁAWOCZKIN 

W początkach roku 1941 wprowadzono w Związku Radzieckim do produkcji samolot myśliwski I-301 opracowany w biurze konstrukcyjnym Siemiona Ławocz- 
Kina. Wkrótce zmieniono jego nazwę na ŁaGG-3 od nazwisk konstruktorów: Ławoczkina, Gorbunowa i Gudkowa. Założono, że do budowy zostanie wykorzy- 
stana sklejka, Z wielu względów, m.in. nie był to materiał strategiczny oraz posiadano rozwiniętą sieć zakładów mających duże doświadczenie w obróbce 
sklejki, co pozwoliłoby na masowe rozwinięcie produkcji nowego myśliwca. Sklejka po nasączeniu żywicą na podkładzie fenolowym uzyskiwała właściwości 
podobne do blachy duraluminiowej. Była lekka, wytrzymała i wodoodporna. Nazywano ją „delta drewiesina'. Prototyp samolotu oraz pierwsze serie wypro- 
dukowano wykorzystując chemikalia zakupione w krajach zachodnich. Jednak po agresji Niemiec na Związek Radziecki import żywic został przerwany. Prze- 
mysłradziecki nie był w stanie dostarczyć podobnych komponentów. Pojawiły się problemy. Samoloty rozpadały się w locie. Rozklejały się stojącna lotniskach 
lub też sklejka chłonęła wilgoć w takim stopniu, że myśliwce były zbyt ciężkie aby unieść się w powietrze. Samoloty ŁaGG musiały otrzymać silnik o większej 
mocy. Niestety, okazało się, że nowa wersja chłodzonego cieczą dwunastocylindrowego widlastego silnika, konstrukcji Klimowa ciągle pozostaje w fazie prób. 
Wówczas Ławoczkin zdecydował się na zastosowanie do napędu swojego samolotu chłodzonego powietrzem czternastocylindrowego silnika w układzie po- 
dwójnej gwiazdy typu Asz- 82 konstrukcji A. Szwecowa. Wiązało się to z koniecznością przebudowy całego kadłuba. Powstał w ten sposób nowy samolot ozna- 
czony ŁaG-5. Niedopracowany, spotkał się z mało pochlebnymi opiniami pilotów. W wyniku wprowadzenia szeregu modyfikacji w budowie kadłuba i zastoso- 
waniu silników osiągających większą moc, konstruktor zdołał uzyskaćznaczące polepszenie osiągów samolotu w stosunku do wcześniejszych wersji. W marcu 
1943 r. na front zaczęto dostarczać nowy samolot nazwany Ławoczkin Ła-5 FN. Myśliwiec miał następujące wymiary: rozpiętość 9,8 m; długość 8,67 m; wy- 
sokość 2,54 m. Silnik o mocy 1850 KM był zdolny do osiągnięcia prędkości 648 km/h na wysokości 6400 m i 597 km/h na poziomie morza. Czas wznoszenia na 
wysokość 5 tys. m wynosił około 5 minut. Uzbrojenie stanowiły dwa działka typu SZWAK kal. 20 mm. Masa własna wynosiła 2605 kg a całkowita 3265 kg. Za- 
sięg lotu wynosił 765 km. Przednią część kadłuba aż do kabiny pilota, wraz złożem silnika, zbudowano z rur stalowych pokrytych blachą duraluminiową. Płat 
oraz całą resztę kadłuba wykonano na bazie drewnianego szkieletu pokrytego sklejką. Zewnętrzne powierzchnie drewnianego pokrycia szpachlowano i pod- 
dawano polerowaniu. Za kabiną pilota umieszczono płytę pancerną o grubości 10 mm. Samoloty tego typu były uważane za jedne z najlepszych myśliwców. 
Stanowiły wyposażenie lotniczych pułków gwardii i jednostek operujących w rejonie walk o szczególnym znaczeniu. Ogółem wyprodukowano 10 599 egzem- 
plarzy samolotów Ła-5 wszystkich wersji. 
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Kiedy jednak doszło do 
katastrofy? Kto był pilo- 
tem i gdzie jest jego mo- 
giła? Po zastanowieniu 
p. Hoffman opowiedział 
mi następującą historię. 
W roku 1979 uroczyście 
obchodzono 40. rocz- 
nicę wybuchu Il wojny 
światowej. Na cmenta- 
rzu w Morawicy, położo- 
nym tuż za terenem lot- 
niska w Balicach zebrały 
się delegacje pragnące 
złożyć kwiaty na grobie 
majora pilota Mieczysła- 
wa Medweckiego, który został zestrze- 
lony 1.1X.1939 roku i niedługo potem 
zmarł w wyniku odniesionych ran. Był 
on pierwszym polskim pilotem pole- 
głym w II wojnie światowej. Obok mo- 
giły Polaka znajduje się grób pilota sło- 
wackiego o nazwisku Juliusz Mudroń. 
Pan Hoffman zapytał jednego z obec- 
nych oficerów Wojska Polskiego dlacze- 
go nikt nie składa żadnych kwiatów na 
mogile Słowaka. Opryskliwie wytłuma- 
czono mu, że człowiek ten był „faszystą” 
i nikt nie będzie czcił jego pamięci... 


Towarz: 

Pan Jan zaintrygowany zasłyszany- 
mi informacjami, podjął próbę wyjaśnie- 
nia tej historii. Udało: mu się nawiązać 
kontakt listowny z żyjącym w ówczesnej 
Czechosłowacji pilotem o nazwisku Wa- 
louszek. Od niego uzyskał informację, 
że jego przyjaciel Juliusz Mudroń w trak- 
cie ćwiczebnej walki nie zdołał wyprowa- 
dzić samolotu z korkociągu i zginął. Praw- 
dopodobnie wypadek był spowodowany 
błędem pilota, który nie opanował jesz- 
cze pilotażu Ławoczkina w wystarcza- 
jącym stopniu. Do katastrofy doszło 
28.IV.1945 roku. Pilot miał 24 lata. 

W roku 1944 przystąpiono na lotni- 
sku w Przemyślu do formowania 1. Cze- 
chosłowackiego Pułku Myśliwskiego, 


Tabliczka znamionowa, nr Kawałek sklejkowego po- 
serii 36, nr skrzydła 84, data krycia, widoczne warstwy 
produkcji — nie znana. płótna i szpachli. 
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Ławoczkiny 1. Czechosłowackiego 
Pułku Myśliwskiego. 


którego wyposażenie stanowiły samo- 
loty typu Ła-5 FN. Dowódcą jednost- 
ki mianowano majora F. Fajtla. Personel 
pułku rekrutował się z pilotów czeskich 
oddelegowanych z Wielkiej Brytanii oraz 
tych, którzy przeszli na stronę radziec- 
ką z wojsk profaszystowskiej Słowacji. 
W roku 1945 jednostka została przeba- 
zowana na lotnisko w Balicach, aby na 
zapleczu frontu prowadzić szkolenie. 


Oględzi: iejsca katasi 

Na miejscu katastrofy Ławoczkina 
odnalazłem elementy dźwigarów skrzy- 
dła, które były w bardzo złym stanie. Tyl- 
ko masywna goleń podwozia pomimo 
daleko posuniętej korozji prezentowała 
się okazale. Wraz z kolegą przystąpiliśmy 
do odkrywania warstw liści i ziemi w za- 
głębieniu terenu gdzie odnalazłem bla- 


Świeca zapłono- 
wa wraz z ele- 
mentami karteru 
silnika i głowicy. 


| chęaluminiową. Po chwi- 
( li okazało się, że zostały 
tam złożone elementy 
| rozbitego samolotu. Wy- 
i dobyliśmy jeden cylin- 
Ą | der silnika, goleń tylnego 
koła, pogięte elementy 
| łoża silnika oraz kratow- 

ł ; 
nicy kadłuba. Znajdo- 
ł wały się tam także kolej- 
ne elementy dźwigarów 
skrzydła. Niestety, woda 
gruntowa zalewająca po- 
głębiany wykop bardzo 
utrudniała poszukiwania. 
Ubrani w zabezpieczają- 
ce kombinezony OP-1 staliśmy w błotni- 
stej mazi przeszukując ją rękami. Filtrując 
błoto niczym warzęchy wydobywaliśmy: 
kolejne elementy. Popychacz zaworu, 
klocek hamulcowy, złączka instalacji cie- 
czy chłodzącej, elementy sklejkoweg: 
pokrycia kadłuba, kolektory wydechowe 
oraz drobne elementy wyposażenia, jak 
kawałek skórzanego paska albo resztki. 
mosiężnej oprawki, w której kiedyś była 
żarówka, to wszystko zlokalizowały na- 
sze dłonie. Znaleźliśmy także niewielkie: 
elementy głowicy i karteru silnika oraz: 
kawałki pierścieni tłokowych. Używa- 
jąc detektora metalu udało mi się w nie- 
wielkiej odległości od wykopanege 
otworu zlokalizować łuskę od lotnicze 
go działka SZWAK i kawałek łopaty śmi- 
gła, który był wbity w ziemię na głęboko- 
ści około 30 centymetrów. Stopień jego 


Fragmenty łoża silnika, na 
górnym elemencie widocz- 
ne numery. 


Łuska amunicji kalibru 20 mm wraz 
z ogniwem taśmy. 


Golenie podwozia 
głównego i koła 
tylnego. 


Drobne elementy wyposażenia. 


zniszczenia wskazuje na to, że samo- 
ot musiał uderzyć w ziemię ze znaczną 
srędkością. Udało mi się także odnaleźć 
szbliczkę znamionową. Mimo że nie za- 
"era ona zbyt wielu informacji i odnosi 
*ę najprawdopodobniej tylko do same- 
20 płata, to jednak jest bardzo istotnym 
=ementem wraku. Upływ czasu spowo- 
Zował, że na miejscu wypadku zachowa- 
o się niewiele elementów samolotu. Za- 
sewne tuż po katastrofie wojsko zabrało 
miększość jego części. Podobno jeszcze 
* latach 60. można było zobaczyć tam 
s©ore elementy drewnianego kadłuba. 
£zas skutecznie zatarł ślady. Mam na- 
zzieję, że dzięki temu tekstowi pamięć 
2 Juliuszu Mudroniu nie zaginie. 


Sopot 058 551 42 98, 0 504 458 599 


Popychacz za- 
woru, okucie sta- 
lowe, klocek ha- 
mulcowy, złączka 
instalacji chłodzą- 
cej silnik, kawa- 
łek łopaty śmigła 
oraz drobne ele- 
menty z blachy 
duraluminiowej. 


Kawałki pierścieni tłokowych ielementy 


instalacji paliwowej. A 
Prawie wszystkie widoczne na 

zdjęciach elementy Ławoczkina prze- 
kazałem do dyspozycji Muzeum Lot- 
nictwa w Krakowie. Historia ta nie 
jest jeszcze całkowicie wyjaśniona. 
Nie znam drogi słowackiego pilota do 
służby w lotnictwie ani losów samolotu 
zanim wzniósł się do ostatniego lotu... b 


Autor składa podziękowania p. Jano- 
wi Hoffmanowi i pracownikom Muzeum 
Lotnictwa w Krakowie za pomoc w wyja- 
śnieniu okoliczności opisanej katastrofy. 
Dodatkowe podziękowania dla „lwo” za 
pomoc w „grzebaniu” 

Dane techniczne samolotu Ławocz- 
kin Ła-5 FN zostały zaczerpnięte z pozy- 

E K L A Mm 
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Kolektory wydechowe, fragmenty łoża 
zespołu napędowego, cylinder silnika 
Asz-82 FN. 


cji autorstwa P. Wiesława Bączkowskie- 
go „Samolot myśliwski Ła-7' Typy Broni 
i Uzbrojenia nr. 57. 


« _ Maciej Koziarski 
Pasjonat historii i tropiciel tajemnic. 
A 


MASTER ill, DUKAT 7, PIONIER ana 
SELEKT 7, 


Wysięgnik KING SIZE 
w standardzie 


MAGNETOMETRY 
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Kopalnia nad Jeziorem Bystrzyckim: 
FAKTY I MITY BZĘSĘ > 


RÓG 
4 


Jez 


Kolejność rzeczy miała być następująca: Grzegorz Traczyk, mieszkaniec Zagórza Śląskiego, ma gospodarstwo 
» i problemy z bieżącą wodą. Pan Grzegorz sprowadza ją więc do domu w baniakach. Korzysta z ujęcia wody znaj- 
a dującego się na terenie nadleśnictwa świdnickiego, które zwane jest przez miejscowych „Źródełkiem”, tuż obok 


sztucznego Jeziora Bystrzyckiego. Miejsce znane i popularne: wklęśnięcie w ziemi jakich wiele w sowiogórskich la- 
sach, z niewielką rurką, którą lała się woda. W czwartek, 24 września 2009 r. postanowił poprawić ujęcie i jego stan techniczny, 
więc wypożyczył w tym celu koparkę. Koparka przyjechała na miejsce i zaczęła pracę przy owym ujęciu. Po kilku ruchach łyżki 
ukazała się czarna czeluść tajemniczego otworu. „Chciałem oczyścić to źródło, a wyszło, że to sztolnia” — relacjonował Pan Grze- 
gorz. Nasz bohater nawet nie przypuszczał, że już za chwilę stanie się bohaterem lokalnych wiadomości i rozpocznie lawinę sen- 


sacyjnych doniesień i teorii. 


odkryciu powiadomiono w ten 
O: dzień władze gminy, nadle- 

śnictwo, straż leśną, konserwa- 
tora zabytków oraz telewizję, wyjątkowy 
kolaż organów różnej maści i przedsta- 
wicieli czwartej władzy. Na miejscu po- 
jawili się uczestnicy zlotu eksploratorów, 
który w tym terminie odbywał się w po- 
bliskim Walimiu i wyrazili swoje pierw- 
sze komentarze o odkryciu. — Ewidentnie 
sztolnia, około metra: głębokości — opo- 
wiadał na gorąco jeden z nich w telewi- 
zyjnym reportażu. — Jest sklepienie, ale 
sztolnia jest zalana pod sam strop wodą, 
trzeba będzie odprowadzić wodę. Wyda- 
rzenie zgromadziło niemały tłumek ga- 
piów i tak zwanych wszystko-wiedzą- 
cych komentatorów. - Tu hitlerowcy 
zabijali więźniów — twierdzi jeden z nich. 
— Trzy lub cztery ciężarówki... ludzi przy- 
twili - wskazuje palcem. Wydawało się, 
że wzniesiono się do pułapu absurdu... 
ale pojawiają się kolejne opinie. Znany 
lokalny dziennikarz przedstawia mrożą- 
cą krew w żyłach hipotezę o zaginionych 
18 tys. więźniach pracujących w czasie 
Il wojny światowej przy przedsięwzię- 
ciu „Riese” — Są doniesienia, że hitlerowcy 


Biuro budowy zapory w Lubachowie 
na terenie Śląskiej Doliny, tuż nad By- 
strzycą. Za budynkiem swój wyłot mia- 
ła Dolina Wagi, gdzie znajdowały się 
najstarsze sztolnie. 
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wywozili ludzi do podziemi i tam żywcem 
ich zasypywali... Być może jest to jedno 
z takich miejsc. Napięcie sięgnęło zenitu. 
Ta informacja zapewne zszokowała lu- 
dzi, którzy od wielu lat ochoczo pobierali 
wodę ze źródełka, tym bardziej, że obec- 
ny na miejscu pracownik straży leśnej 
stwierdził, że „woda nigdy nie była bada- 
na, ale ludzie chętnie ją spożywają”. Inny 
badacz historii stawia śmiałą tezę o pro- 
dukcji niemieckich mini U-bootów, które 
miały pływać w jeziorze (sic!). Jak dono- 
szą media, w sprawie odkrycia wypowia- 
da się nawet popularny Bogusław Wo- 
łoszański, sugerując, że odkryty obiekt 
może być częścią kompleksu „Olbrzym”: 


„w chwili wycofywania się Niemcy próbo- 
wali zacierać za sobą ślady. Wiele sztolni 
było zasypywanych, wysadzanych w po- 
wietrze, zabetonowanych. Możemy tylko 
liczyć na tak szczęśliwe wypadki jak osu- 
nięcie gruntu w Zagórzu”. Nieco uspoka- 
ja wypowiedź przedstawiciela Muzeum 
Sztolni Walimskich, który połączenia 
z„Riese” nie wyklucza, zastrzega jednak 
że dopóki nie dotrze się do wszystkich 
map kompleksu, trudno będzie stwier- 
dzić czy i ten obiekt do niego należy. 
Wśród tego medialnego chaosu po- 
jawia się głos rozsądku. Przedstawicie 
wałbrzyskiej delegatury Wojewódzkie- 
go Konserwatora Zabytków we Wrocła- 


miu sugeruje, że jest to zabytek techniki, 
zrawdopodobnie „szyb odwadniający 
"opalnię” (chodziło zapewne o sztolnię 
zdwadniającą — przyp. K.K.). Władze nie 
mydają jednak zgody na prowadzenie 
zac przy wyrobisku, zastrzegając, że 
może to być kontynuowane dopiero po 
_zyskaniu niezbędnych zezwoleń. Po- 
mimo tego w piątek od rana ochotnicy 
zrzystępują do pracy przy odwodnieniu 
motu, budują prowizoryczne szalun- 
* i zabezpieczają wlot. W sobotę uda- 
= się na tyle udrożnić wlot, że możli- 
„=staje się wejście do 
=woru — z formalne- 
70 punktu widzenia 


poł. zbocze góry Lipiec 


—liBonc = 
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Fragment mapy OBB II nr 1210. Prze- 
krój przez sztolnię, która została odko- 
pana 26 września 2009 r. 


stare zroby 


wlot do sztolni 


memu kask Wina 


—t oazę — 


E. Schweidnitz=Jąner, 


"legalne. Pan kon- 
==rwator protestuje 
_ nakazuje przerwa- 
e prac. Uczestnicy 
=cji nie są zadowo- 
ni. Sztolnia zapeł- 
*a się wodą. Około 
zełudnia wlot zosta- 


Sehweidnitz-Jnner, wejctiea 
heisst es u. n.; Auf den drei 
Rudelswalde jst 


M von Sehweidnitz, 

» werden anch etzliche alle ve; 

Fra; ij je z Ę 
pas 4 e Diplomaticus Silesiae, tom XXI autorstwa K. 
go. Jest to najstarszą wzmianka o Śląskiej Dolinie. 


| 
| 


| się niedaleko monumen- 
talnej zapory nad Luba- 
chowem, która spiętrza 
wodę na rzece Bystrzyca 
i tworzy sztuczny zbior- 
nik - Jezioro Bystrzyc- 
kie, dokładnie w tzw. Do- 


= zasypany. Tuż nad 

7 m, na drzewie zawisa odblaskowa, zło- 
moga tabliczka: „Uwaga, zagrożenie ży- 
*gizdrowia”. 

Okazuje się jednak, że mnożenie dzi- 
=acznych i często absurdalnych hipo- 
*=z było zupełnie niepotrzebne, bowiem 
zakryty obiekt oraz jego przeznaczenie 
0 publicznie znane, choć jak się oka- 
=0e, nie tak znów powszechnie. Niektó- 
mh ludzi ujęcie wody interesowało wy- 
=cznie z punktu widzenia smakowego, 
nych zaś intrygowało pod zupełnie in- 
"m kątem. Prócz źródeł przedwojen- 
ch, miejsce to zostało co najmniej kil- 
"=krotnie opisane w polskiej literaturze 
=zedmiotu. O kopalni pisał już w 1972 
«u Tadeusz Dziekoński w „biblii” miło- 
"ków dawnego górnictwa, wydanej 
+ 500 zaledwie egzemplarzach mono- 
=afii „Wydobywanie i metalurgia krusz- 
w na Dolnym Śląsku”. Powołując się 
”= dawne mapy i dokumenty, opisywał 
— «siążce położoną nad brzegiem Jezio- 
= Bystrzyckiego kopalnię, w tym także 
zolnię odkopaną przez koparkę pana 
 zzegorza. O górnictwie w Śląskiej Do- 
me pisał także w 1985 r. dr Leonard Ra- 
er przedwojenny mieszkaniec Świd- 
7cy, autor szeregu rozpraw o Świdnicy 
_ =j okolicach („Jaerbuch fiir Schlesische 
"chengeschichte”). W 2000 roku o hi- 
=orii górnictwa w tym rejonie pisali E. 

2 Piątek w pozycji „Górnictwo rud me- 
= w Górach Sowich”, cztery lata póź- 


niej my sami zamieściliśmy w jednym 
z miesięczników materiał o tym, co kryje 
się za niepozorną rurką tkwiącą w zbo- 
czu góry, a także w jej okolicy. W 2005 r. 
ukazało się jeszcze naukowe opracowa- 
nie E. Liber z Politechniki Wrocławskiej, 
które, co istotne, przy odrobinie wysił- 
ku można znaleźć w internecie. Znajdu- 
je się w nim nawet mapka z lokalizacją 
zasypanej sztolni. Zupełnie też przypad- 
kowo natrafiliśmy w ostatnim czasie na 
dokumenty świadczące o interesowaniu 
się kopalnią nad Jeziorem przez służby 
geologiczne w latach 50. XX w. (o czym 
za chwilę). Ponieważ 
sztolnia stała się eks- 
ploracyjnym tematem 
miesiąca, sądzimy, że 
pojawią się wkrótce ko- 
lejne materiały archi- 
walne, których zacho- 
wało się dość dużo. 
Przyjrzyjmy się więc 
najciekawszym z nich 


i uporządkujmy wiedzę 
na temat kopalni. 
Opisywana przez 


nas kopalnia znajduje 


Fragment opracowa- 
nia z 1958 r. Czerwoną 
kropką oznaczono loka- 
lizację dawnej kopalni. 


linie Wagi. Opierając się 
na współczesnej mapie topograficznej 
jest to południowe zbocze góry Lipiec 
(497,8 m n.p.m). Wody jeziora skrywają 
część górnego Lubachowa (Breitenhain) 
i miejscowości Śląska Dolina (Sch/esiertal, 
choć spotyka się także nazwę Schlesier- 
thal), złożonej zaledwie z kilku domostw. 
Pomińmy tutaj dywagacje geograficzne 
czy faktycznie była to nazwa wsi, czy ra- 
czej fragmentu doliny Bystrzycy. Od da- 
wien dawna ta niewielka osada związa- 
na była z górnictwem, a w szczególności 
z pobliską Bystrzycą Górną. Ta ostatnia 
miejscowość posiada szczególne trady- 
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Sygnatura mapy 
Merkera z 1811 r. 


Fragment mapy z 1811 r. Na 

mapie naniesiono precyzyj- , 

ne informacje o przebiegu, R Ę 
upadzie i miąższości żył. Ę 


cje górnicze, sięgające XVI a najpewn= 
także XV wieku. Konrad Wutke w XXI te 
mie opracowania „Codex Diplomatie: 
Silesiae” z 1901 r. przytacza informa: 
jakoby 21 grudnia 1545 r. niejaki Geo 
Schowbsdorf z Żołkiewki, niedale: 
Świdnicy dokonał transakcji kuksa: 
(udziałami) m.in. gwarectwa z Bystrzyc 
Fakt funkcjonowania gwarectwa ws 
zuje, że górnictwo znajdowało się w 
okresie na dość wysokim poziomie, 
może takim jaki widział i opisał zaledw* 
11 lat później Georgius Agricola. Z 
lei z września 1548 r. pochodzi wy! 
nowo lokowanych wsi w księstwie śwż 
nicko-jaworskim i zapis ustaleń komis 
cesarskiej wizytującej te rejony. Stwie 
dzić miała ona m.in., że we wsi Schie 
siertal znajdują się zapadłe wyrobise: 
starych kopalni srebra. Jest to więc 
starsza wzmianka o Śląskiej Dolinie, pe 
chodząca wg Wutkego ze świdnickieg 
archiwum miejskiego. Po tej dacie 
stępuje dość długi okres w dziejach 
z którego nie ma żadnych dokumentć 
pisanych, a jej losów możemy się do! 
ślać na podstawie dziejów sąsiedniej E 
strzycy. Kolejne informacje o Śląski 
Dolinie i jej okolicach pochodzą z op 
cowania Aemila Steinbecka „Geschici 
des schlesischen Bergbaues” z 1857 r. Mi 
nowicie w 1572 r. górmistrz świdnie: 
Marcus Uthmann skierować miał do 
ścicieli ziemskich pismo o koniecznoś 
dostawy drewna i wspomina o kopa 
ołowiu (Bleibergwerk) na terenie Śląsk'= 
Doliny. Z 1573 r. pochodzi sprawozd 
nie niejakiego Bronnera, które także pe 
twierdza prowadzenie robót górniczyć 
w okolicy Lubachowa i Śląskiej Doli 
Dowiadujemy się z niego, że bystrzyce 
gwarkowie stracili zapewne cierpliwo= 
i dopuścili się nadużyć, podpisując 
kaz dostawy drewna do swoich kop 
ni fikcyjnym nazwiskiem górmistrza; 
może wspomnianego Uthmanna. Dz 
lej Steinbeck wspomina o sprawozda: 
Urzędu Górniczego w Świdnicy z 23 
tego 1575 r., które wymienia nazwy b 
strzyckich gwarectw. Były to gwarect 
$. Steffens Achter Fundgrube i Geistlic! 
Hilf-Gottes Fundgrube w Bystrzycy, S. Je 
hannisstolln am Goldwasser w Lubache 
wie, Joh. Georg Fundgrube z Dziećmore 
wic oraz gwarectwo sztolni dziedziczn= 
Schweidnitzer Erbstollin z Modliszowz 
Być może jedno z wymienionych gwa 
rectw miało w swej pieczy także kopa 
nie w interesującej nas wsi. W dals; 


z«resie górnictwo w okolicy Bystrzy- 
= dotknął kryzys, brakowało hutni- 
*ów, z powodów finansowych zawaliła 
"= także nie naprawiana huta. Osta- 
=cznie roboty zamarły całkowicie wraz 
z nadejściem wojny trzydziestoletniej 
1618-1648), podobnie zresztą jak w in- 
7%ch ośrodkach górniczych na terenie 
Dolnego Śląska. 

Ponownie bezpośrednio o Schle- 
*ertal dowiadujemy się w 1781 r. 
"edy to dyrektor Wyższego Urzę- 
2u Górniczego Fryderyk Reden pole- 
23 uruchomić dawne wyrobiska kopal- 
” ołowiu. Wspomina o tym Hermann 
*echner w swoich opracowaniach o hi- 
storii górnictwa z 1903 
* Zatrudniono wtedy 
sztygara i kilku górni- 
*ów, którzy wydrąży- 
-_ 21 msztolni i natrafili 
7a małe skupisko rudy, 
« której poza ołowiem 
%e było śladów srebra. 
?race w tym rejonie pro- 
=adzono na pewno do 
1806 r., następnie kon- 
wnuowano z przerwa- 
mi roboty poszukiwaw- 
<ze, prawdopodobnie 
aż do 1824 r., kiedy to 
sporządzono ostat- 
mą mapę. Generalnie, 
% tym okresie sporzą- 
dzono szereg map, które zachowały się 
%o dzisiaj w Archiwum Państwowym 
© Katowicach. Są to mapy OBB II 1210 
siejakiego Kloza (bez daty, najprawdo- 
godobniej przed 1805 r.), OBB II 1211 
z 1805 r. (autorstwa Merkera), OBB Il 
12122 1815 r, OBB II 1213 z 1818 r, OBB 
/ 1214 z 1819 r. (wszystkie Laenge'go), 
OBB II 1215 z 1823 r. oraz OBB II 1216 
z 1824 r. (Bocksch). Zanim jednak prze- 
analizujemy niektóre z tych map do- 
<ończmy znaną nam historię kopalni. 

Nieprzypadkowo do tej pory nie uży- 
'śmy żadnej nazwy własnej kopalni, po- 
nieważ w żadnym dokumencie takowa 
mie występuje. Dopiero w 1860 r. poja- 
wia się wzmianka o kopalni St. Micha- 
zj, którą zarejestrowano w Wałbrzyskim 
Urzędzie Górniczym, brak jest jednak da- 
mych o dalszych jej losach, nie wiadomo 
właściwie czy w ogóle rozpoczęła dzia- 
alność wydobywczą. Niemiecka mapa 
turystyczna z 1896 r. pokazuje tylko kil- 
«a gospodarstw w rejonie dzisiejszego 
ośrodka wypoczynkowego, schronisko- 


TE symbol "szyb" 
3. (G.Kurzętnik) 


Dolina Wagi 


gospodę Thalmiihle oraz budynek za- 
adaptowany później na siedzibę dyrekcji 
budowy zapory. W roku 1904 potwier- 
dzono występowanie w Dolinie Wagi 
żyły barytowej i kwarcu. E. Dathe umie- 
ścił ją nawet na swojej mapie geologicz- 
nej (Geologische Karte von PreuBen und 
benachbarten Bundestaaten) razem z in- 
nym ciekawym śladem dawnego górnic- 
twa znajdującym się na wzniesieniu Ku- 
rzętnik (Hanhberg), naprzeciw Doliny 
Wagi. Była to pozostałość po szybie nie- 
znanej z nazwy kopalni. Zarówno tutaj, 
jak i w rejonie odkopanej kopalni, obok 
oznaczenia żyły, Dathe umieścił symbol 
oznaczający nieczynną kopalnię. 

Rok 1911 był przełomowy dla Ślą- 
skiej Doliny, ponieważ rozpoczęto bu- 
dowę 44-metrowej zapory na rzece 
Bystrzyca. Budowa trwała 4 lata i spo- 
wodowała zalanie górnej części Luba- 
chowa oraz wszystkich nisko położo- 
nych terenów naszej małej, górniczej 
wsi. Zapora gromadzić miała 12 min m* 
wody w zbiorniku o powierzchni 51 ha. 


wg E.Dathe, L. Flinckh, Geologische Karte von Presen..., 1924 


30 
zp symbol *szyb” 
*baryt" i "kwarc" 
Dolina Wagi 


Mapa pozostałości górni- 
czych wokół Jez. Bystrzyc- 
kiego wg. E. Dathego. 


Widok Śląskiej Doliny 
podczas budowy tamy 
w 1913 roku. Widocz- 
ne poszczególne zabu- 
dowania dawnej osady 
i koryto Bystrzycy. 


W 2004 r. dotarliśmy do archiwalnych 
zdjęć z budowy zapory, na których wi- 
dać jeszcze Śląską Dolinę przed jej zala- 
niem. Widać na nich kolejne etapy prac, 
robotników przy pracach skalnych na 
Kurzętniku, kadrę techniczną i infra- 
strukturę budowlaną. Niektóre zdjęcia 
pokazują szerzej okolice Doliny Wagi 
i Kurzętnika, lecz prócz zabudowań i za- 
rośli nie widać na nich śladów górnic- 
twa. Zapewne mało znana jest infor- 
macja pochodząca z archiwów służb 
geologicznych z grudnia 1958 r. Okazu- 
je się, że nie tylko niemieccy geologo- 
wie interesowali się możliwością wydo- 
bycia barytu w Dolinie Wagi, ich polscy 
koledzy także. „Na wschodnim brzegu 
jeziora zaporowego w Zagórzu Śląskim” 
- czytamy w opracowaniu K. Kuleszy 
— w dolinie bocznego potoku występują 
stare i trudne do zauważenia zroby (choć 
pingi są widoczne doskonale do dzisiaj 
— przyp. K.K.). Baryt leżący na hałdzie po 
prawej stronie drogi jest grubokrystalicz- 
ny, czysty, o barwie białej, ale można zna- 
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leźć kawałki bardziej zwietrzałe z wtrące- 
niami galeny. Przebiegu właściwej żyły 
nie można prześledzić ze względu na cał- 
kowite zakrycie terenu. Po prawej stronie 
drogi, powyżej hałdy, w zboczu występu- 
je stroma żyła pegmatytowa o znacznej 
miąższości”. Z krótkiego opisu wynika, 
że geolodzy nie znali zawartości wspo- 
mnianych map górniczych, gdyż na do- 
kumentach przebiegi poszczególnych 
żył są zaznaczone. W tym opracowaniu 
nie ma wzmianki o ujęciu wody, stąd 
przypuszczamy, że jeszcze wtedy go 
nie było. Dokładna data zainstalowania 
spiętrzenia z rurką oraz informacja kto 
to zrobił — nie jest nam znane. Z pew- 
nością jest już tam dość długo, według 
źródeł co najmniej od 1994 r. 

Przyjrzyjmy się więc teraz archiwal- 
nym mapom. Pierwszy interesujący 
dokument został wykonany najpraw- 
dopodobniej przed 1805 r. przez mier- 
niczego Friedricha Kloza. Mapa nosi 
nazwę „Grube Riss iiber die umgehende 
metallische Versuch-Arbeit des aufgewa- 
eltigten alten Stollns im Schlesinger Tha- 
le; co przetłumaczyć można jako „Plan 
kopalni i prowadzonych prac poszuki- 
wawczych za rudami metali w starych 
sztolniach w Śląskiej Dolinie”. Na pla- 
nie widać wlot sztolni prowadzącej do 
wyrobiska, a przed wlotem hałdę, któ- 
rej ślady zachowały się do dzisiaj. Szto|- 
nia prowadzi w kierunku wschodnim aż 
do niewielkiego szybiku (Gesenk). To tu- 
taj udało się dotrzeć śmiałkom 26 wrze- 
śnia, podczas akcji odwadniania sztolni. 
Według mapy wyrobisko w tym miej- 
scu skręca na północ, wzdłuż żyły i osią- 
ga długość ok. 100 metrów. W dwóch 
miejscach Kloz zaznacza przekopy 
(przecznice): jeden, to tzw. przekop 
podkładowy (w prawym ociosie), dru- 
gi zaś nadkładowy (w lewym ociosie). 
Mają łącznie ok. 16 metrów. Na przekro- 
ju kopalni widoczne są także zaznaczo- 
ne przez Klozego stare zroby, zapewne 
efekt prac dużo wcześniejszych. Na ma- 
pie zaznaczono także 4 szurfy poszuki- 
wawcze, których zadaniem było prze- 
śledzenie przebiegu żyły. 

Kolejna ciekawa mapa to plan sy- 
tuacyjny prac poszukiwawczych w Ślą- 
skiej Dolinie, sporządzony także przez 
tego samego mierniczego 17 listopada 
1805 r. w Wałbrzychu. Jest interesująca 
z dwóch powodów: pokazuje całą do- 
linę rzeki Bystrzyca, od Lubachowa aż 
do Śląskiej Doliny i dokładną lokaliza- 
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cję prac poszukiwaw- 
czych. Na planie widać 
wyraźnie, że w owym 
okresie w dolinie było 
zaledwie kilkanaście 
domostw. Dwie cieka- 
wostki: na mapie za- 
stosowano _podział- 
kę w łatrach śląskich, 
w miejsce najczęściej 
spotykanych na ma- 
pach Wyższego Urzę- 
du Górniczego łatrów 
pruskich. Te pierw- 
sze mierzyły sobie 
1,92 m, więc były mia- 
rą krótszą od łatra pruskiego o 17 cm. 
Kolejnym „rodzynkiem” jest oznaczenie 
na planie dwóch żył barytowych, w cza- 
sach kiedy jego wydobycie nie było 
jeszcze zbyt rozpowszechnione. 

Na planie Merkera z 19 marca 1811 
roku roboty poszukiwawcze w daw- 
nych sztolniach ukazane są już niemal 
w pełnej krasie. Widać wyraźnie, że Kloz 
pokazał jedynie mały fragment dużo 
większej całości, ponieważ wyrobiska 
mają grubo ponad 300 metrów. Wej- 
ście do wyrobisk, które odkopano, znaj- 
duje się mniej więcej w ich połowie. Wi- 
dać wyraźnie wyrobiska rozciągające 
się na linii północ-południe, zarówno 
po jednej jak i po drugiej stronie doli- 
ny. Główna żyła barytowa jest tu nachy- 
lona pod kątem od 60 do 69 i pół stop- 
nia, a jej grubość wynosi od 15 do 75 
cm. Niedostępny dziś chodnik połu- 
dniowy prowadził do sporego szybu 
pochyłego, który miał głębokość nie- 
mal 38 metrów i prowadził zarówno na 
powierzchnię jak i na niższy poziom. 
Dolny poziom rozciągał się także na li- 
nii północ-południe i przebiegał przez 
żyłę o nachyleniu 52 i pół stopnia. Kilka- 
dziesiąt metrów dalej był kolejny szyb 
na powierzchnię, o głębokości ok. 18 
metrów. Także i na tej mapie zaznaczo- 
no liczne szurfy i zapadliska po starych 
zrobach. W latach 1811 do 1819 drążo- 
no-także sztolnię w zachodnim stoku 
góry Lipiec. Jak podają Z. i E. Piątkowie, 
po wydrążeniu 55 metrów chodnika do- 
tarto do żyły o grubości 50 cm i nachy- 
leniu 60 stopni, po czym drążono sztol- 
nię dalej. W tym czasie pod szczytem 
góry drążono szurfy oraz 5-metrowy 
szyb, który doprowadził poszukiwaczy 
do żyły nie wykazującej jednak okrusz- 
cowania. Wylot tej sztolni jest już dzisiaj 


pe 


2 Odkopany i ponownie 


zasypany wylot sztolni prowadzącej 


do kopalni. Stan na 10 października 2009 
> owkośckńnawn a 


a mika saha 


takim 


niedostępny, znajduje się bowiem poc 
wodami Jeziora Bystrzyckiego. 

Analiza wszystkich dostępnych ma- 
teriałów archiwalnych dotyczących gór 
nictwa w Śląskiej Dolinie zajęłaby nans: 
dużo więcej miejsca. Z pewnością uznać 
możemy, że odkryte podziemia nie na- 
leżą do kategorii zupełnie „nieznanych* 
przynajmniej z historycznego punktu 
widzenia. Warto więc czasem powstrzy= 
mać emocje i wypowiadać się o pew- 
nych odkryciach bardziej powścia” 
gliwie. Na koniec należy powiedziec 
jeszcze kilka słów o wspomnianych po- 
zostałościach górniczych na Kurzętni- 
ku. Do dziś odnaleźć można kilkume- 
trowy szybik niemal na samym szczycie 
wzgórza. Dysponujemy niepotwierdzo- 
ną w źródłach informacją, że był to szyb: 
kopalni, która posiadała sztolnię od- 
wadniającą tuż nad brzegiem Bystrzycy 
przed obecną zaporą. Przeanalizowal- 
śmy szereg zdjęć z budowy zapory, ale 
nie znaleźliśmy na nich nic podejrzane- 
go. Nawet jeśli prawdziwa jest hipotezz 
ojej istnieniu, jej wylot zostałby zapew 
ne zniszczony podczas prac skalnych 
przy budowie zapory i dziś jest głęboke 
pod wodą. Nie wiadomo też, czy sztol- 
nia stanowiła jedną całość z szybem nz 
szczycie góry. , 


Kontakt z autorami: mediator.wroc- 
lawawp.pl 


«Ś__ Krzysztof Krzyżanowski, 

Dariusz Wójcik 
Tandem miłośników historii górnictwa, badacze obiet- 
tów podziemnych. Obszar szczególnego zainteresowanie 
— dawne górnictwo w Sudetach. Autorzy tekstów i zdj 
o tematyce podziemnej. Od 2003 roku autorzy i wspó> 
autorzy publikacji eksploracyjnych. Prywatnie: prawna 
iekonomista. 
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Obozy w „Riese” (cz. 4) 


abryki zbrojeniowe na domniemanym obszarze „Riese” — m.in. Waldenburg 
Wałbrzych), Neurode (Nowa Ruda), Wiistewaltersdorf (Walim),! Bad 
Charlottenbrunn (Jedlina Zdrój),? Freiburg (Świebodzice). 


DARIUSZ KORÓLCZYK 
AUTOR 


alizacji planów zbrojeniowych na obszarze Walimia, 

Głuszycy, Książa, Ludwikowic Kłodzkich, czyli w tzw. 
"ompleksie „Riese, było stosunkowo łatwym zadaniem. Jest 
© bowiem teren, na którym miały powstać podziemne schro- 
© dla wysokich dygnitarzy Ill Rzeszy z Hitlerem na czele — co 
sotwierdzają materiały źródłowe. Powoli jednak będziemy wy- 
odzić z tego „zaklętego kręgu” i ostatni odcinek cyklu opisu- 
cego działanie fabryk zbrojeniowych na terenie „Riese” obej- 
=ować będzie m.in. miejscowości, których prawdopodobnie 
*emcy nie uwzględnili w projektach. Niestety, problemem tym 
=k dotąd nie zajmowano się zbyt dociekliwie, głównie z powo- 
2u fragmentaryczności informacji źródłowych. Poruszamy się 
*ięc bardziej w sferze poszlak niż faktów. Niemniej jednak... 

Dziesięciolecia badań nad problematyką „Riese” doprowa- 
źziły do kilku małych odkryć w tym zakresie. Dzięki temu moż- 
7a powiedzieć na ten temat trochę więcej i przedstawić inne 
miejscowości brane najprawdopodobniej pod uwagę przy pro- 
=ktowaniu kwatery głównej. Szczególną uwagę poświęcę re- 
onowi, na którym od wieków rozwinął się przemysł wydobyw- 
<zy węgla kamiennego i jego pochodnych — nie istniejącego już 
Dolnośląskiego Zagłębia Węglowego, w skład którego wchodzi- 
% takie miejscowości jak: Wałbrzych, Boguszów-Gorce i Nowa 
Buda, nie do końca kojarzone z „Riese Wielu badaczy nie inte- 
*=sował i nadal nie interesuje ten obszar, głównie ze względu na 
sodzaj gałęzi przemysłu oraz brak możliwości weryfikacji wie- 
u informacji, w tym kluczowej dla mnie, np. do jakich nowych 
celów wykorzystano nieznane kopalnie lub sztolnie? Nasza wę- 
drówka obejmie także miejscowości uzdrowiskowe, wolne od 
orzemysłu węglowego, jak np. Jedlina-Zdrój, Szczawno-Zdrój? 
<zy Świebodzice. Skąd wiadomo, że brano je pod uwagę jako 
obszary, na których powstać miały nieznane dzisiaj obiekty 
wchodzące w skład „Riese”? Przeanalizujmy kilka źródeł zna- 
mych poszukiwaczom i badaczom „Riese”. 

Do pewnych informacji należy ta, którą podali w swej książ- 
ce,Kwatery Główne Fiihrera" Franz Zeidler i Dieter Zeigert. Na- 
gisali, że w roku 1939 maksymalna odległość od bunkra Hitlera 

jako kwatery głównej) do innych bunkrów dygnitarzy Rzeszy 
wynosiła 50 km, a w roku 1943 zmniejszyła się do 25 km. Tych 
założeń odległościowych trzymano się jeszcze w 1944 r., bo- 
wiem Zamek Książ, wchodzący w skład kwatery, oddalony był 
od centrum „schronowego” w Górach Sowich mniej więcej na 
zę odległość. Natomiast budowane w Górach Sowich schro- 
ny odległe były od siebie o kilka kilometrów. Czyżby wynikało 
z tego, że odległości pod koniec wojny skracano jeszcze bar- 
dziej? Wykorzystanie tej informacji, w celu określenia maksy- 


O: funkcjonowania obozów powstałych do re- 


malnego zasięgu terytorium „Riese” miało nastąpić wiele lat 
po zakończeniu działań wojennych na zlecenie Państwowe- 
go Muzeum Gross-Rosen w Wałbrzychu. Inicjatorem był Piotr 
Kruszyński, wówczas pracownik Muzeum. Powstał dokument,* 
który zatacza swym zasięgiem koło o promieniu około 25 km. 
W jego skład wchodzą mapy w skali 1:25 000 obejmujące rejo- 
ny: Boguszowa-Gorc, Mieroszowa, Wałbrzycha, Jugowa i No- 
wej Rudy.> Całkowity obszar opracowania wynosi 250 km”. Na 
mapach zaznaczono, na podstawie zdjęć panchromatycznych 
z 1954 i 1975 r. wszystkie miejsca (wytypowane na podstawie 
analizy) będące obiektami antropogenicznymi pochodzącymi 
z okresu Il wojny światowej. Domniemane obiekty podzielono 
na osiem kategorii: 

1. Polany śródleśne. 

2. Wycinki (leśne). 

3. Wycinki z nasadzeniem dokonanym około 1954 r. 

4. Inne ślady działalności człowieka (rozrzedzenia drzewosta- 
nu, nie wynikające z naturalnych warunków terenowych). 

5. Sztolnie i inne otwory w zboczach górskich. 

6. Budowle ziemne (nasypy, skarpy, hałdy, wyrobiska, sztucz- 
ne osuwiska). 

7. Ślady budynków. 

8. Tereny obozów. 

Wartość merytoryczna dokumentu jest nie do podwa- 
żenia. Na jego podstawie możemy odkrywać inne miejsca, 
w których prowadzono prace w interesującym nas okresie 
oraz poznajemy charakter wykonywanych prac, identyczny 
z pracami prowadzonymi w Górach Sowich i na Zamku Książ. 
Po analizie map, oprócz terenu ogólnie zaliczanego do obsza- 
ru „Riese, na uwagę zasługuje przede wszystkim rejon Bogu- 
Szowa-Gorc, a w szczególności góra Dzikowiec, gdzie rozmach 
prac jest dość duży oraz rejon Mieroszowa, Unisławia Śląskie- 
go i Sokołowska, gdzie punktowo zaznaczono miejsca, w któ- 
rych pewne prace wykonywano. Tereny okolic Wałbrzycha 
i Nowej Rudy są zupełnie nierozpoznane pod kątem ulokowa- 
nia obiektów w ramach projektu „Riese”, w przeciwieństwie do 
funkcjonujących tam zakładów przemysłowych — w tym klu- 
czowych dla produkcji wojennej. Z tego też względu zostaną 
one uwzględnione w nadziei, że kiedyś (może w niedalekiej 
przyszłości) uda się bezspornie ustalić obszar „Riese". 

Z kronikarskiego obowiązku zwrócę uwagę na informacje 
zawarte w Informatorze Encyklopedycznym Międzynarodowe- 
go Czerwonego Krzyża mieszczącego się w Bad Arolsen." Archi- 
wa Arolsen zawierają dane gromadzone od zakończenia Il woj- 
ny światowej do dzisiaj, i obejmują wszystkie rodzaje obozów 
jakie stworzyli Niemcy w okresie istnienia Il Rzeszy. Informacje 
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dotyczące funkcjonowania AL Riese nie figurują pod tym ha- 
słem. Wymieniona jest tylko nazwa miejscowości Wistegiers- 
dorf z adnotacją, że obóz w tej miejscowości posiadał liczne 
zewnętrzne oddziały robocze. Na nie właśnie chciałbym skie- 
rować uwagę Czytelników, gdyż istnieje tam zapis miejsco- 
wości, który nie pasuje do „Riese”. Chodzi o miejscowość Kal- 
tenbrunn (pol. Studzienna). Istnieją dwie miejscowości o tej 
nazwie. Pierwsza w powiecie świdnickim, druga — w kłodzkim. 
O którą więc chodzi? Nie wiadomo. W wykazie podano także 
dwa obozy należące do AL Riese — Marzbachtal i Larche z lo- 
kalizacją w Lehmwasser czyli w Glinicy, części Jedliny Zdroju. 
Na uwagę zasługuje również relacja pewnego niemieckiego 
wojskowego. Mówi on o badaniach geologicznych jakie prze- 
prowadzono na znacznym obszarze w okresie projektowania 
kwatery głównej. Anton Dalmus miał powiedzieć Ryszardowi 
Makowskiemu: „Latem 1943 roku do Walimia, Jugowic, Nowej 
Rudy, Ludwikowic, Głuszycy, Jedlinki i Wałbrzycha przyjechali nie- 
mieccy geolodzy”. Trudno dzisiaj stwierdzić, czy słowa wypo- 
wiedział rzeczywiście Dalmus, które skrzętnie zanotował Ma- 
kowski, czy napisał je sam Makowski. Jak na razie jest to jedyna 
informacja potwierdzająca ten fakt. Gdyby rzeczywiście była to 
wypowiedź Dalmusa, to mamy bardzo duży obszar do poszu- 
kiwań. Kiedy jednak dokonamy konfrontacji w terenie miejsc 
związanych z projektem, z informacjami podanymi przez Dal- 
musa, okaże się, że nie znamy tylko podziemnych obiektów 
w Nowej Rudzie, Jedlince i Wałbrzychu. Niemniej, informacja ta 
jest bardzo interesująca, wprowadza bowiem do zagadnienia 
„Riese” coś co zazwyczaj jest pomijane — okres projektowania. 
Mówi nam o obszarze jaki wstępnie wytypowano oraz zwra- 
ca uwagę na fakt, czy po badaniach geologicznych przeprowa- 
dzonych w tych miejscowościach zakwalifikowano je na lokali- 
zację poszczególnych części kwatery głównej czy też nie. 


Obozy w Dolnośląskim Zagłębiu Węglowym: Walden- 
burg in Schlesien / Gottesberg, Neurode (Wałbrzych /Bo- 
guszów Gorce, Nowa Ruda) 

Wałbrzych jest jedną z większych aglomeracji miejskich 
na Dolnym Śląsku. Do czasu likwidacji przemysłu górni- 


czego był też jednym z największych ośrodków przemy- 
słowych. Dominowała tu monokultura przemysłowa zwia- 
zana przede wszystkim z wydobyciem i przetwórstwem 
węgla kamiennego. W okresie II wojny światowej funk- 
cjonowały kopalnie węgla kamiennego, koksownie i licz- 
ne zakłady kooperujące. Ponadto rozwinięty był dobrze 
przemysł produkcji porcelany stołowej. Istniały liczne po- 
mniejsze przedsiębiorstwa budowlane. Powstanie III Rze- 
szy przedłużyło żywotność tego zagłębia wydobywcze- 
go ze względu na rozbudowę przemysłu zbrojeniowego. 
W Wałbrzychu już w 1935 r. powstał projekt wybudowa- 
nia na bazie zakładów produkujących nawozy azotowe fa- 
bryki paliw syntetycznych. Budowa miała być realizowane 
przez spółkę Anorgana (część koncernu IG Farben). Pro- 
jekt upadł jeszcze w tym samym roku ze względu na bli- 
skość granicy z Czechosłowacją, na który zwracał z nac- 
skiem uwagę sztab Luftwaffe. 

W Wałbrzychu funkcjonowały dwie duże spółki węgle- 
we. Spółka NIBAG (Niederschlesische Bergbau AG) skupia 
byłe kopalnie i koksownie: Gliickhilf,* Melchior,” WeiBstein, 
obecną koksownię „Victoria', brykietownię „Lofix” i trzy elek- 
trownie. Spółka WABAG (Waldenburger Bergwerk AG) sku- 
piała kopalnię i koksownię Bahnschacht,'' w której udziały 
miała rodzina książęca Hochbergów. Prawie przy każdej ko- 
palni i większych zakładach przemysłowych produkującyce 
na cele wojenne istniał obóz dla jeńców wojennych i robot- 
ników przymusowych. Pierwsze obozy powstały w czerwcu 
1940 r. Ze względu na rabunkowy charakter wydobycia po- 
kładów węgla oraz wskutek przeciążenia urządzeń koksow= 
niczych i innych, bez przeprowadzania niezbędnych okre- 
sowych remontów koksownie ulegały dewastacji. W 1944 r 
zaczęła spadać produkcja, a w 1945 r. pomimo olbrzymice 
potrzeb zamknięto I baterię w Koksowni Bahnschacht i Ill ba 
terię w Koksowni Gliickhilf. Ze względu na jednostronny cha- 
rakter produkcji ograniczę się jedynie do przedstawienia wy- 
kazu obozów, gdzie głównie pracowano w kopalniach węgle 
kamiennego, a w niewielkim procencie w innych gałęziac” 
przemysłu. 


Tabela nr 1. Zatrudnienie jeńców wojennych w okresie Il wojny światowej w rejonie Wałbrzycha. 


|-———— LLL 2 
| Lp. Nazwa obozu 

1 Komando Stalag VIII Górlitz (Zgo- Jerojaziecy | Eakdzty 

rzelec) i 
2 Komando Stalag VIII Górlitz (Zgo- Jeńcy włoscy _ |1944-1945 

rzelec) 

Gemeinschaftslager Gasthof-Eiser- = 8 7 | 
3 |nes Kreuz-Waldenburg-Altwasser SĘ Hisa: ABieliieyzliE 

IE 
4 |Lager Graf Hochberg-Schacht Rosjanie 1944 Kopalnia „Julia” 
5_|Auslanderlager Spiegelhitte Rosjanie 1944 dj 
6 |Gemeinschaftslager Matildenhóhe PoESA 1944 z 
i Ukraińcy 
7 |Eugenschacht Rosjanie Sanie jeE! Eugenschacht ' 
1942 r. 
ERĄ Co najmniej od 
8 |Lachman Rosjanie 1942 r. 
= a ?- do wyzwole- |.__... Z Obóz na Białym Kamieniu — 

9 |Brak danych Jeńcy radzieccy RIWASŹSE. ? - miejscowa kopalnia węgla wtedy oddzielna miejscowość 
10 | Brak danych Jeńcy włoscy |1943-1945 2 - miejscowa kopalnia węgla |jw. 
11 Bie SERGWNEŻIETE> Jeńcy radzieccy | 1943-1945 szyb Witold” Boguszów Gorce i 
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rode (Nowa Ruda 

Miejscowość ta, podobnie jak Waldenburg (Wałbrzych), 
zyła ośrodkiem wydobywczym węgla kamiennego oraz łupka 
sgniotrwałego. Na jej terenie funkcjonowały dwie duże kopal- 
mie: Ruben (Piast) i Johann Babtist (Słupiec) zrzeszone w jed- 
7ą spółkę Neu Kotho (Neuroden Kohlen und Thonwerke) oraz 
czne zakłady kooperujące. Przy kopalniach powstawały obo- 
zy pracy, jednak niewiadomo ile ich założono, i kto w nich prze- 
sywał. Brakuje także informacji typowych dla istnienia obozów 
<to był komendantem obozu, na jakich wydziałach pracowa- 
70, jaka była śmiertelność itp.). W 1944 r. w kopalniach pra- 
zowało 1086 cywilnych robotników przymusowych i jeńców 
*ojennych, w tym 530 jeńców rosyjskich, 230 włoskich, 270 
Solaków i Ukraińców oraz 56 Polek i Ukrainek. Niewiele wiado- 
m0 o obozach w jakich przyszło im żyć i umierać. W okresie II 
*ojny światowej zanotowano jedną z największych katastrof 
górniczych w noworudzkich kopalniach. Podczas przebijania 
sę przekopem z pokładu „Franciszek” w kopalni Ruben, w wy- 
5ku wyrzutu dwutlenku węgla śmierć poniosło 187 górników, 

* tym jeden jeniec angielski. 


Polsnitz (Pełcznica) 

Niewielka miejscowość położona u podnóża góry, na któ- 
=j wybudowany jest Zamek Książ. Na przełomie września i paź- 
zziernika 1942 r. na teren Pełcznicy przeniosła się firma Ho- 
sermann, która stworzyła swój własny obóz dla robotników 
zrzymusowych. Fabryka w swoich czterech oddziałach produ- 
"owała części do wszystkich typów samolotów. Informacje do- 
czące funkcjonowania obozu dla firmy Hodermann są skąpe. 
*rma już pod koniec grudnia1942 r. dysponowała 2280 pra- 


| - |Kto przebywał Okresfunkcjo- |Przy jakiej kopalni zorgani- 
'wobozie __ _nowaniaobozu zowanoobóz __ 
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cownikami, z czego 524 było cudzoziemcami. Do tej pory nie 
zgromadzono dostatecznych informacji na temat ich pracy, wa- 
runków socjalnych, sytuacji zdrowotnej i wyżywienia. Nie wia- 
domo nawet, w którym miejscu znajdował się ten obóz. 


AL Freiburg (Świebodzice) 

12 stycznia 1945 r. do FAL w tej miejscowości skierowano 
150 węgierskich Żydówek. Umieszczono je w drewnianym ba- 
raku około 3 km od budynków fabryki. Barak nie był otoczo- 
ny ogrodzeniem z drutu kolczastego lecz zamykany na kłódkę, 
okna były zadrutowane a szyby zamalowane farbą. Do pracy 
więźniarki dochodziły pod eskortą esesmanów. Pracowały dla 
AEG w części zabudowań tkalni Hermann Teichgraber w Świe- 
bodzicach. Produkowano drobne elementy do samolotów. Nie 
było przypadków śmiertelnych. Interesującą informacją dla 
funkcjonowania obozu jest fakt, dotychczas nieznany, że więź- 
niowie z Lager Fiirstenstein pomimo własnych niedoborów 
żywieniowych organizowali paczki żywnościowe i wysyłali je 
więźniarkom z AL Freiburg. Ponadto oba te obozy były razem 
ewakuowane. Wszyscy szli w jednej kolumnie marszowej do 
Głuszycy. Tam więźniarki rozdzielono. Około 120 kobiet skiero- 
wano do filii KL Flossenburg-Zwodau, natomiast grupę 30-31 
kobiet skierowano do obozu kobiecego w Ludwigsdorf.!3 


Wiistewaltersdorf (Walim) 

W miejscowości tej funkcjonowały od 1864 roku zakła- 
dy Iniarskie Websky, HartmannśWiesen AG. Na terenie fabry- 
ki miano wybudować kilka baraków dla włoskich jeńców wo- 
jennych. Mieli pracować przy produkcji wyrobów Iniarskich, 
w tzw. tkalni„górnej”- Calico. Wytwarzano tam tkaniny impre- 


[OMB 


2 Cho zeleeMIUceitee> Jeńcy brytyjscy |poł.1944-1945  |szyb„Witold” Boguszów Gorce 
n Wy Boguszów Gorce, 
73 |Brak danych Francuzi 1942-1945 Warsztaty rzemieślnicze ul. Wałbrzyska 3? 
Brak danych Ukraińcy 1943-1945 ? - miejscowa kopalnia węgla AA Sie, 
Kopalnia Schwerspat- Boguszów Gorce, 
15 | Brak danych Polacy 1944-1945 grube APŁAEn=© 
SĘ. październik 3 Boguszów Gorce 
Brak danych Rosjanie 1944 r. Roboty fortyfikacyjne uli Kolejowa 13. 
Kuźnice Świdnickie, ul. Ziel 
77 |tzw.Verberzach Mayranschacht Jeńcy ER lipca 1943 -? |kopalnia Bertschamt ESA ali Boglisżota cha 
TERENEM Kuźnice Świdnickie, ul. żerom- 
|tzw. Zum Eirebahn Jeńcywłoscy |_, ty kopalnia Bertschamt skiego 4 ob. dzielnica Boguszo- 
H wa Gore 
Rosjanie, R="eR Kuźnice Świdnickie, 
BIE” Egmont Leger jeńcy angielscy PEU ob. dzielnica Boguszowa Gorc 
Pracowano przy: 
— rozbudowie obozu na tzw. 
Żydzi ze zlikwi- Baz 
dów — przy instalowaniu ewaku- 
J ej owanej z Francji elektrowni 
nych obo” |l października." | ie: HofTiefbau 
ALWaldenberg zów Organiza- | 1944 r. — 8 maja żowych 
i cji Schmelt ZAL |1945 r. BY OEG montażowy: 
Freiburg i ZAL y Phillip Holzmann 
Koda do Fi — przy pracach murarskich 
dla: IG Farben, AEG, 
Syntetische Benzin Fabrik 
Matildenhóhe. 
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gnacyjne, wodoodporne i wodoszczelne na potrzeby Wehr- 
machtu i SS.'* Brak jakiejkolwiek opieki medycznej powodo- 
wał, że jeńcy zapadali na różne choroby, które w większości 
z nich doprowadzały do śmierci. Ich mogiły mają znajdować 
się na Cmentarzu Komunalnym w Walimiu. 


Bad Charlottenbrunn (Jedlina Zdrój) 

W tej popularnej miejscowości uzdrowiskowej wielkiego 
przemysłu nie było, poza wytwórnią porcelany elektrotechnicz- 
nej funkcjonował również szyb wentylacyjny wałbrzyskiej ko- 
palni „Oskar” (Teresa). Ponadto istniało kilkanaście nieczynnych 
wyrobisk górniczych. Ze względu na charakter miejscowości jest 
niemal pewne, że nie istniał na jej terytorium żaden obóz. . 


Chciałbym serdecznie podziękować p. Markowi Andrusz- 
ko z Głuszycy, który przekazał wiele cennych szczegółów funk- 
cjonowania obozów na terenie Głuszycy, rozmieszczenia dział 
baterii przeciwlotniczej rozlokowanych w pobliżu fabryki 
„MayerśKaufmann A.G' oraz użyczył wielu map z tego terenu. 

Zwracam się także z prośbą do Czytelników „Odkrywcy”. Je- 
żeli ktoś posiada istotne informacje na temat funkcjonowania fa- 
bryk zbrojeniowych i obozów powstałych na terenie„Riese” oraz 
na temat samego założenia budowlanego o kryptonimie „Riese” 
proszę o kontakt z redakcją „Odkrywcy”: redakcjaGodkrywca.pl 
lub bezpośrednio z Autorem: dariuszkorolczykattlen.pl 
Przypisy: 

' Wiadomo, że Walim był częścią projektu „Riese'. Określenie „domniemany” 
dotyczy przede wszystkim przemysłu zbrojeniowego jaki rozwinął się na ba- 
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zie walimskiej tkalni, o której poza tym że produkowała na cele wojenne mało 
wiadomo. Nikt nie zajmował się historią zakładu „Websky, HartmannGWiesen 
AG" w okresie Il wojny św. 

* Jedlina Zdrój była siedzibą sztabu budowlanego i kierownictwa budowy 
„Riese” Nic nie wiadomo, że na jej terenie dodatkowo została ulokowana ja- 
kaś specjalna wojskowa produkcja. 

* Zupełny brak jakichkolwiek informacji i powiązania Szczawna-Zdroju z,Riese” 
Na tym terenie zlokalizowane były tylko zakłady usługowe i pamiątkarskie. 

* Pełna nazwa dokumentu brzmi: „Inwentaryzacja pozostałości filii obozu 
Gross-Rosen. Mapa w skali 1:25000. Rejon Riese”. 

* Mapy w skali 1:25000 w układzie,65”o numerach: 462.34 - Wałbrzych, 462.43 
— Lutomia, 472.12 - Mieroszów, 472.21 — Jugów, 472.23 - Nowa Ruda. 

* Dokument: „Verzeichnis der Konzentrationslager und deren Aussenkom- 
mandos sowie andere Haftstatten unter dem Reichsfiihrer-SS in Deutschlanć 
und Deustch besetzen Gebieten 1933-1945, [TS Arolsen 1979. 

? Ryszard Makowski, Zwierzenia starego majora (Zagadkowych podziemi ciąg 
dalszy). Cz.1, [w:] „Trybuna Wałbrzyska” nr 48/1959 

8. Po Il wojnie św. kopalnia nosiła nazwę „Victoria”. 

9. Po Il wojnie św. kopalnia nosiła nazwę „Mieszko” 

"© Po Il wojnie św. kopalnia nosiła nazwę „Thotez”a następnie „Julia'. 

"! Po Il wojnie św. kopalnia nosiła nazwę Bolesław Chrobry” a następnie „Wał- 
brzych'. Przy koksowni istniała fabryka produkcji metanolu, który jako wyso- 
kokaloryczne paliwo był wykorzystywany do napędu rakiet V-2. 

*2 Spisu dokonano na podstawie informatora encyklopedycznego „Obozy hi- 
tlerowskie na ziemiach polskich 1939-1945" i opracowania Stanisława Czaj- 
ki „Obozy przymusowej pracy na ziemi wałbrzyskiej w latach 1940-1945" [w:! 
„Kronika Wałbrzyska 1989*, str. 153-160. 

" Powstał on z połączenia dwóch mniejszych tkalni. 

1< Jacek Wilczur „Niewola i eksterminacja jeńców wojennych - Włochów - 
w niemieckich obozach jenieckich, wrzesień 1943-maj 1945* str.135-137. 


«*__ Dariusz Korólczyk 
Wieloletni badacz kompleksu w Górach Sowich, odkrywca sztolni, autor artykułów dot. 
problematyki „Riese' Pasjonat historii, w szczególności Il wojny światowej i Il Rzeszy. 
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„Słodko i zaszczytnie jest : | 
umierać Za Ojczyznę” 


$1+ WOJTEK STOJAK , 
FOTOGRAFIE REPRODUKOWAŁ PIOTR SIKORKI ET 


użo napisano o polskich lotnikach Dywizjonu 
D” Niektóre nazwiska wryły się w pamięć jesz- 

cze za młodu: Urbanowicz, Łokuciewski, Zum- 
bach. A przy nazwiskach liczba odbytych lotów bojo- 
wych, liczba zestrzeleń, odniesione rany, Virtuti Militari, 
Distinguished Service Order. To o nich, o pilotach myśliw- 
skich broniących Wielkiej Brytanii powiedział premier Chur- 
chill: „Jeszcze nigdy w historii tak wielu nie zawdzięczało tak 
wiele tak nielicznym”. To o nich pisała prasa. Po wojnie pisano 
o nich książki. Poznali patos walki i z patosem ginęli. Poznali 
smak sławy. Nie wszyscy. 

O podporuczniku Ryszardzie Stankiewiczu napisano tylko 
raz. Krótką wzmiankę o śmierci, na którejś z dalszych stron ga- 
zety. A przecież on także, jak ci opromienieni sławą, oddał ży- 
cie za Ojczyznę, choć zginął inaczej, jakby wstydliwie. Ale wła- 
śnie dlatego jego tragedia jest głębsza, niż tych, co umierali za 
Polskę w ogniu i huku wystrzałów, ze świadomością spełnie- 
nia. Po Ryszardzie Stankiewiczu pozostała mogiła nr 313 H na Ę 
cmentarzu polskich lotników w Newark i szara koperta z pa- ——%9 ==? em mami TEE a „A 
kowego papieru o wymiarach 20x30 cm, w której zmieściło .«% Wojtek Stojak 
się całe dwudziestosiedmioletnie życie. Kopertę zawierającą Przyjaciel i wieloletni współpracownik „Odkrywcy': Niegdysiejszy geolog, dzisiaj po- 
Jego osobisty majątek rodzina dostała za pośrednictwem PCK szukiwacz-emeryt. Nestor polskich eksploratorów. Twórca cieszącego się ogromną po- 
w 1948 roku. Odnaleziona została niedawno. pularnością i oglądalnością cyklicznego programu telewizyjnego „Klub Poszukiwaczy 

Może na końcu, w tym mgnieniu czasu, gdy umierał w trza- Skarbów” 
sku łamanego metalu i huku płonącej benzyny, dane mu 
było odczuć tragizm i patos niespełnienia. Może dobry oe ph 
Bóg sprawił, że ostatnią myślą było: „Jestem żołnierzem see 
i umieram jak żołnierz. Jak inni!”. 

Żołnierz Ryszard Stankiewicz spełnił swój obowiązek. 
A my, czytelnicy „Odkrywcy” mamy obowiązek pamiętać, 
że był, że walczył, że zginął. Nie zdążył zasłużyć na medal, 
ale zasłużył na pamięć. Bo pamięć o każdym żołnierzu, któ- 
ry walczył o Polskę, to nie jest kwestia zainteresowań. To 
obowiązek! » 

Mój tel. (071) 354 54 40. 
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PODPORUCZNIK PILOT RYSZARD STANKIEWICZ 
ur.18 VIII 1915 w miejscowości Turno, pow. nieszaw- 
ski. Przez Rumunię i Liban dotarł do Francji, a po jej 
upadku do Wielkiej Brytanii. Na początku grudnia trze Ja mó 
1942 przydzielony do 303 Dywizjonu Myśliwskie- poki bea 
3 go. Zginął 15 grudnia podczas lotu treningowego. aaa 
Przy złych warunkach atmosferycznych i ograni- % mat 
czonej widoczności wpadł w korkociąg i rozbił się 
koło Market Rasen w Lincoln- 
shire. Pocho- 
wany w Ne- 
wark. 


„cy rętnnł « Jatastrofto lotntorej. 
grudnia 1942r. Tochorany » Hesmzk=ibryt., grób 015, 


Sterownik 
Biura Taforuacyjpego TOS. 


TAJEMNICE HISTORII 
Warta Werwolfu cz. 3 


Temat Werwolfu wymyka się spod kontroli. W miarę upływu cza- 
su i docierania do nowych materiałów archiwalnych przechowy- 


wanych w Instytucie Pamięci Narodowej, dotychczaso- 
we ustalenia muszą zostać ponownie zweryfikowane. 
Okazuje się, że tak cenione źródła jakimi są dokumen- 
ty nie zawsze stanowią ostateczny dowód, wpro- 
wadzając więcej chaosu niż porządku. Tym samym 
sprawa ośrodka dywersji w Bardzie znacznie się 
skomplikowała. .. 


TEKST: PIOTR MASZKOWSKI 
£0JECMM ARCHIWUM REDĄKCJI 
DOKUMENTY:1PN 


Wilkołaki czy 


numerze majowym i czerwcowym („Odkrywca” nr 
W:=> zaprezentowana została historia śledztwa 
prowadzonego przez Wojewódzki Urząd Bezpie- 
czeństwa Publicznego we Wrocławiu w sprawie niemieckiej 
szkoły dywersji w Bardzie Śląskim. Mimo, że ośrodek działał 
pod koniec Il wojny światowej, 7 lat po jej zakończeniu jego 
absolwenci stanowili wciąż zagrożenie dla Polski Ludowej, za- 
silając szeregi obcych wywiadów i organizacji rewizjonistycz- 
nych działających m.in. na Ziemiach Odzyskanych. Podjęte 
przez „bezpiekę” działania prowadzone intensywnie z wyko- 
rzystaniem tajnych współpracowników i gry operacyjnej, za- 
kończyły się jednak niepowodzeniem, tak przynajmniej wyni- 
ka z akt sprawy. Tym samym wydawało się, że temat zostanie 
zamknięty. Nadzieją na jego kontynuację, pozwalającą ustalić 
znacznie więcej interesujących faktów, był trop prowadzący 
do niejakiego Fritza Wenzela — jednego z absolwentów ośrod- 
ka w Warcie i jednocześnie członka Werwolfu, który ujawnił 
w 1995 roku swą przeszłość w opublikowanym na łamach nie- 
mieckiego dziennika Frankfurter Allgemeine Zeitung liście do 
redakcji (cytowanym w całości w „Odkrywca” nr 6/2009). Nie- 
stety, mimo kilkakrotnych prób nawiązania z nim korespon- 
dencji, nie otrzymaliśmy żadnej odpowiedzi. Po trosze trud- 
no się temu dziwić, bo faktycznie tego typu przeszłość mało 
kto chciałby wspominać. Nie pozostało więc nic innego jak 
ponowić systematyczną kwerendę materiałów archiwalnych 
przechowywanych w Instytucie Pamięci Narodowej. Tym sa- 
mym udało się odnaleźć potężny zbiór dokumentów, wytwo- 
rzonych przez MBP i poszczególne Urzędy Bezpieczeństwa 
Publicznego dotyczące rozpracowywania pohitlerowskiego 
podziemia. Wertując kolejne karty pożółkłych dokumentów, 
natrafiliśmy ponownie na trop szkoły w Bardzie. 
Musimy w tym momencie cofnąć się do roku 1945.Konkret- 
nie 11 czerwca, kiedy to w świetle wyciągu z pisma Główne- 
go Zarządu Informacji Wojska Polskiego oficerowie wywiadu 
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wilczki Hitlera? 


10. Dywizji Piechoty zatrzymali w pobliżu Bystrzycy Kłodzkiej 
Waltera Gaizlera, niemieckiego nastolatka, byłego członka Hi- 
tlerjugend, który w trakcie przesłuchania opowiedział po raz 
pierwszy o funkcjonowania ośrodka dywersyjnego w miejsco- 
wości Wartha. Dla prowadzących późniejsze śledztwo był to 
punkt zaczepienia. Kolejnych informacji dostarczył dopiero 
w 1952 roku Hans Sonderhaus („Odkrywca” nr 5/2009). Wyda- 
je się jednak, że prowadzący owe dochodzenie funkcjonariu- 
sze nie posiadali pełnej dokumentacji tej sprawy, której kolej- 
ne tropy pojawiły się dużo wcześniej. 

Teczka z warszawskiego oddziału IPN, zatytułowana: 
„»Wehrwolfe — Powstanie i Rozwój Organizacji w Polsce (frag- 
menty)” liczy 122 strony. Materiał sygnowany jest przez Mi- 
nisterstwo Spraw Wewnętrznych Biuro „C” Wydział II (wydział 
ten gromadził, opracowywał i udostępniał materiały wytwo- 
rzone w centrali MSW, w tym m.in. dotyczące zakończonych 
spraw operacyjnych i obiektowych). Poszczególne akta po- 
składane są chaotycznie, brak w materiałach porządku, właści- 
wej kolejności i chronologii. Swoisty „misz masz”, a więc ogól- 
ne opracowania dotyczące Werwolfu, plus protokoły spraw 
prowadzonych przez WUBP Katowice (Stalinogród ówcześnie) 
oraz Olsztyn przeciwko organizacjom Schwarze Wolf von Hu- 
bertus oraz Schwarze Korps. Godny odnotowania jest również 
niezwykle interesujący materiał zawierający uwagi do artyku- 
łu Czesława Gołąbka i Ryszarda Tryca „Podziemie pohitlerow- 
skie w Polsce Ludowej” opublikowanego na łamach Wojsko- 
wego Przeglądu Historycznego w 1963 roku. Zbiór otwiera, 
jak się wydaje jedno z najstarszych opracowań UBP dotyczą- 
cych Werwolfu, a mianowicie: „Opis powstania org. niem. Wehr- 
wolf — na podstawie materiałów ścisłych /dane z przeprowa- 
dzonych śledztw/”. Treść owego materiału, co wynika z jego 
chronologii, powstała przed rokiem 1947. Obok ogólnych, 
powszechnie dzisiaj znanych informacji dotyczących gene- 
zy i powstania Werwolfu, pojawiają się szczegóły odnośnie in- 
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zeresującego nas ośrodka w Bardzie: „(...) Ostatnio likwidacja,  uczyniłkrzywdę, my się zemścimy«. Źródło: Zeznanie Steiner Her- 
rozpoczęta dn. 13.11.46 r. całego szeregu komórek Wehrwolfu na  bert, Bystrzyca”. Prezentowane powyżej informacje nie stano- 
serenie PUBP Bystrzyca, ujawniła zupełnie nowe szczegóły, do- wią z pewnością żadnego przełomu. Jednak mogły być istot- 
tyczące org. Wehrwolf. W m. Warta /12 km na płn. wsch. od m. nym uzupełnieniem faktograficznym dla funkcjonariuszy UBP, 
Glatz /Kłodzko// znajdowała się szkoła »Wehrwolfu« zakonspi- rozpoczynających śledztwo w 1952 roku w sprawie ośrodka 
*owana pod nazwa »Wehreretuhtingangslager Edelweiss«. Prze- _ dywersyjnego w Bardzie. Poza tym jak widzimy źródła cyto- 
widziane to zostało zaraz przed 9.V.1945 t.j. przed kapitulacją _ wanych informacji są precyzyjnie określone. Co więcej, w obu 
Niemiec. Nazwa ta była przykrywką, by ludność cywilna nie wie- _ przypadkach mamy do czynienia z posiadającymi dużą wiedzę 
źziała co się tam robi. Tłumaczenie tej nazwy brzmi »Obóz ćwi- (najwyraźniej) Niemcami: Krausem (Klausem) Stelle i Herber- 
<zeń Szarotka«. Uczniowie rekrutowali się z całego Dolnego Ślą- tem Steinerem będącymi w dyspozycji Powiatowego Urzędu 
ska, w wieku od 20 do 29 lat, z wszystkich warstw społeczeństwa Bezpieczeństwa Publicznego w Bystrzycy w roku 1946. Dlacze- 
' wyłącznie z byłych członków H. J. Jadący do szkoły nie wiedzie- go zatem 6 lat później nie udało się do nich dotrzeć? Zapew- 
>. że jest to szkoła »Wehrwolfu«. Wszyscy musieli podpisać dekla- ne zachowały się też ich pełne zeznania. Materiały jednak nie 
rację wstąpienia na służbę konspiracyjną do Wehrwolfu. Prze- znalazły się w aktach sprawy bardzkiej, podobnie jak nikt nie 
<hodzili wyszkolenie piechoty i naukę obchodzenia się z bronią. podjął prób dotarcia do obu Niemców. Wydaje się to dziwne 
*ierownikiem szkoły był Obersturmfiihrer Wuser. Wykładowcy: zwłaszcza, że wspomniana akcja rozbicia komórek bystrzyc- 
„nterofiezier Schwarzenberger i Feldfebel Neumann. Wusen po- kiego Werwolfu odbiła się szerokim echem, o czym świadczą 
sadał stopień majora. W szkole były badania lekarskie. Kursanci wzmianki nawet w literaturze popularno-naukowej i artyku- 
przechodzili całkowite wyszkolenie dywersyjne, częściowo saper- łach prasowych. Co więcej, jak możemy się obecnie przeko- 
skie, oraz wyszkolenie nadawania meldunków na krótkofalów-  nać, przez niektórych autorów owa grupa miała być uznana za 
sach radiowych. Źródło: /Zeznanie Stelle Kraus PUBP Bystrzyca/. _ jedną z największych na Dolnym Śląsku. Odejdźmy zatem nie- 
-..) Na kurs do szkoły wszyscy kandydaci otrzymali pisemne po- co od tematu szkoły w Bardzie (choć nie do końca) i przybliż- 
wołania. Za nieprzybycie groziły kary. Wszystkich obowiązywała my historię owej „największej” grupy Werwolfu z Dolnego Ślą- 
przysięga. Treść przysięgi: »Wir sollen zusammen halten bis zum ska. Dlaczego w cudzysłowie? Zaraz będziemy się mogli o tym 
-nschwung im Name des Hern, Wenn Feind uns Bores getan hat przekonać. 
sollen wir ins dam rachen«. Tłumaczenie treści niemieckiej: »My Liczni autorzy opracowań, z pewnością na podstawie wia- 
mamy się trzymać w imię Boga aż do przewrotu, kiedy nam wróg  rygodnych źródeł, przytaczają przykład trzech grup Werwol- 
fu działających w latach 1945-46 w okolicach Bystrzycy Kłodz- 
kiej. Trudno mówić o działalności owych komórek, 
lecz z pewnością nie były nadto aktywne. Za to były 
liczne. Największą dowodził wspomniany już Her- 
X WALIA Herdo.Organizacje Liozyża Teda Sląska re; bert Steiner, który w świetle swych późniejszych ze- 
znań przyznał, że od maja 1945 roku był komendan- 
tem gminnym Werwolfu, mającym pod sobą 90 ludzi. 
Dostanie td tala imama aa ama rea naj ij izy, 
Ą r sha -1950 na Pw wodzić miał n ( j 
ow me! TM Sde TotataęGopadażcją pasi bo zaledwie 7 osobowym Karol Mann. Trudno mówić 
k rrr o okolicznościach, lecz na początku lutego 1946 roku 
£ "Paazarofrnppe"= lewów tern) zemk doszło do wspólnej, szeroko zakrojonej akcji oddziałów 
PE. "ndtien-Szrext=Gruppe" — Wojsk Ochrony Pogranicza i funkcjonariuszy Powiato- 
Srenzizsoja Liczyła skołe 150 eąób, wego Urzędu Bezpieczeństwa Publicznego w Bystrzy- 
cy. W jej wyniku aresztowano 20 osób podejrzanych 
o działalność w zbrojnym podziemiu pohitlerowskim. 
Jak na pozór tak prężną bandę, w 5(!) zaledwie przy- 
padkach ujawniono nielegalnie posiadaną broń. Nie- 
stety, jak na razie nie dysponujemy szczegółowymi pro- 
tokołami przesłuchań, a jedynie przytaczanymi już ich 
fragmentami. Z cytowanego powyżej, jednego z pierw- 
szych opracowań dotyczących Werwolfu wynika, że ze- 
znania złożone przez członków bystrzyckiej organizacji 
5 stanowiły istotne uzupełnienie wiedzy UBP odnośnie nie- 
7 bęnda dzisżaża w 1945 z w pę.Ostrór Wielkepelski wej,peze  Mieckiego podziemia w tym rejonie. Informacje uzyska- 
BOLTZACJE REWILJORYSTYCZKE WIE POSŁADAJĄCE WAZNY, ne dzięki rozpracowaniu operacyjnemu i zeznaniom kil- 
Grupa. ata wegytaczę, tęteęża Vik (ask a wadi aaa Kosia członków en PER 
= orspa lutosiege Ip ARES schematu zależności organizacyjnej, sposobów łączności 
” 7 PORY wej „YrbwŁawakte„Ospanfzacje Miotyki og zjaZaa wig» _ i komunikacji pomiędzy nimi, a także kwestii szkoleń oraz 
pa, werbunku. Dane te wydają się być zaskakująco precyzyjne 
i szczegółowe: „Szkolenie trwało 6 tygodni. W okresie szkole- 
nia słuchacze używali tylko swoich imion, używanie nazwisk 


a szętainacja dziażałą w 14, 
sDeródcą Wyż Obat.Organisacja Hiopyża 10 25-47 " POr.JENEE „woj rzeczą 


Wienedlix,wej, 


k zacja działała w lat lenia 
wić stach 1 
= zaakie Dowódcą Wył Hans Benach, z-cą Kac Po Oren roi 


4ewódea Walther Zbesber. 


Belesłariec, 
we "remralncnarij, > a. 

Asiażaża w 1945 op 

s Orgaaieaoja Liesyza 16 sad, 79 Tysżerskia, 


Latach 1945-1546 m Teoęż. 
„ Omthem Klehażke 3 zereć zażaca. 
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było zabronione pod groźbą aresztu. Przed elewami szkoły po- 
stawiono zadania: 

a) praca organizacyjna i polityczno-propagandowa, 

b) praca wojskowo-dywersyjna, 

c) akty sabotażu. 

Metodyka pracy: 

a) propagowanie haseł narodowo- socjalistycznych poprzez 
utrzymywanie partii i rozszerzanie organizacji Wehrwolf, pod- 
trzymywanie nadziei powrotu Niemiec, 

b) przechowywanie broni, zaopatrywanie członków w broń, 
pomoc materialna, wyszukiwanie i łączenie się ze wszystkimi ele- 
mentami niezadowolonymi, opozycyjnymi w szczególności NSZ, 

c) sabotaż miał być przeprowadzany: na fabrykach, przez nisz- 
czenie mostów, lokomotyw, wagonów, i wysadzanie pociągów. 

Łączność: 

(...) Kontakty z poszczególnymi wyszkolonymi członkami 
organizacji były ustalane w taki sposób, że do tych ludzi mają 
się zgłosić wysłannicy, którzy będą poinformowani dokładnie 
o przeszłości tego człowieka, będą znali szczegóły zawerbowa- 
nia go do szkoły, właściwe nazwisko i sposoby wyrobienia mu 
lewych dokumentów, w ten sposób dany członek ma poznać, że 
ma do czynienia z przedstawicielem wyższego województwa, 
albowiem wszystko tyczące się kursantów zostało przekazane 
odpowiednim organom partyjnym i ogniwom Wehrwolfu gru- 
py Sid Ost, Do oddzielnych kursantów, którzy wracali do miej- 
sca urodzenia czy zamieszkania mają zgłaszać się łącznicy ko- 
mendantów większych ośrodków, celem nawiązania ustalenia 
łączności. W samym terenie element Wehrwolfu był zawcza- 
su przygotowany przez NSDAP. Dla lepszej konspiracji w tere- 
nie zawczasu przerabiano Volkslistę. Przerabiano li ll na IIli IV, 
dla zaufanych ludzi. Cel: utrzymanie jak najwięcej elementu 
niemieckiego na ziemiach polskich. Dla przykładu: informator 
sam posiada I Volkslistę, rodzina też. »Gdy zawerbowano go do 
szkoły, zrobiono mu dezercję z wojska. Zawiadomiono miejsco- 
we Gestapo, które wszczęło poszukiwanie. Jako dezertera z woj- 
ska, wykluczono z Volkslisty, zamiast I dano IV. miał nawet do- 
stać dokument z literą P. ale tego nie zdążyli już mu wydać. Do 
domu wrócił z dokumentem jakoby wracający z obozu”. Tak 
mniej więcej przedstawiał się stan wiedzy na pierwszą poło- 
wę 1946 roku. Wg zapisu całość informacji miała pochodzić 
z zeznań aresztowanych w Bystrzycy członków Werwolfu. Jak 
już zostało wspomniane, nie dysponujemy na razie pierwot- 
ną dokumentacją, trop owej. sprawy odnajdujemy w innej 
teczce zatytułowanej zupełnie niepozornie:„Korespondencja 
»B«, »Wiernic”. Zawiera ona cały szereg materiałów dotyczą- 
cych opracowania tzw. faktologii, w tym wypadku nielegal- 
nych organizacji, a więc całego podziemia niepodległościo- 
wego, pośród którego wymieszanych zostało również kilka 
grup Werwolfu. Z dokumentów wynika, że służby archiwalne 
SB, a więc Wydział Il Biura C MSW w latach 70. i 80. starały się 
usystematyzować materiały wytworzone przez UBP i zwery- 
fikować zawarte w nich treści w konfrontacji z dokumentami 
procesowymi poszczególnych spraw. Wśród nich znalazł się 
również przypadek bystrzyckiego Werwolfu. W materiale ofi- 
cer prowadzący analizując poszczególne fragmenty zeznań 
aresztowanych wówczas „Wilkołaków”, doszedł do zaskaku- 
jących wniosków. Okazuje się bowiem, że ta niezwykle groź- 
na grupa składała się z podrostków w wieku 15-19 lat. Głów- 
nym hersztem, jak pamiętamy, był zaledwie 18 letni Herbert 
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Steiner, wspomniani również Mann i Exner byli jeszcze młod- 
si. Chłopcy zaskakująco zgodnie zeznawali, że ich głównym 
celem było zorganizowanie powstania przeciwko Polakom 
niszczenie torów i urządzeń fabrycznych, a także wymorde- 
wanie przywódców politycznych. 16-letni Erwin Mandel ze- 
znał ponadto, że osobiście zabił 10 osadników, w tym 4 ose- 
biście, zaś resztę przy współudziale kompanów z organizacj - 
Jego kolega Hans Leichter zeznał dodatkowo, że do Werwo'- 
fu przynależy 40 osób z okręgu Bystrzycy, do tej pory nie- 
znanych „bezpiece”. Cóż, wszystko jak do tej pory układa się 
w logiczną całość, jednak sytuacja diametralnie się zmie- 
nia, gdy prześledzimy dalsze losy tej sprawy. Okazuje się be- 
wiem, że już w czerwcu 1947 roku przebywający w areszcie 
podejrzani... odwołali w Prokuraturze we Wrocławiu swo- 
je zeznania. Twierdzili, że zostały one wymuszone siłą, by” 
bici i szantażowani. Co więcej, podpisali protokoły przesłu- 
chań, których treści nie znali ze względu na brak znajomość 
języka polskiego. Ponadto przesłuchujący ich funkcjonariu- 
sze zapewnili, że gdy przyznają się do winy zostaną zwolnie- 
ni. Najwyraźniej byli wiarygodni, gdyż 19 czerwca 1947 roku 
wrocławska prokuratura z powodu braku dowodów spraw= 
umorzyła, zaś podejrzanych zwolniono do domów. Wyrok 
utrzymano jedynie dla oskarżonych o posiadanie broni, choć 
zapewniali, że znaleźli ją po wojnie w lesie. Wobec powyż- 
szych faktów i braku jakiejkolwiek udokumentowanej dzie- 
łalności oficer prowadzący sprawę uznał, że Werwolf na tere- 
nie powiatu bystrzyckiego nie istniał! 

Mamy więc „twardy orzech do zgryzienia”. Z jednej stro- 
ny bowiem dysponujemy sporą ilością źródeł, oficjalnych 
dokumentów i akt poszczególnych spraw na ten sam temat 
i wytworzonych przez ten sam resort. Z drugiej, materiały 
ukazują nam różne punkty widzenia, co gorsze wzajemnie: 
sobie przeczące. Które uznać za bardziej wiarygodne? Logikz' 
i warsztat nakazują uwzględnić wyższość nowszych ustaleń 
lecz dopiero dotarcie do kompletu materiałów gwarantowa- 
łoby rozwikłanie tej skomplikowanej historii. Obecnie dys- 
ponujemy takimi możliwościami, działania jednak wymagajz 
cierpliwości i konsekwencji, zwłaszcza, że podobnych spraw 
jest więcej. Uwzględnić należy cały szereg nakładających się 
na temat czynników, politycznych, propagandowych, staty 
stycznych oraz oczywiście występujące błędy, wypaczenie: 
i nadinterpretacje. Niestety, dość wąski temat ogólnie poję- 
tego Werwolfu, mimo że interesujący i nośny medialnie oc 
kilku dekad, do tej pory nie doczekał się kompleksowege 
opracowania. Jak się okazuje jest to trudne zadanie, o wie- 
le trudniejsze niż przed laty, a głównym problemem nie jest 
brak źródeł lecz ich nadmiar. Jak niejednoznaczny jest to te- 
mat niech świadczy fragment recenzji napisanej przez na- 
czelnika Wydziału Ill Departamentu III MSW, do opiniowa- 
nego artykułu „Podziemie pohitlerowskie w Polsce Ludowej * 
Czesława Gołąbka i Ryszarda Tryca opublikowanego w Woj- 
skowym Przeglądzie Historycznym z 1963 roku. „O zorgani- 
zowanym podziemiu pohitlerowskim na ziemiach zachodnich 
po Il wojnie światowej nie może być mowy, wynika to stąd, że 
nie istniały po kapitulacji Ill Rzeszy żadne ośrodki dyspozycyjne 
finansujące lub zaopatrujące. Można natomiast mówić o róż 
nych luźnych grupach pohitlerowskich nie związanych ze sobą” 
składających się przeważnie z byłych żołnierzy i oficerów Wehr- 
machtu SSiHJ”. , 
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"I Międzynarodowy Zlot Pojazdów Militarnych „Gąsienice i Podkowy” 
Ędzy: wy ry ąs wy 


„Pustynna burza” 
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dzie do historii z kilku względów. Z powodu rekordo- 

wej frekwencji; gigantycznego, wszechogarniającego 
*urzu unoszącego się nad zlotowiskiem; sporej ilości ochro- 
Sarzy i straży zlotowej oraz ich zastanawiających niekiedy za- 
oowań. Najdłużej jednak w pamięci zapadnie, ze względu na 
=mocje jakie wzbudziła, informacja o niebezpiecznym „znalezi- 
u" - beczkach z iperytem — o którym głośno zrobiło się dzień, 
2wa po zakończeniu imprezy, chociaż, jak twierdzą mieszkań- 
2 Bornego Sulinowa, problem pojawił się tuż przed Zlotem... 
70 dnia jego zakończenia nie podjęto jednak żadnych działań. 
Trudno powiedzieć, czy to dobrze czy źle, mało bowiem na ten 
*=mat wiadomo, jedno jest pewne, dzięki przekazowi telewizyj- 
7emu Borne Sulinowo znalazło się w czołówce głównych wia- 
zomości większości stacji telewizyjnych. Szkoda jedynie, że nie 
Zbot przykuł uwagę telewizji, a raczej przetaczane na oczach 
"amer beczki z iperytem. 

Obecność kilkudziesięciu tysięcy uczestników w większo- 
<i organizatorzy Zlotu zawdzięczają rozległej, ogólnopolskiej, 
9 llboardowej akcji reklamowej. Międzynarodowy Zlot Pojaz- 
20w Militarnych w Bornem Sulinowie został bowiem laureatem 
odbywającego się co roku konkursu Marszałka Województwa 
Zachodniopomorskiego — „Najlepsze wydarzenie turystyczne 
sromujące region zachodniopomorski w 2008 roku”. W konse- 
=wencji w większości dużych miast i na drogach krajowych wy- 
stawiono billboardy zapraszające na Zlot do Bornego Sulino- 
a. Bardzo cieszy zaangażowanie organizatorów i władz miasta 


T=""" Zlot pojazdów w Bornem Sulinowie przej- 


w nośne i efektywne formy promocji, zapewne jednego z lep- 
szych przedsięwzięć miasta, które zaowocowały prawdziwie 
masowym uczestnictwem w imprezie, szkoda jednak, co dało 
się słyszeć w licznych opiniach, że do wysokiego poziomu wy- 
siłku marketingowo-promocyjnego nie dostosowano działań 
organizacyjnych podczas samego zlotu. Szczupła baza gastro- 
nomiczna skutkowała gigantycznymi kolejkami przy punktach 
żywieniowych, problemy z odpowiednią ilością sanitariatów, 
parkingi nie przygotowane do przyjęcia takiej masy samocho- 
dów, zapchane drogi dojazdowe i brak reakcji organizatorów 
na prośby wystawców zasypywanych kurzem i pyłem niczym 
Pompeje, o polewanie wodą dróg komunikacji, czy przesunię- 
cie o parę metrów stoisk - to jedne z bardziej dolegliwych skut- 
ków braku odpowiedniej organizacji. W kurzu tonęło wszystko. 
Prawdziwa burza pyłowa uniemożliwiała obserwacje wielu cie- 
kawych wydarzeń, takich jak np. pokazy kawaleryjskie, czy in- 
scenizacja historyczna. Nie zawiedli kolekcjonerzy pojazdów 
wojskowych, prezentując najciekawsze eksponaty ze swoich 
kolekcji, a miłośnicy i pasjonaci militariów mogli podziwiać wy- 
gląd i techniczną sprawność historycznego sprzętu jeżdżącego 
od rana do wieczora na tzw. autodromie. 

Pewne mankamenty, z pewnością dające się wyelimino- 
wać w przyszłości, w żaden sposób nie przesłaniają sukcesu 
frekwencyjnego i to właśnie do jego poziomu powinno się 
dostosować całość wysiłku organizacyjnego, zapewniając tym 
samym wszystkim zaangażowanym w imprezę stronom po- 
ziom satysfakcji równy oczekiwaniom. » 
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rwające przez trzy dni jubileuszo- 
ji we, dziesiąte świętowanie Dni 
Twierdzy Kostrzyn było  ideal- 
ną okazją do prześledzenia zmian, jakie 
w ostatnich latach, systematycznie za- 
chodzą w kostrzyńskich fortyfikacjach — 
jednych z lepiej zachowanych w Europie. 
Od 15 lat, kiedy w gruzowisku Starego 
Miasta rozpoczęły się prace porządkowe, 
samorząd miasta ambitnie przywraca do 
życia zrujnowaną działaniami wojenny- 
mi dzielnicę Kostrzyna. W odrestaurowa- 
nych kazamatach bastionu „Filip” powstał 
oddział Muzeum Twierdzy Kostrzyn, od- 
nowiono Bramę Chyżańską (nazwa po- 
chodzi od leżącej niegdyś na wschód 
od miasta osady Chyża) oraz Bramę Ber- 
lińską, w pomieszczeniach której swoje 
miejsce odnalazły: punkt informacji tu- 
rystycznej oraz ekspozycja części przed- 
miotów znalezionych na terenie Starego 
Miasta. 
X Dni Twierdzy Kostrzyn, zorgani- 
zowane w ramach Europejskich Dni 
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Forteczna biesiada w Kostrzynie 
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morar neon 
POKOJE 


Dziedzictwa, zainaugurowała konfe- 
rencja naukowa poświęcona m.in. śre- 
dniowiecznym obwarowaniom miast 
w woj. lubuskim, czy wczesnośrednio- 
wiecznemu grodzisku w Kostrzynie. Te- 
matyka ukierunkowana została hasłem 
tegorocznych EDD — Zabytkom na od- 
siecz. Szlakiem grodów, zamków i twierdz. 
Oficjalne otwarcie Dni Kostrzyna miało 
miejsce w sobotę — 12 września. Z cen- 
trum Kostrzyna w kierunku Starego Mia- 
sta ruszył barwny korowód przebra- 
nych w stroje z epoki mieszkańców 
i uczniów kostrzyńskich szkół, prowa- 
dzony przez Burmistrza Miasta An- 
drzeja Kunta oraz dyrektora Muzeum 
Twierdzy Kostrzyn Sławomira Górkę. 
Roztańczony pochód przeszedł odre- 
staurowaną i otwartą dla turystów Bra- 
mą Berlińską, co zasługuje na szczegó|- 
ne podkreślenie - to pierwsze (więc od 
razu historyczne!) przejście odrestau- 
rowaną Bramą od czasu zakończenia Il 
wojny światowej. 


Centrum  dzia- 
łań X Dni Twierdzy 
była doświadczone! 
działaniami wojen- 
nymi kostrzyńska 
Starówka. Pomię- 
dzy ruinami dawnych kamienic rozsta- 
wiono scenę, ustawiono kramy zwyroba- 
mi rzemieślniczymi, stoiska replik bron 
dawnej i współczesnej, stragany z książ- 
kami, wszędzie rozbrzmiewała muzy- 
ka. Stare Miasto ożyło na nowo. Udo- 
stępniono do zwiedzania bastiony „Krół 
i„Filip” W tym ostatnim zorganizowane 
wystawę „Twierdza Kostrzyn w XVI-XVIF 
w. — narodziny i rozwój”, na której moż- 
na było zapoznać się z historią miaste 
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okolic oraz podziwiać zabytki 
architektury militarnej ulokowa- 
me w okolicach 
£ostrzyna. 


śem sobotnich 

obchodów Dni Twierdzy była insce- 
nizacja ostatnich dni walk o twierdzę 
£ostrzyn w 1945 r., przygotowa- 

5a przez Lubuskie Towarzystwo 
Sekonstrukcji Historycznej, 

z udziałem m.in. SGRH 3 Bastion 
Grolman oraz GRH Festung Bre- 

u. Znaczna liczba zaangażo- 
wanych do odtworzenia walk zma- 
gających się armii rekonstruktorów, 
magromadzona duża ilość pojazdów 

środków technicznych zapowia- 
Zała niezwykłe widowisko - nie tyl- 
«o efektowne, lecz również realizowane 
w oparciu o precyzyjny scenariusz cha- 
rakteryzujący widowisko historyczne. 
Już pierwsze minuty pokazały, że z ta- 
«im właśnie przedsięwzięciem mieliby- 
śmy do czynienia. Niestety, w jakiś czas 
Bo rozpoczęciu inscenizacji doszło do 
mieprzewidzianego, groźnego wypadku, 
w którym ucierpiał jeden z rekonstruk- 
torów. Dzięki błyskawicznej, fachowej 
pierwszej pomocy oraz szybkiej reak- 

służb medycznych został odwieziony 

do szpitala i oddany pod opiekę lekarzy. 

Obecnie jasz czuje się dobrze i za- 
2 4 


pewne myśli o powrocie do Grupy. 
Tego mu serdecznie życzymy. 
Po dłuższej przerwie insce- 
nizacja została wznowiona. 
Jednak mimo ogromnego 
zaangażowania k 
rekonstruktoró 
widoczne 


ne stwarzają przecież$ 
więź i wspólnotę koleżel 
i przyjaźni. Trzeba było 
cjalnego wysiłku, aby: 
konstrukcja szczęśliwie 
dobiegła do końca. 


Następujące po sobie 
fale ataków i kontr- 
ataków zapewniały 
licznie zgromadzonej wokół pola bitwy 
publiczności poczucie aktywnej obserwa- 
cji i współuczestnictwa w fabule insceni- 
zowanych zdarzeń. Postawę rekonstrukto- 
rów oklaskami docenili widzowi: 
Trzydniowe obchody zakończyła nie- 
dzielna Biesiada Słowiańska przygoto- 
wana przez Drużynę Grodu Trzygłowa ze 
Szczecina. Były średniowieczne tańce, po- 
kazy łucznictwa, szczęk mieczy i rycerskich 
tarcz podczas potyczek. Niewiasty nie tyl- 
ko dodawały uroku dzielnym wojom pre- 
zentując ówczesną modę, ale i uczestni- 
czyły w niesamowitych konkurencjach nie 
mniej ryzykownych niż męskie. Przez 
cały dzień pokazom towarzyszyła mu- 
zyka zespołów Kwartet Jorgi oraz 
Radogost. » 


PATRONAT MEDIALNY | 
na badaniach podzie- 
mi i próbach lokaliza- 


JĄ 
cji potencjalnie istnie- 


jących, nieznanych części wyrobisk przy: 
wykorzystaniu pełnego spektrum geońfi- 
zycznych metod badawczych. Wszystkie 
te działania owocują systematycznym 
pogłębianiem wiedzy na temat „Riese; 
choć wciąż nie nastąpił znaczący prze- 
łom. Zdarzają się owszem odkrycia, jak 
tegoroczne z głuszyckiego boiska. Po- 
przedzone solidnym przygotowaniem 
prace grupy „Klin zaowocowały odna- 
lezieniem dużej ilości hełmów i innych 
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Góry Sowie na co dzień pełne są pasjonatów tajemnic„Riese”, 
jednak w ostatni weekend września zjawili się tam wyjątko- 
wo tłumnie. Okazją był już Il Ogólnopolski Zjazd Eksplorato- 
rów — Walim 2009 zorganizowany przez Sowiogórską Grupę 
Poszukiwawczą i Centrum Kultury i Turystyki w Walimiu. 


su „Riese”. Nadal jednak „Olbrzym” zazdrośnie i konse- 

kwentnie strzeże swojej tajemnicy. Nie pozwala uchylić 
nawet jej rąbka, mimo że nad rozwikłaniem sekretów podzie- 
mi pracuje cała rzesza poszukiwaczy i badaczy z całej Polski. 
Teoretycznie, w świetle opinii wielu eksploratorów, nie trzeba 
zorganizowanych zlotów, by spotkać się i popracować w Gó- 
rach Sowich. Wydaje się jednak, że czas ograniczonych działań 
w terenie, w pojedynkę lub małą niezorganizowaną grupą po- 
woli się kończy. Obecnie nastał czas szerzej zakrojonych dzia- 
łań prowadzonych wspólnymi siłami wielu grup, z wykorzysta- 
niem eksploracyjnego doświadczenia, naukowego wsparcia 
geologów i geofizyków, zaawansowanego sprzętu pomiarowe- 
go, działań poprzedzonych precyzyjną kwerendą w archiwach. 
Zaczątki tak kompleksowych działań w Górach Sowich miały już 
miejsce. Przykładem niech będą cykliczne akcje Jerzego Cery na 
Osówce, wiercenia przedsięwzięte przez„Odkrywcę” na Gonto- 
wej i prace w nieodległym Zamku Książ. Do tego należy dodać 
niezliczoną już ilość pomniejszych przedsięwzięć, polegających 


G óry Sowie przyciągają jak magnes fascynatów komplek- 
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14 
powojennych pozostałości. Było to jednak świadectwo histori 
lokalnej, pośrednio związane z głównym nurtem poszukiwań. 
Niemniej przykład zorganizowanych działań zakończonych suke 
cesem dzięki zjednoczeniu sił wielu ludzi. Bo w jedności siła. Po- 
dobne założenie przyświecało imprezie, na którą przybyło po- 
nad 150 poszukiwaczy (fot. 1). 

Il Zjazd Eksploratorów to impreza można by rzec stworzo- 
na przez poszukiwaczy dla poszukiwaczy. Taki też był charakter 
tego spotkania, a więc wzorem poprzedniej edycji — roboczy 
Program przewidywał trzy główne punkty. Pierwszy polegał nz 
próbach częściowego odgruzowania zawału między sztolnią re 
II i Ill w kompleksie Rzeczka. Prace prowadzone były pod nad- 
zorem górniczym oraz bacznym okiem organizatorów, zapew-. 
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mających uczestnikom maksimum 
ezpieczeństwa (fot. 2). Głównym 
zelem tych działań było dotarcie 
20 spągu i potwierdzenie wcze- 
solejszych wyników badań, któ- 
= wykazały, że torowisko ze sztol- 
* nr ll prowadzi do sztolni nr Ill (fot. 
3. Przy okazji swoją premierę miał 
_=ztolniowóz", specjalnie zaadapto- 
"any na potrzeby wywozu urobku 
zojazd poruszający się korytarza- 
mi kompleksu (fot. 4). Równolegle 
srowadzono badania tunelu tech- 
*cznego pod mostkiem nieopodal 
zbiektu (fot. 5). Po wcześniejszym 
_staleniu jego przebiegu przy po- 
mocy georadaru „Odkrywcy” obsługiwanego przez dr. 
"Wiesława Nawrockiego, uczestnicy otworzyli wykop 
= celu dotarcia do podziemnej infrastruktury (fot. 6). 
% tym samym czasie część eksploratorów przemieściła 
*= do pałacu w Jedlince, gdzie podczas wojny miało się 
mieścić kierownictwo budowy kompleksu „Riese”. Cze- 
zła tam nie lada gratka dla miłośników tajemnic, gdyż 
ssganizatorzy zaplanowali poszukiwanie skrzyń zako- 
zanych, w świetle niedawno pozyskanej relacji, przez 
=statnich właścicieli (fot. 7). Przy okazji za pomocą wy- 
"ywaczy ramowych oraz georadaru przeprowadzono 
=óbę lokalizacji tunelu łączącego oficyny. Traf chciał, że 
-2 przed Zjazdem przy Jeziorze Bystrzyckim w Zagó- 
zu Śląskim, doszło do przypadkowego odsłonięcia wlo- 
—_ sztolni starej kopalni. Części eksploratorów udało się 


SOWIOGÓRSKRA. 
GRUPA 
POSZUKIWAWCZA 


spenetrować fragment ; 
wyrobiska 72 do 


nieznanego 


(o kopalni w Zagórzu więcej 
w artykule K. Krzyżanowskiego 


i D. Wójcika na str. 14). W ramach Zjazdu Eks- 
ploratorów odbyły się niezwykle interesujące 
prelekcje prezentujące wyniki najnowszych 
badań nad kompleksem „Riese'. Atrakcją było 
losowanie cennych nagród, główną — wykry- 
wacz — wygrał Sławek Tarnawski z grupy„Hun- 


ter” (fot. 8). 


Spotkania tego typu są jedną 
z nielicznych okazji do integra- 
cji podzielonego środowiska pa- 
sjonatów „Riese Mimo swoistej 
konkurencji jaką stanowią dla sie- 
bie poszczególne ekipy eksplo- 
racyjno-badawcze, na kilka dni 
jednoczą siły w imię wspólnego 
celu. Choć efekt przeprowadzo- 
nych prac nie przyniósł spekta- 
kularnych odkryć, zapoczątko- 
wany został kolejny etap działań, 
które będą kontynuowane przez 
następny rok. Jakie będą ich re- 
zultaty, dowiemy się podczas Ill 
Zjazdu w 2010 roku. 


A M A 


mETAL DETECTORS 


wykrywacze metali 
od 1985 r. 
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Lekcja historii 


IZABELA KWIECIŃSI (TRONAT MEDIALNY | 
MONIKA I KASIA KRZYŻAŃSKIE A0I MW 
PODYC 


unktualnie o godzinie 10.30 z głośnika popłynął komunikat: 
P' więc wojna... Wstrząśnięci ludzie, stojący wokół dziedzińca 

szkoły, wyrywali z rąk gazeciarza najnowsze wydanie Kurie- 
ra. „Wojna! Niemcy napadły na Polskę!”. Jeszcze długo słychać było 
okrzyki oddalającego się od szkolnego placu chłopca. 

Tak 3 października br. rozpoczęła się niecodzienna lekcja histo- 
rii w Szkole Podstawowej w Szczawnie (woj. lubuskie). Ten sposób 
uczczenia 70. rocznicy wybuchu II wojny światowej wybrał dyrektor 
szkoły p. Rafał Wesołowski. Inscenizując dramatyczne chwile mają- 
ce miejsce 1 września 1939 roku i angażując do nich uczniów szko- 
ły, chciał ożywić ich świadomość historyczną. Nie poprzez „akade- 
mie ku czci”, na których uczniowie recytują wiersze o bohaterskich 
żołnierzach, o wojnie, nie widząc w tym niczego żywego. Najmłod- 
sze pokolenie historię wojny zna i ogląda z dystansu, z daleka. Po- 
znaje ją na filmach i lekcjach historii jako coś, co nie porusza emocji. 
Tym razem miało być inaczej. Miał być spektakl „historii żywej”. Żoł- 
nierze, pojazdy, atak i kontratak — sceny z Września 1939 dziejące 
się przed oczami widzów, na dziedzińcu własnej szkoły. I to się uda- 
ło. Lekcja wypadła znakomicie. 

To zasługa wielu zaangażowanych w tą wyjątkową uroczystość 
ludzi. Dyrektora szkoły w Szczawnie (nomen omen rekonstrukto- 
ra, członka LTRH) i jego zespołu, przedstawicieli władz lokalnych, 
przede wszystkim pani Krystyny Bryszewskiej wójta gminy Dąbie, 
nie szczędzącej sił i środków w przedsięwzięcie oraz pani Sławo- 
miry Morawskiej z lubuskiego Kuratorium Oświaty. Słowa uzna- 
nia należą się jednak przede wszystkim rekonstruktorom z Lu- 
buskiego Towarzystwa Rekonstrukcji Historycznej i Towarzystwa 
Działań Historycznych im. Feliksa Pięty. Dzięki ich wysiłkom mo- 
gliśmy oglądać obrazy tamtych wojennych dni. Dynamizm dzia- 
łań i wierność odtwarzanych scen — to ich zasługa, tak jak udział 
pięknie zbudowanej repliki Sd.Kfz. 222. To dzieło Roberta Orze- 
chowskiego (członek LTRH) i jego przyjaciół. Całość dopełniał zna- 
komity komentarz Anny Orzechowskiej, doskonale korespondu- 
jący z odgrywanymi na dziedzińcu szkolnym scenami. Efekty na 
„polu walki” uzupełniał odpowiedni podkład muzycz- 
ny. Gdy opadł „bitewny kurz” 
przed oczami widzów prze- 
maszerowali żołnierze. Ideal- 
nym wprost zakończeniem 


« Członkowie LTRH 


Dyrektor Szkoły 


łafał Wesołowski 
zpatzyna lekcje. 


lekcji była prezentacja ich wyposażenia i umundurowa 
przygotowana przez Piotra „Kruszynę” Kaźmierczaka. Jeg” 
świetny, merytoryczny opis pozwolił publiczności pozna 
ekwipunek, akcesoria, szczegóły mundurów formacji 
rących udział w walce oraz kontekst historyczny odgrywa 
nych scen. 

W przemiłej atmosferze, przy kawie i żołnierskim p 
+ częstunku zakończyła się pełna wrażeń lekcja histori. 


TDH im. Feliksa 


biarący udzia 8 
w p ożniza 


Lato na Wołyniu 


KST: ŁUKASZ SUSKA 
/DJĘCIA: EWELINA ZIARNIK, FELICJA HOFFMAN, JACEK BURY, ŁUKASZ SUSKA 


Stali Czytelnicy zapewne pamiętają artykuł, który ukazał się na łamach „Odkrywcy” 
równo rok temu: „Kostjuchnówka wczoraj i dziś. Historia wołyńskiego pobojowiska”. 
Opisywałem w nim wojenne cmentarze legionowe znajdujące się w rejonie walk 
z lipca 1916 roku, międzywojenne projekty na upamiętnienie tego miejsca, jego 
późniejsze losy i stan obecny. W dzisiejszym artykule chciałbym szerzej opisać naszą 
coroczną akcję wołyńską oraz zaprezentować obszerną relację fotograficzną. 


Ostrówki 

Przed Il wojną świato- 
wą Ostrówki były jed- 
ną zwielu polskich wsi 
naWołyniu. Liczyła 664 
mieszkańców.30sierp- 
nia 1943 roku wieś zo- 
stała otoczona przez 
oddziały UPA. Przyszli, 
by zabić. W ciągu jed- 
nej nocy wieś przesta- 
ła istnieć... W masa- 
krze zginęło 469 osób. 
W sąsiedniej Woli 


N początku sierpnia, jak co roku, 
Awmyriśmy się na Wołyń, aby 
pracować przy renowacji i pielęgnacji 
polskich miejsc pamięci z okresu obu 
wojen światowych. Oprócz realizacji na- 
szego „sztandarowego” celu, którym jest 
opieka nad legionowymi cmentarza- 
mi z okresu kampanii wołyńskiej 1915- 
16 roku, podejmujemy także szereg in- 
nych inicjatyw związanych z renowacją 
'ub odbudową polskich miejsc pamięci 
z okresu obu wojen światowych. 

Poniżej pragnę skrótowo opisać te- 
goroczne zadania zrealizowane pod- 
<zas obozu. 
kańców (z 866). Obecnie jedy- 
nym wspomnieniem po obu 
osadach jest stojąca samotnie fi- 
gurka Matki Boskiej z utrąconą 
głową. Kiedyś stała pośrodku wsi 
Ostrówki, przy drewnianym ko- 
ściele parafialnym św. Andrzeja 
Apostoła z 1720 roku. Teraz szu- 
mią wokół niej jedynie wysokie 
trawy na przerażająco pustych, 
ogromnych polach. Wrażenie 
jest nie do opisania... 

W przylegającym do tych 
pól lesie znajduje się cmentarz 
parafialny (pochowano na nim 
m.in. żołnierzy polskich z wojny 
polsko-bolszewickiej i Kampa- 
nii Wrześniowej). Od lat, z inicja- 
tywy mieszkającego w Lublinie 
dr. Leona Popka jest po kawałku 
wyrywany zaroślom. Na cmen- 
tarzu złożono szczątki 331 ofiar 
masakry z 1943 r., które udało się 
odnaleźć w dwóch zbiorowych 
mogiłach wśród ostrowieckich 
pól. Pozostałych (podobno było 
osiem takich mogił) do dzisiaj 
nie odnaleziono. 


Figurka Matki Boskiej w Ostrówkach po od- 
nowieniu (płotek współczesny). Znajdujący 
się obok krzyż stanął w miejscu oryginalnego 
drewnianego krzyża misyjnego z 1937 r., któ- 
ry jeszcze kilka lat temu istniał... jego szczątki 
posłużyły do wykonania 100 krzyżyków ofia- 
rowanych rodzinom ofiar. Na fotografii — dr 
Leon Popek. 


RAPORT 


Lubomi 

W tym roku po raz pierwszy zajęliśmy się 
cmentarzem w Lubomlu. Jest to polski 
cmentarz parafialny powstały w pierw- 
szej połowie XIX wieku. Podobno ostat- 
niego pochówku dokonano tu w 1956 
roku. Co najmniej od tego czasu cmen- 
tarz stopniowo popadał w zapomnie- 
nie. Prace prowadzone na jego terenie 
były wyjątkowo uciążliwe — przez ponad 
60 lat miejsce to porosło lasem oraz gę- 
stymi krzakami akacji. Udało się jednak 
oczyścić spory jego fragment. Niespo- 
dziewanym odkryciem podczas prac po- 


Ostrowieckiej zamordowano 569 miesz- [$] 


A śżewz: 


Lubomi - miejsce zlokalizowanej 
mogiły żołnierzy polskich z Września 
1939. Tymczasowo jedynie symbo- 
licznie upamiętnione. 


rządkowych na terenie cmentarza było 
odnalezienie nieznanej do tej pory zbio- 
rowej mogiły polskich żołnierzy pole- 
głych we Wrześniu 1939 roku. Miejsce 
ich spoczynku udało się zlokalizować 
dzięki życzliwej pomocy miejscowej, 
ukraińskiej ludności. 


Kowel 

Co roku odwiedzamy dwa polskie cmen- 
tarze w Kowlu. Pierwszy z nich, to znaj- 
dujący się praktycznie w centrum mia- 
sta duży cmentarz parafialny. Na jego 
terenie znajdują się kwatery legionowe, 
duża kwatera żołnierzy poległych pod- 
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i Kowel „Górka” - wstępnie uporządkowana 


część cmentarza. 


czas wojny polsko-bolszewickiej oraz 
groby polskich policjantów poległych na 
służbie w okresie II RP, a także zamordo- 
wanych przez NKWD podczas okupacji 
miasta. Od 5 lat trwają intensywne prace 
na rozległym, znajdującym się pod Kow- 
lem cmentarzu legionowym „Na Gór- 
ce, powstałym w latach 1916-21. Cho- 
wano na nim (głównie) żołnierzy, którzy 
zmarli z ran w znajdującym się w Kow- 
lu szpitalu. Przed Il wojną światową spo- 
czywało ich tam podobno ponad 300. 
Cmentarz doświadczył wielu zmiennych 
kolei losu i tylko cudem uniknął komplet- 
nego zniszczenia i likwidacji. Podczas Il 
wojny był miejscem niemieckiego punk- 
tu obrony, o który toczyły się ciężkie wal- 
ki (do dzisiaj na wielu grobach widoczne 
są ślady pocisków i odłamków). Po zakoń- 
czeniu wojny polskie mogiły rozkopywa- 
no (podobno przez żołnierzy sowieckich 
z pobliskiej jednostki wojskowej) w po- 
szukiwaniu „skarbów. Samo wzgórze, 
w latach władzy sowieckiej, eksploato- 
wano jako kopalnię piachu — co przyczy- 
niło się do zniszczenia wielu pochówków 
i osunięcia kolejnych. 

Gdy pierwszy raz weszliśmy na teren 
cmentarza porastał go dosłownie las. 
Naszym pierwszym zadaniem było wy- 
karczowanie drzew oraz gęstych zaro- 
śli. Po usunięciu wszystkiego co zbędne, 
ujrzeliśmy prawdzi- 
wy stan nekropolii. 
Wśród niemieckich 
okopów, lejów po 
pociskach i szcząt- 
ków połamanych 
krzyży, co krok moż- 
na było spotkać mul- 
dy, niejednokrotnie 
przemieszanej z ko- 
śćmi ziemi wyrzuco- 


| 


|| 


nej z mogił - pamiątki po „szukaniu skar- 
bów". Pierwszy sezon prac na cmentarzu 
był bardzo trudny. Jednak ukoronowało 
go postawienie kilkunastu pierwszych 
przywiezionych przez nas betonowych 
krzyży. Trzy lata zajęło nam mozolne 
plantowanie terenu cmentarza — pod- 
noszenie i naprawianie nagrobków, któ- 
re zapadły się w liczne transzeje i leje po 
bombach. Efektem prac poszukiwaw- 
czych na cmentarzu było odnalezienie 
w mogiłach kilkunastu betonowych ta- 
bliczek (lub ich fragmentów) z zachowa- 
nymi wymalowanymi farbą nazwiskami 
i stopniami wojskowymi. Zachowały się 
one w przypadku, gdy fragment krzy- 
ża z tabliczką wpadł napisem do dołu, 
do wnętrza grobu, i został przysypany 
grubą warstwą ziemi. Dzięki tym znale- 
ziskom przynajmniej kilku spoczywają- 
cych żołnierzy nie będzie anonimowymi 
postaciami wojennego dramatu. W tym 
roku zabrakło funduszy na dalsze prace 
„budowlane” na tym cmentarzu. Ogra- 
niczyliśmy więc nasze działania do tego 
co mogliśmy zrobić własnym sumptem 
— walki z chwastami, sadzenia barwin- 
ku. Udało się też wyremontować lub roz- 
począć renowację kilku uszkodzonych 
nagrobków. Niestety, nie starczyło nam 
również środków na odwiedzenie i od- 
świeżenie cmentarza w Jeziornej - miej- 


Cmentarz w Zasmykach... 


sta 


j "Jeziorna - cmentarz żołnierzy 4. pułku piechoty Legionów Polskit 
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sca spoczynku żołnierzy 4. pułku pie- 
choty Legionów Polskich. 


Zasmyki | 
W tej miejscowości znajduje się kwate- 
ra żołnierzy 27. Wołyńskiej Dywizji Pie- 
choty AK oraz zbiorowe mogiły ofiar 
UPA z 1943 roku. Co roku odwiedzamy 
tę nekropolię. Odświeżamy i pielęgnuje- 
my mogiły. 


Przebraże 

Kolejny cmentarz, który otoczyliśmy 
opieką znajduje się za wsią, pod lasem. 
Spoczywają tu obrońcy Przebraża z lat 
1943-1944 oraz liczni cywile, którzy zgi- 
nęli w tym samym okresie. Oprócz wyże. 
opisanych miejsc pielęgnujemy także 
wyremontowane podczas kilku ostat- 
nich wakacyjnych akcji cmentarze legio- 
nowe w Wołczecku, Maniewiczach, Ko- 
szyszczach i Polskim Lasku. 


Koszyszcze 

Malowniczo położony na pagórku cmen- 
tarz legionowy z 1915 roku. Został odbu- 
dowany praktycznie „od zera”, gdyż w la- 
tach 50. władze sowieckie kazały rozbie 
groby na budulec pod fundamenty koł- 
chozu. Zachowały się jedynie porośnię- 
te mchem szczątki ich podmurówek. 
Cmentarz znajduje się w dość niedo- 


iw Przebrażu. 


stępnym, rozległym lesie, bardzo dale- 
<o od najbliższych osad. Miejsce udało 
się zlokalizować jedynie dzięki pomocy 
Ukraińców. Cmentarz jest dzisiaj jedy- 
ną pamiątką po miejscowości Koszysz- 
cze (znajdował się na skraju wsi, pod la- 
sem), która zniknęła zupełnie w roku 
1943, 


Wołczeck 

Na terenie prawosławnego cmentarza 
parafialnego znajduje się kwatera legio- 
nowa z lat 1915-1916. 


Maniewicze 
Kolejne miejsce pochówku żołnierzy Le- 
gionów Polskich, zlokalizowany przy ist- 
niejącej do dzisiaj polskiej parafii. 

Jak co roku obóz połączył grupę l 
dzi „dobrej woli, pochodzących z r 
nych środowisk i różnych części nasze- 
go kraju. Wzięli w nim udział zarówno 
członkowie ZHP, OHP, „Strzelca, oso- 
by prywatne oraz studenci. W naszych 
działaniach wspierają nas od dawna 
Ukraińcy z organizacji „Młoda Proswita” 
"największa ukraińska organizacja stu- 
dencka) i „Płast” (ukraińskie harcerstwo). 
Dla nich polska historia Wołynia to tak- 
że część ich historii, Chcą ją poznawać 
"nam pomagać. My natomiast pomaga- 
my im w odbudowie i pielęgnacji znaj- 
dujących się na terenie Polski cmenta- 
rzy żołnierzy Petlury. Wieczorami przy 
wspólnym ognisku śpiewamy wspólnie 
polskie i ukraińskie piosenki. Czasu, ma- 
zeriałów i narzędzi jest zawsze za mało. 
Zadań zaś dużo — a na ich wykonanie tyl- 
«o dwa tygodnie. 

Stali Czytelnicy „Odkrywcy” pamię- 
ają zapewne opisany przeze mnie rok 
temu budynek szkoły Fundacji im. Le- 
gionów z 1936 roku znajdujący się w Ko- 
stjuchnówce. Od wielu lat opuszczony, 
zrujnowany rokował jedynie nadzieję 
ma rychłą katastrofę budowlaną. W tym 
roku, za zgodą władz ukraińskich, udało 
mam się go przejąć na potrzeby naszych 
zkcji i ruszyły pierwsze — wyko- 
nywane własnym sumptem 
orace oczyszczające i zabez- 
Dieczające. Planowany jest 
<apitalny remont obiek- 
iu, w którym powsta- 
nie pierwsze na terenie 
Wołynia polsko-ukraiń- 
skie Centrum Dialogu — 
miejsce o tak wielkim 
szczególnie na tych 


Koszyszcze. 


terenach) symbolicznym zna- 
czeniu. Naszym celem jest 
stworzenie stałej bazy noc- 
legowo-żywieniowej, miej- 
sca spotkań Polaków i Ukra- 
ińców, wymiany kulturalnej. 
Istnienie obiektu otworzy też 
turystom z Polski i Ukrainy 
możliwość swobodniejszego 
zwiedzania miejsc pamięci 
(nie tylko legionowych). 
Chciałbym wrócić na ko- 
niec do tematu opisywane- 
go przeze mnie („Odkrywca” 
11/2008) usypanego w okre- 
sie Il RP kopca na Polskiej Gó- 
rze. Przez wiele powojennych 
lat porastały go drzewa i gę- 
ste krzaki. W tym roku uda- 
ło nam się odczyścić z nich 
wierzchołek kopca. Jeśli uzy- 
skamy zgodę na wycięcie czę- 
ścizagajnika, pośrodku które- 
go się on znajduje (widoczną 
od strony Polskiego Lasku) — 
to przywrócimy temu miej- 
scu przynajmniej część mię- 
dzywojennego wyglądu. Od 
dwóch lat do obozowych 
„tradycji” dołączyły wycieczki 
po kostjuchnowskim pobo- 
jowisku. Biorą w nich udział 
uczestnicy oraz goście za- 
interesowani historią bitwy. 


Wołczeck — stan obecny cmentarza tak chętnie ryso- 
wanego przez legionowych artystów. 


Wspólna praca służy zawią- 
zywaniu przyjaźni. Na zdję- 
ciu polskie harcerki i Ukrain- 
ki z „Młodej Proswity”. Od 
lewej: Marta Soszyńska, 
Żenia Dobrowolska, Fe- 
| licja Hoffman, Julia Pe- 
trenko i Magdalena 
Chmura. Fotografia 
wykonana po uro- 
czystościach 15 
sierpnia. 
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„Szkoła Fundacji im. Legionów i jej. eo= wnętrza. 


AMM 


Da. UMM Tr iN 


Podczas kilkugodzinnego spaceru moż- 
na zwiedzić (z przewodnikiem) więk- 
szość najważniejszych miejsc. W tym 
roku wystąpiliśmy do władz ukraińskich 
o zgodę na całkowite odtworzenie na 
terenie Polskiego Lasku pod Kostjuch- 
nówką fragmentu pierwszoliniowego 
legionowego okopu, wraz z rowami do- 
biegowymi oraz jednej ziemianki. 
Projekt ten miałby wymiar edu- 
kacyjny - pozwałby na zapoznanie 
uczestników obozu, oraz osób zwiedza- 
jących z warunkami życia codziennego 
na froncie w roku 1916. Jednocześnie 
nawiązywałby przynajmniej w małym 
stopniu do unikatowej koncepcji stwo- 
rzenia historycznego skansenu bitwy 
kostjuchnowskiej, która została w pełni 


R E k L 
ELEKTRONICZNE 
URZĄDZENIA 
POSZUKIWAWCZE 
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zrealizowana w okresie Il RP. Mamy na- 
dzieje, że w przyszłym roku uda nam się 
wprowadzić w życie to zamierzenie. » 


Kontakt z autorem oraz Grupą Re- 
konstrukcji Historycznej „Legion”: su- 


chy1914Gwp.pl 
Poszukuję egzemplarzy czasopism 


Reluton' „Obijak”, „Konferencyja pokojo- 
wa” itp. z lat 1915-16 (zakup oryginałów 
lub możliwość wykonania kopii), oraz 
wszelkich pamiątek związanych z Kam- 
panią Wołyńską Legionów Polskich. 


4 Łukasz Suska 

Historyk. Pracownik Muzeum Il Wojny Światowej, In- 
teresuje się militariami z okresu I i Il wojny światwoej, 
Współtwórca GRH „Legion* Zajmuje się m.in. odtwarza- 
niem umundurowania i wyposażenia żołnierzy Legio- 
nów Polskich z okresu Kampanii Wołyńskiej. 


Od lewej Autor Łukasz Suska w mundurze 
Legionisty. 


White's MXT Tracke 


$T: PIOTR SZYNGIERA, ARTUR TRONCIK 
JĘCIA, TABELE RAFIKA: AUTORZY 


Rozpoczynając kilka miesięcy temu cykl, w którym prezentujemy wykrywacze me- 
tali, opisaliśmy legendarne modele z serii 6000. W tym odcinku chcemy przybliżyć 
czytelnikom urządzenie, które decyzją producenta zastąpiło na rynku swego zacne- 
go poprzednika. Czy podjęta decyzja była słuszna i czy następca okazał się godny, 


tego próbujemy dociec poniżej. Zapraszamy do lektury i do porównań. 


Zaczynamy od informacji ogólnych 
Mówiąc o poprzedniku, w zasadzie 
mamy na myśli jego ostatnią mutację, 
a mianowicie model XL PRO, którego 
konstrukcja mechaniczna i system zasila- 
nia jest co do ogółu identyczny jak w de- 
tektorze, który omawiamy. Mamy zatem 
klasyczną Whitesowską metalową pu- 
chę, solidny wysięgnik, bardzo mało so- 
lidny i łamliwy (lepiej zbyt często go nie 
doginać) podłokietnik, mocny uchwyt, 
duży i czytelny ekran. Jednym słowem — 
kawał porządnego wykrywacza z drob- 
nymi tylko zastrzeżeniami, do których 
oprócz wspomnianego kiepskiego pod- 
łokietnika zaliczamy słabą odporność na 
wilgoć i wodę (metalowa obudowa ma 
tylko pyłoszczelną uszczelkę, która i tak 
nie zabezpiecza drzwiczek przedzia- 
łu na baterie) i ogólnie nieco niezgrab- 
ny i nienowoczesny już wygląd. MXT był 
projektowany jako sprzęt uniwersalny, 
zaspokajający typowe potrzeby amery- 
kańskiego poszukiwacza. Do ja- 
kiego stopnia dostępne tryby 
pracy są przydatne w naszych ro- 
dzimych warunkach — spróbujemy 
poniżej ocenić. Wspomnijmy jedy- 
nie, że w tym względzie analogie 
do poprzednika nie są duże — łączy 
je w zasadzie tylko tryb ruchowy 
z dyskryminacją oraz tryb pseudo- 
statyczny. Polski poszukiwacz „mili- 
tarki” może żałować braku trybu sta- 
tycznego z dyskryminacją. 
Omawiany wykrywacz to sprzęt cy- 
frowy, co oznacza, że za obróbkę sygna- 
łów odpowiedzialny jest mikroprocesor 
(nota bene bardzo prościutki, ośmio- 


Zdjęcie 1. Wygląd ogólny wykry- 

wacza MXT. Za zdjęcie, a także 

konsultacje, dziękujemy Romano- 
wi Łuniewskiemu. 


bitowy, podobny do tych stosowanych 
w wykrywaczach XP oraz Tesoro, opty- 
malnie i genialnie wykorzystany przez 
konstruktorów). Z drugiej jednak strony, 
użytkownik dokonuje regulacji w spo- 
sób klasyczny, a więc za pomocą pokrę- 
teł i przełączników. Projektanci wykonali 
zatem ukłon w kierunku bardziej zacho- 
wawczej części poszukiwaczy, nie ocze- 
kującej od wykrywacza przeładowania 
funkcjami i nastawami, do których do- 
stęp możliwy jest poprzez skompliko- 
wane systemy menu czy nowoczesne 
interfejsy wykorzystujące informacje 
wyświetlane na ekranie LCD. W tym wy- 
krywaczu wartość każdej nastawy widać 
bezpośrednio na poszczególnych ele- 
mentach regulacyjnych, rozmieszczo- 
nych - co także klasyczne dla Whites'a — 
na pokrywie obudowy elektroniki. 

By ograniczyć ilość regulatorów, 
jednemu z pokręteł nadano podwójną 
funkcję, a przełącznik typu spust znaj- 
dujący się w uchwycie 

pod ekranem potrafi 
więcej, niż tego typu 
przełączniki w innych 
modelach tej firmy. 

Suche dane do- 
tyczące wykrywacza 
prezentujemy jak zwykle w ta- 
beli 1, tam też odsyłamy naj- 
bardziej dociekliwych Czytelni- 
ków. Kończąc opis ogólny warto 
jeszcze wspomnieć, o uproszczo- 
nej wersji pod nazwą Matrix M6 
z identyfikacją tonalną i jednym 
tylko trybem do poszuki- 
wań monet. 
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Praca z wykrywi 

MXT to wykrywacz bardzo przyja- 
zny operatorowi. Pomimo, iż nie należy 
do najmniejszych i najlżejszych, to er- 
gonomia jest bez zarzutu (nieco gorzej 
wygląda to w modelu MXT 300, wypo- 
sażonym standardowo w sondę 12 cali). 
Posiadacz ma do dyspozycji trzy tryby 
poszukiwań: 
« Tryb dynamiczny z dyskryminacją 
CoinJewelry, dla poszukiwań „drobni- 
cy”. Tryb ten jest najłatwiejszy w obsłu- 
dze, dźwięki dosyć jednoznaczne, przez 
co można go polecić nawet początkują- 
cym. 
+ Tryb mieszany Relic, dzięki któremu 
szukać można w zasadzie wszystkiego, 
z dodatkową możliwością rozróżniania, 
co znalazło się pod sondą (lub klasycz- 
nego dyskryminowania po przełączeniu 
spustu do przodu). Tryb ten, mimo że 
oferuje dwa rodzaje dźwięków (z kana- 
łu dynamicznego i pseudostatycznego), 
jest o wiele bardziej przyjemny niż tryby 
mieszane w innych produktach Whitesa 
(kanał pseudostatyczny odzywa się tyl- 
ko na granicy zasięgu, gdzie wykrywacz 
nie jest w stanie zidentyfikować znalezi- 
ska). 
* Tryb pseudostatyczny Prospecting 
— bez dyskryminacji, za to ze wskaźni- 
kiem prawdopodobieństwa, że wykryto 
żelazo (dla prawdopodobieństwa >80% 
zmienia się także wysokość sygnału). 
Możliwa jest także regulacja szybkości 
zestrajania sygnału wiodącego. W na- 
szych warunkach można go używać do 
poszukiwań skrytek i dużych przedmio- 
tów, jako że zasięg jest największy. 

Osobną uwagę warto poświęcić spo- 
sobowi dostrajania do gruntu. Strojenie 
to jest wspomagane poprzez mikropro- 
cesor, zadaniem użytkownika jest jedynie 
ustawić przełącznik TRAC w odpowied- 
nim położeniu i „pompować” sondą do 
momentu, gdy sygnał akustyczny przesta- 
nie się zmieniać. Taka metoda strojenia zo- 
stała wprowadzona po raz pierwszy bodaj 
w detektorach Whites Quantum i jak czas 
pokazał — przyjęła się. Wydaje się jednak, 
że błędem było umieszczenie przełącz- 
nika TRACK na obudowie po prawej stro- 
nie, gdyż dostęp do niego jest utrudniony 
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Zdjęcie 2. Ekrany w trybie Prospecting (na górze) oraz Coin£Jewelry (na dole). 
Pod spodem naklejka z wykresem referencyjnym, wspomagającym cyfrową iden- 
tyfikację znaleziska. 

Umieszczony na uchwycie wyświetlacz LCD, obrazuje dostępne dane dotyczące 
samego znaleziska, co w zasadzie można by rzec, jest także nawiązaniem do po- 
przedników tyle, że forma jest „cyfrowa”, a nie „wskazówkowa”. Pojawiające się 
informacje zależą od wybranego trybu pracy, jest ich sporo, ale użytkownik nie 
odczuwa przesytu. Na ekranie pojawia się numer identyfikacyjny VDI, etykieta 
danej kategorii (np. Foil, Bullets), kursor, którego pozycja odpowiada przewod- 
ności materiału, a wysokość jest proporcjonalna do prawdopodobieństwa po- 
prawności identyfikacji. W trybie Prospecting (szukania samorodków) oceniane 
jest prawdopodobieństwo, czy przedmiot jest żelazny oraz na bieżąco dokony- 
wany jest odczyt własności gruntu (por. zdjęcie 2). Podczas namierzania, na ekra- 
nie pojawia się wskaźnik słupkowy obrazujący siłę sygnału. 
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Zdjęcie 3. Sondy używane po: 


oraz Eclipse Shooter DD 4x6". 


zwłaszcza, gdy trzyma się jakieś narzędzie 
do kopania. Można jedynie ubolewać, że 
do półautomatycznego strojenia nie wy- 
korzystano spustu pod miernikiem (jaknp. 
w detektorze Fisher F75, projektowanego 
przez tę samą osobę, czyli wspomnianego 
już w tym cyklu Davida Johnsona). Spust 
ten ma inne przeznaczenia, a mianowicie 
służy do uruchamiania trybu namierzania 
(co jest naturalne w niemal każdym wy- 
krywaczu Whites'a) oraz uruchamiania al- 
ternatywnego trybu pracy, de facto nie- 
<o modyfikujące działanie zasadniczego 
trybu wybieranego osobnym przełączni- 
kiem. To ostatnie jest akurat niestandar- 
dowe, gdyż przełączenie spustu „od sie- 
bie” u tego producenta zwykle działało tak 
samo jak jego pociągnięcie, z tą różnicą, że 
położenie to jest stabilne (tzn. dźwignia 
pozostaje na swoim miejscu). Przełączanie 
funkcji spustem jest dosyć zawiłe i niewąt- 
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'dczas testów. Od lewej: Detech 
Excelerator Il EQ2 167; Eclipse DD 6x10”; Super 12, Stan- 
dard 9,5”; Eclipse Deep Scan DD1400; Detech SEF 12x10 


pliwie wymaga od 
użytkownika pew- 
nego obycia. Roz- 
mieszczenie pozo- 
stałych elementów 
nie budzi kontro- 
wersji, gdyż ma- 
nipuluje się nimi 
rzadko. Są także 
dobrze widoczne 
- poza znajdują- 
cym się pod podłokietnikiem pokrętłem 
do ustawiania sygnału wiodącego, które- 
go poziom i tak wszak jest słyszalny. 


A teraz testy 

Testy wykonaliśmy na specjalnie przy- 
gotowanym na zlecenie „Odkrywcy” po- 
letku testowym (jego skrótowy opis moż- 
na znaleźć w nr 5/2009). Dzięki uprzejmej 
pomocy, za którą jeszcze raz serdecznie 
dziękujemy Adamowi Werli oraz Arkowi 
Gawryszewskiemu dysponowaliśmy wy- 
jątkowo dużą liczbą sond! Przyczynił się 
to tego także sam White's, który wypuścił 
na rynek bardzo liczną rodzinę cewek dla 
modeli DFX oraz Spectra V3, które są kom- 
patybilne z modelem MXT (w sumie sie- 
dem różnych modeli!). Dodatkowe sondy 
produkują także zewnętrzni producenci, 
w tym rozpychająca się na rynku bułgar- 
ska firma Detech. W przeciwieństwie do 
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Wykres 1. Zasięgi na relatywnie duże przedmioty znajdujące się w ziemi. Uwaga 
— różne skale na poszczególnych wykresach. 


RAPORT 


ich wcześniejszych produktów, o żenu- 
jąco niskiej jakości (w postaci „odlewów” 
z żywicy epoksydowej), bieżąca produk- 
cja Detecha budzi zainteresowanie, co też 
wyraziło się uwzględnieniem ich podczas 
testów. Czytelnicy po wynikach osądzą 
czy warto było... 

Podczas testów wykrywacz zacho- 
wywał się wyjątkowo stabilnie, czym nas 
bardzo pozytywnie zaskoczył. Nie było 
specjalnym problemem utrzymywać na- 
stawę GAIN w pozycji maksymalnej (+3). 
Regulacja tym pokrętłem wpływa niemal 
liniowo na zasięg, to znaczy, dla przykła- 
du w połowie zakresu uzyskujemy poło- 
wę maksymalnego zasięgu, w 3/4 obrotu 
75% itd. (zostało to zmierzone dla mone- 
ty). Pewne problemy ze stabilnością po- 
jawiały się stosując największe sondy, 
a zwłaszcza EQ2. Warto mieć to na uwa- 
dze, gdyż decydując się na zakup dużej 
sondy celem poprawy osiągów, możemy 
być zmuszeni by redukować czułość, co 
z kolei prowadzi do ograniczenia zasięgu. 
Czy aby nie wyjdzie na to samo? Uzyska- 
ne wyniki na przedmioty testowe zebra- 
no na wykresie 1. 

Wnioski można formułować takie 
jak zwykle — duża sonda polepsza wy- 
raźnie zasięgi na przedmioty duże, a dla 
mniejszych zasięg nie wzrasta znacząco 
na tyle, by wydawać kolejne kilkaset zło- 
tych na ich zakup — decyzja musi zatem 
być podejmowana z rozwagą. Nie chce- 
my zbyt wiele miejsca poświęcać analizie 
porównawczej osiągów dla poszczegó|- 
nych sond — tą zostawiamy Czytelnikom 
— gdyż najbardziej ciekawią nas własno- 
ści samego wykrywacza. Na przykład, in- 
teresujące było zachowanie w trybie Relic 
— kanał pseudostatyczny miał większy za- 
sięg niż dynamiczny (dane na wykresach) 
o kilka cm, lecz był mniejszy od pseudo- 
statycznego kanału Prospecting. W tym 
ostatnim istnieje możliwość szybkości 
regulacji sygnału wiodącego — a w Re- 
lic, nie. Podczas testów w trybie Prospec- 
ting szybkość zestrajania ustawialiśmy na 
minimum (wyższe nastawy wymuszają 
szybsze przemiatania i są być może wska- 
zane dla samorodków, co rzecz jasna nas 
nie interesowało). Mieliśmy możliwość 
sprawdzenia uzyskanych wyników w in- 
nym terminie, na wykrywaczu MXT 300, 
dla którego okazało się, że pseudostatyk 
w trybie Relic ma wyraźnie większe za- 
sięgi, zbliżone do trybu Prospecting. Nie 
mamy pewności czy to kwestia „osobni- 
cza, czy model MXT 300 jest inaczej opro- 
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Wykres. 2 Zasięgi graniczne dla róż- 
nych sond w trybie Prospecting. 


gramowany... Ciekawą informacją był 
odczyt prawdopodobieństwa, że wykry- 
to żelazo. Dla hełmu wartość ta wynosi- 
ła 30%, dla słoika z mieszanką monet PRL 
20%, dla surogatu bagnetu 30%, a klam- 
ry mosiężnej 10%. Wszystkie przedmioty 
identyfikowane były jako obiekty z meta- 
lu kolorowego (hełm wykazywał ID po- 
dobne do klamry, z tym że wskazywane 
prawdopodobieństwo żelaza było więk- 
sze). Wskazania identyfikatora dla sond 
DD były mniej stabilne. 

Z kronikarskiego obowiązku na wy- 
kresie 2 podajemy także wyniki pomia- 
rów na barak metalowy (tryb Prospec- 
ting) obrazujący potencjał wykrywacza. 
Uzyskany zasięg 2 metry nawet dla mi- 
kroskopijnej sondy Shooter DD napraw- 
dę może zaskoczyć. 


MXT i monety 

Testy na zasięg dla monet przepro- 
wadzono w trybie Coinsś.Jewelery przy 
nastawie dyskryminacji * eliminującej 
gwóźdź (ok. 3). Przy tej nastawie otrzy- 
mywaliśmy od czasu sygnały przypo- 
minające trzaski z dodatnią identyfika- 
cją, ale jej dalsze zwiększanie i tak nie 


air 


gna air gnd aie gnad 


eliminowało całkowicie tego dźwięku. 
Wybrane wyniki pokazuje wykres 3. Po- 
kazanie i analiza wszystkich wyników za- 
jęłaby zbyt wiele miejsca w artykule, bo 
trochę przesadziliśmy z ilością pomia- 
rów, więc znów musimy liczyć tutaj na 
spostrzegawczość czytelników. Myślimy, 
że widać dla których sond udało uzyskać 
się największe osiągi i którym najbar- 
dziej przeszkadzał niejednorodny grunt 
symulowany przez zakopaną rurkę, do 
której wkładaliśmy poszczególne mone- 
ty. Zwiększanie prędkości przemiatania 
nie powoduje polepszenia zasięgu, jak 
w starszych modelach tej firmy. 

W przypadku testu na separację 
gwoździa Czytelnik musi liczyć na nasze 
wnioski, gdyż przedstawienie wszystkich 
rezultatów zajęłoby całe łamy gościnne- 
go„Odkrywcy”. Test ten wykonaliśmy dla 
wszystkich sond i niklowej pięciocento- 
wej monety, przemiatając nad nią w po- 
bliżu stalowego gwoździa ułożonego 
wzdłuż oraz w poprzek kierunku prze- 
miatania. Najlepiej radziły sobie sondy 
duże (sondom DD1400 czy EQ2 obec- 
ność „prostopadłego” gwoździa w ogó- 
le nie przeszkadzała), natomiast dla tych 
najmniejszych gwóźdź okazywał się 
gwoździem do trumny skutecznej de- 
tekcji. Kiepsko radziła sobie sonda SEF 
oraz 6 x 10. Najbardziej krytyczną sytu- 
acją był (i zawsze jest) gwoźdź leżący 
w poprzek. Jedynie standardowe sondy 
koncentryczne wskazywały cokolwiek 
innego niż żelazo, gdy gwóźdź leżał na 
monecie. Sonda 9,5 cala zawyżała (!) 
wskazanie ID w takim przypadku, a son- 


Wykres. 3 Zasięgi dla wybranych monet uzyskane w powietrzu (Air) i w gruncie 


(Gnd). 
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da 12"”reagowała niepewnym, łamiącym 
się sygnałem. Sondy DD poległy zupeł- 
nie. Gwóźdź musiał leżeć co najmniej 10 
cm od monety, a wówczas sygnalizacja 
była niejednoznaczna, a ID niestabilne. 
Test cegły oraz piasku nasyconego 
solanką przeprowadzaliśmy już tylko na 
sondzie standardowej. Moneta niklowa 
położona na zwykłej cegle (symulującej 
silnie magnetyczny materiał) była sygna- 
lizowana jako przedmiot z metalu koloro- 
wego, ale wartość ID była zaniżona. Przy- 
krycie jej kolejną cegłą spowodowało, że 
nadal było ją „słychać” (mimo że sygnał 
nie jest„czysty”), natomiast wskazanie na 
identyfikatorze sugerowało, że wykryli- 
śmy żelazo. Widać zatem, że warto spraw- 
dzać sygnały, co do których oba rodzaje 
identyfikacji mają różne zadania. Dla mo- 
nety miedzianej sytuacja była podob- 
na, chociaż sygnał akustyczny był bar- 
dziej wyraźny. Najmniejszego problemu 
nie mieliśmy z kolei ze słonym piaskiem. 
Dzięki trybowi SALT, wykrywacz szybko 
się do niego dostroił i poprawnie wykry- 
wał zagrzebaną w nim monetę niklową. 


Podsumujmy 

MXT zrobił na nas olbrzymie, pozy- 
tywne wrażenie. Bez wahania możemy 
odpowiedzieć na wątpliwość, którą sfor- 
mułowaliśmy na początku: tak, to god- 
ny następca serii 6000, mimo znaczą- 
cych różnic. Nie oznacza to wcale, że nie 
bolejemy nad wycofaniem z produkcji 
tej serii — ale cieszymy się, że nastał po 
nim właśnie MXT Tracker. Zdajemy sobie 
sprawę, że mając go stosunkowo krót- 
ko na czas testów, nie poznaliśmy go do- 
głębnie, gdyż spora ilość różnych wa- 
riantów pracy, subtelności w działaniu 
oraz ogrom informacji, których ten wy- 
krywacz dostarcza może być skutecznie 
przetrawiona jedynie po naprawdę wie- 
lomiesięcznym użytkowaniu w terenie. 
Jak zwykle mamy wiec tylko nadzieję, że 
przedstawione tutaj spostrzeżenia i po- 
miary będą inspiracją dla teraźniejszych 
i przyszłych właścicieli do własnych prób 
i dociekań. . 


«Ż__ Piotr Szyngiera 

Inżynierelektronik. Autor wielu publikacji naukowych i po- 
pularyzatorskich dotyczących wykrywaczy metali. Prowa- 
dzi firmę zajmującą się serwisem wykrywaczy metali. 

ź<__ Artur Troncik „Saper” 

Zawodowy operator wykrywaczy metalu. Członek Fun- 
dacji „Latebra” Autor szeregu spektakularnych odkryć 
i współautor ich naukowych opracowań. 
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Konserwacja drewnianych elementów militariów 


i broni palnej 


lszyscy kolekcjonerzy pragną, by zdobyte przez nich 
W:= niejednokrotnie z ogromnym wysiłkiem, 

były w doskonałym stanie. Nie zawsze jednak jest to 
możliwe, bowiem czas jest nieubłagany dla wszelkich materia- 
łów, m.in. drewna, zktórego wykonywane są przeróżne elemen- 
ty militariów i broni. Dlatego też trzeba je poddawać zabiegom 
konserwatorskim, mającym na celu przywrócenie przedmio- 
tów do stanu jak najbardziej zbliżonego do fabrycznego, oraz 
niejednokrotnie zatrzymanie procesu ich destrukcji (korozji). 

Oprócz czasu, kolosalne znaczenie mają warunki środowi- 
ska (otoczenia), w jakich przebywało drewno, z którego, jak już 
wspomniałem, wykonywano elementy militariów i broni. Bardzo 
ważne jest też to, z jakiego gatunku drewna wykonane są deta- 
le. Generalnie do produkcji omawianych elementów stosowa- 
no drewno drzew iglastych — sosny oraz kilku gatunków drewna 
liściastego: dąb, buk, brzozę, jesion, orzech. W przypadku so- 
sny, wykonywano z niej przede wszystkim skrzynie na karabiny, 
skrzynie amunicyjne, rusznikarskie, kancelaryjne — jednym sło- 
wem, sprzęt pomocniczy produkowany na potrzeby wojska. 

Gatunki drzew liściastych wykorzystywano do produkcji ele- 
mentów bezpośrednio związanych z działaniami wojennymi, 
np. kolby do broni, okładziny do bagnetów, okładki do chwy- 
tów w broni palnej krótkiej, rękojeści do szabli, trzonki do gra- 
matów, szprychy, dzwona i lawety do armat. Ciekawostką jest, 
że poszczególne państwa preferowały pewne gatunki drzew li- 
ściastych do produkcji kolb karabinowych. W Polsce do wyrobu 
kolb do Mausera stosowano wyłącznie drewno bukowe, które 
Jest drewnem ciężkim, twardym, o dobrych właściwościach me- 
chanicznych. Tego samego gatunku używano też do produkcji 
okładzin do bagnetów i rękojeści do szabli. W Rosji i ZSRR prefe- 
sowano natomiast drewno brzozy, która jest gatunkiem średnio 
ciężkim, niespecjalnie trwałym, o dobrych właściwościach me- 
chanicznych. Ponieważ na terenie Związku Radzieckiego rosło 
mnóstwo odmian brzozy, wykorzystano je do produkcji wielu 
detali, np. kolb do karabinów Mosin, Pepesz, Diegtariew (DP wz. 
1928), również drewniane koła do rosyjskich ckm-ów. 

Niemcy do produkcji wojskowej, m.in. kolb do niemiec- 
kich Mauserów, wykorzystywali drewno orzecha włoskiego, 
<tóre odznacza się dobrymi właściwościami mechaniczny- 
mi oraz średnią twardością. Zdarzały się jednak wyjątki. Jed- 
mym z nich są trzonki do granatów trzonkowych, do wyrobu 
których Niemcy zastosowali drewno bukowe. Moim zdaniem 
ze względu na fakt, iż buczyna, dzięki swoim właściwościom, 
oddaje się łatwej obróbce skrawania, poza tym jest dużo tań- 
sza, zwłaszcza, gdy przeznaczeniem owego granatu było jed- 
norazowe użycie i zniszczenie. 

Zarówno w I jak i Il wojnie światowej na dużą skalę stoso- 
wano wszelkiego rodzaju armaty, które posiadały w większo- 
ści koła drewniane z drewnianymi szprychami, jak i drewnia- 
nymi dzwonami, czyli elementami, do których mocowano 
szprychy, i na które finalnie nakładano stalowe obręcze. Po- 
szechnie na szprychy i obręcze stosowano drewno dębu i je- 


TEKST: GRZEGORZ WITEK 
ZDJĘCIA: AUTOR 


Płetwa kolby karabinowej 
zaatakowana i porażona przez owady. 


drewna) powiększony 12,5 razy oraz jego „dzieło”— na zdję- 
ciu z lewej strony. 


Spuszczel pospolity oraz drewno porażone przez niego. 


sionu, czasami w systemie mieszanym, tzn. szprychy z jesionu, 
a dzwona z dębu. Dąb i jesion są dosyć podobne w wyglądzie 
jeśli chodzi o rysunek drewna. Dąb jest gatunkiem dosyć cięż- 
kim i trwałym, podobnie jak jesion, natomiast jesion jest bar- 
dziej sprężysty, dlatego też posłużył do wyrobu szprych do 
kół. Trzeba jasno zaznaczyć, że niebagatelne znaczenie dla wy- 
trzymałości i jakości drewnianych elementów militariów i bro- 
ni ma trwałość drewna, z którego są wykonane — inna dla każ- 
dego z drzew. Drewno dębu jest gatunkiem bardzo trwałym 
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i odpornym nawet na skrajne warunki naturalne. Pod wodą 
lub ziemią, czy na podmokłych terenach, może przetrwać do 
700 lat, na terenach suchych aż 1800 lat, na wolnym powie- 
trzu, czyli w warunkach zmiennych, dąb przetrwa 120 lat, na- 
tomiast w pomieszczeniu zamkniętym, bez przewiewu — 200 
lat. Jesion jest dużo mniej trwały i odporny. Na terenach wil- 
gotnych przetrwa jedynie 10 lat, natomiast w warunkach su- 
chych aż 500 lat. Buk, podobnie jak jesion, na terenach pod- 
mokłych przetrwa 10 lat, w suchych aż 800 lat, natomiast 
w warunkach zmiennych (wolne powietrze) — 10 lat. 

Prócz podanych powyżej okresów trwałości, które są war- 
tościami uśrednionymi, na wytrzymałość poszczególnych 
drewnianych elementów militariów ma także wpływ środo- 
wisko w jakim przebywały, czas przebywania, oraz fakt, czy 
w trakcie procesu produkcyjnego poddawane były zabiegom 
zabezpieczającym je przed bardzo groźnym czynnikiem jakim 
jest dla drewna wilgoć. Jak już wspomniałem, polskie Mausery 
miały kolby wykonane z buku. W końcowej fazie produkcji za- 
nurzano je w kadzi z wrzącym pokostem, taki zabieg znaczą- 
co wydłużał trwałość drewna zabezpieczając je przed wnika- 
niem wilgoci. Podobnie postępowano z innymi elementami, 
takimi jak okładziny do bagnetów, wkładami do skrzyń amu- 
nicyjnych i samymi skrzyniami, które smarowano pokostem, 
a po wyschnięciu malowano farbą. Również koła drewniane 
i elementy taboru zaprzęgowego wykonywane z drewna, były 
pokostowane i malowane farbą. 

Niestety, pomimo zastosowanych zabiegów zabezpie- 
czających po kilkudziesięciu latach drewno ulega różnorakim 
zniszczeniom. Ogromnym zagrożeniem są szkodniki drewna 
- owady, często nazywane przez laików kornikami. Nie są to 
w żadnym wypadku korniki, lecz różne owady (czasem zwane 
drewnojadami), które drążą wewnątrz drewna otwory, czasami 
całe korytarze labiryntu i przez to je osłabiają. Poniżej zamiesz- 

czam kilka zdjęć szkodników, wraz ze zdjęcia- 
mi drewna przez 
nie porażonego. 


Dwa ujęcia zagrzybionej płetwy kolby karabinowej, która długi czas przebywała w bardzo 
mocno zawilgoconym środowisku. 
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Drewno poza owadami może zostać porażone grzybe- 
mi. Przyczyną ich występowania są niekorzystne warun- 
ki przechowywania drewnianych elementów. Trudno jed- 
nak znaleźć dobre rozwiązanie tego problemu. Znaczna ilość. 
karabinów, broni krótkiej, broni białej i innych elementów mi- 
litariów, w żaden sposób niezabezpieczona, przez wiele lat 
przebywająca pod ziemią, w piwnicach, strychach - środowi- 
skach sprzyjających rozwojowi grzybów — w efekcie skutku- 
je zagrzybieniem (tzw. korozją biologiczną). Poniżej przedsta- 
wiam kilka zdjęć, obrazujących zniszczenia drewna poprzez 
działanie grzybów. 

Wyróżnia się trzy zasadnicze grupy zabiegów konserwator- 
skich: renowacja, konserwacja, konserwacja z rekonstrukcją. 

Renowacja, to nic innego jak poddawanie eksponatu, 
w tym wypadku drewna, zabiegom, które mają na celu od- 
świeżenie i oczyszczenie drewna. Często polega ona na zmy- 
waniu starych, zakurzonych i brudnych powłok zabezpiecza- 
jących z drewna, np. politury lub wosku, i nakładaniu nowych 
warstw. Renowacja cechuje się najmniejszą inwazyjnościa: 
w eksponat. 

Konserwacja to grupa zabiegów polegających na grun- 
townym czyszczeniu, np. wykopów archeologicznych, wzmac- 
nianiu ich struktury, zwalczaniu szkodników, odgrzybianiu. 
i zabezpieczaniu struktury drewna przed wilgocią kurzem. 
i brudem. Jest to bardziej inwazyjna metoda od renowacji. 

Konserwacja połączona z rekonstrukcją, to oprócz za- 
biegów wymienionych wyżej rekonstruowanie elementów, 
czyli np. dorabianie brakującej okładziny bagnetu (zazwyczaj 
brakuje obu) lub dorabianie nakładki lufy kolby karabinu. Jest 
to najbardziej inwazyjna metoda, niejednokrotnie bowiem. 
trzeba wycinać fragment oryginalnego drewna, aby np. wkle- 
ić wstawkę. 

kolejność działań pod. zabiegów a- 
torskich. 

Przystępując do konserwacji, należy drewno oczyścić me- 
chanicznie z wszelkich zabrudzeń, np. ziemi. Kolejną czynno- 
ścią jest odtłuszczanie drewna, 
= które wykonuje się przy po- 
mocy środków chemicznych, 
m.in. benzyną ekstrakcyjną, 
acetonem, zmywaczami che- 
micznymi itp. Te zabiegi są 
niezbędne szczególnie wte- 
dy, gdy zamierzamy sklejać 
w późniejszym etapie nasz 
eksponat. 

Po odtłuszczeniu drewna, 
można przystąpić do skleja- 


Zdjęcie z lewej strony przedstawia frag- 
ment deski ze skrzyni wojskowej, znisz- 
czonej przez grzyb domowy właściwy, 
natomiast na zdjęciu obok widoczna 
grzybnia i sznury tegoż grzyba domo- 
wego właściwego. 


nia pęknięć lub uzupełniania ubytków. Jeśli chodzi o uzu- 
pełnianie ubytków to nadrzędną zasadą jest to, że najpierw 
wycina się element, który będziemy wklejać, a dopiero po- 
tem, po odrysowaniu kształtu tego elementu w miejscu 
gdzie ma być wstawka, przystępuje się do wybierania ory- 
ginalnego materiału. Po wybraniu materiału, który usuwa- 
ny jest przy pomocy różnorakich dłut, wkleja się uprzed- 
nio przygotowaną wstawkę. Wstawka powinna być z tego 
samego gatunku drewna co eksponat. Dlatego też niezwy- 
kle istotną sprawą jest właściwe rozpoznanie drewna, z któ- 
rego wykonany jest eksponat. Często bywa to trudne, po- 
nieważ drewno, zwłaszcza te pochodzące z wykopalisk, jest 
mocno zawilgocone i bardzo zabrudzone, a ponadto z cza- 
sem zmienia swój rysunek co spowodowane jest głów- 
nie wieloletnim oddziaływaniem wilgotnego środowiska 
"w efekcie destrukcją. 
Wklejony element obrabia się po związaniu spoiny klejo- 
*ej, Prawie zawsze wszelkie wstawki i fleki trzeba podbarwiać 
specjalnymi barwnikami do drewna, zwanymi bejcami. Pod- 
sarwianie jest konieczne, ponieważ drewno wstawki jest prze- 
ważnie jaśniejsze od drewna oryginalnego mimo, że jest tego 
samego gatunku co oryginał. 
Ostatnim etapem w konserwacji jest nakładanie warstwy 

zabezpieczającej powierzchnię drewna. Rodzaj warstwy za- 
Sezpieczającej zależy od rodzaju eksponatu i stanu struktury 
drewna. W przypadku drewna z miękką i luźną strukturą, sto- 
suje się różne preparaty do nasączania i wzmacniania drewna. 
Można użyć np. żywicy akrylowej, która rozpuszcza się w to- 
uenie i tak przygotowanym preparatem nasączać drewno. 


Gdzie można kupić „Odkrywcę” 
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Można też użyć oleju lnianego, który trzeba mocno podgrzać 
(najlepiej do stanu wrzenia, stosując odpowiednie środki 
ostrożności) i smarować kilkakrotnie drewno w siedmiodnio- 
wych odstępach czasu, tak, aby olej stwardniał. Mniejsze ele- 
menty, np. okładki do bagnetów, można wrzucać do kąpieli 
olejowej. Olej Iniany wnika w luźną i rozmiękczoną struktu- 
rę drewna i wysychając skleja luźne włókna drewna, przez co 
znacząco ją wzmacnia. Kolejną metodą na wzmocnienie zwiot- 
czałej struktury drewna jest nasączanie gorącym roztworem 
wody z cukrem. Jest to metoda dosyć skuteczna, preferowana 
szczególnie przez kolekcjonerów, którzy pozyskują eksponaty 
wykopując je z ziemi. Aby jednak przyniosła widoczne efekty, 
trzeba powtarzać nasączanie bardzo wiele razy, aż do pełne- 
go nasycenia, a na końcu posmarować drewno, np. pokostem, 
by zabezpieczyć wzmocnioną uprzednio strukturę przed wil- 
gocią i wodą. 

Na zakończenie chciałbym dodać, że konserwacja drewna 
zabytkowego jest sztuką trudną, wymagającą nie tylko wie- 
dzy, ale także doświadczenia. Sugeruję więc kolekcjonerom 
posiadającym unikatowe i ciekawe eksponaty, aby skorzysta- 
li z porad fachowców, zanim podejmą decyzję o konserwacji 
swoich cennych zbiorów. Takie postępowanie gwarantuje bo- 
wiem, że eksponat nie zostanie zniszczony przez nieumiejęt- 
ną próbę konserwacji. 


42 Grzegorz Witek 

Technik technologii drewna. Od 11 lat pracuje w Muzeum Wojska Polskiego w pracow- 
ni konserwacji obiektów drewnianych. W krąg jego zainteresowań wchodzi również te- 
matyka związana z polskim umundurowaniem wojskowym z okresu 1958-1992. 


gunktach i salonach sieci: RUCH, EMPiK, HDS, Gar- 
'd-Press, Kolporter, Franpress w całej Polsce. Są także 
_=acze inne miejsca, w których dostaniecie „Odkrywcę”. 
Falystok — Muzeum Wojska, ul. J. Kilińskiego 7: 
Belsko-Biała — „Bands” s.c., ul. Słowackiego 12/1B 
Molestawiec — Biuro Usług Turystycznych i Artystycznych 
fekt", ul. Sierpnia 80 nr 12/13: 
zcz — Sklep Militarny „Ranger”, ul. Sienkiewicza 1: 
— Antykwamnia Księgarnia „Niezależna”, 
mika 4, tel. (034) 324 94 67; 
— sklep „Militaria”, ul. Czerwony Dwór (targowi- 
. „Gdańska Księgamia Naukowa”, ul. Łagiewniki 56; 
*=gamia „Muza”, ul. Gamcarska 33: „Paragraf 22”: ul. 
pnickiej 3B, ul. Łagiewniki 52, Świętojańska; 
ia — „Desant”, ul. Portowa 4; 
— Stowarzyszenie Przyjaciele Helu. Bulwar Nadmorski 2: 
— Muzeum Regionalne. ul. Klasztorna 6; 
Zdrój — Pałac, ul. Zamkowa 8; 
ia Góra — sklep „U Benia”, ul. Długa 11: 
'm — Muzeum im. Wojciecha Kętrzyńskiego, pl. 
skowy 1; 
— Muzeum Oręża Polskiego: Oddział Historii Miasta. 
mii Krajowej 13, Oddział Dzieje Oręża Polskiego. ul. E. 
k5; 
in - księgamia „Mawi”, ul. 3 Maja 2: 
„Phantom”, ul. Sławkowska 13-15; 
— „Kiosk”, ul. Węgierska; 
:— księgarnia Odkrywcy. ul. Narutowicza 46, księgamia 
'skowa, ul. Tuwima 34; 
- „Księgarnia Dębickich” s.c.. ul. Mickiewicza 5, 
017/ 586 42 73 
ica — sklep „Mosin”, ul. Paderewskiego 5G: 
— Twierdza (kontakt: Mirosław Worona): 
— Podziemna Trasa Turystyczna w Górach Sowich; 


Kope 


Zachęcamy do zakupu roczników „Odkrywcy” 
w cenach preferencyjnych. 


Poznań — księgarnia „Dobra Książka”. pl. Wielkopolski 4; 
księgarnia Powszechna”, Stary Rynek 63/Kozia 20; Księgarnia 
Uniwersytecka, ul. Zwierzyniecka 7; antykwariat „Na Mosto- 
wej”, ul. Mostowa 26: 

Rzeszów — sklep „Agatka”, al. | Armii WP 1: kiosk, ul. Bro- 
niewskiego k/pawilonu Merkury; 

Serock — Sklep. Rynek 3 lok. 2 

Szczecin — PHU-Paul Dź. al. Wyzwolenia — Przejście Pod- 
ziemne; 

Szklarska Poręba — Muzeum Ziemi. Szosa Jeleniogórska 9. 
Stara Chata Walońska; 

Tomaszów Mazowiecki — Muzeum, ul. POW 11/15: 
Toruń — Fort IV Twierdza. ul. Chrobrego 86: 

Walim — Sztolnie, ul. 3 Maja 26: 

walcz — „Bar u Majora”. ul. Dolne Miasto 10/43: 
"Wambierzyce — skansen, ul. Wiejska 52: 

Warszawa — „Pelta”, ul. Świętokrzyska 16; sklep „Mapa”, ul. 
Ostrobramska 109; „Sklep Podróżnika”, ul. Kaliska 8/10; 
włodarz — trasa turystyczna: 

Wroclaw — Centrum Informacji Turystycznej, Rynek 14; 
księgarnia „Eureka”. ul. Kołłątaja 34: księgarnia „Marco Polo”, 
ul. Wyszyńskiego 96: księgamia „Paragraf”, ul. Krupnicza 6/8; 
„Księgarnia Podróżnicza”, ul. Wita Stwosza 19: księgamia .„Sfe- 
ra”, ul. Szczytnicka 50/52: Dworzec PKP i PKS; sklep „Skalnik”. 
ul. Polaka 20; Arsenał, ul. Cieszyńskiego 9: 

Zamość — Muzeum Barwy i Oręża „Arsenał”, ul. Zamkowa 2: 
Zgorzelec — księgamia „Verbum”, ul. Piłsudskiego 8; 

Złoty Stok — Kopalnia Złota, ul. Złota 7; 


Można również skorzystać zelektronicznej wersji miesięcznika — 
www.odkrywca.pl albo zaprenumerować. 


Warunki prenumeraty oraz zakupu archiwaliów podajemy 
w stopce redakcyjnej. 


Do nabycia „Gazeta Rycerska” nr 1 i od nr 3 do 25. 
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Bagnety w armii II RP (cz. 1) 


Bagnety 
obcych 
państw 


KST: PIOTR ORMAN 
/DJĘCIA POCHODZĄ Z KOLEKCJI AUTORA 


o odzyskaniu niepodległości w od- 
P>» Wojsku Polskim zapano- 
wała swego rodzaju... jakościowa 
klęska urodzaju. Na uzbrojeniu znalazł 
się bowiem praktycznie pełny przekrój 
broni strzeleckiej używanej do niedaw- 
na na wszystkich frontach Wielkiej Wojny. 
Ze względu na różnorodność potrzebnej 
amunicji i części zamiennych, sytuacja, 
z logistycznego punktu widzenia, była 
niezmiernie trudna do ogarnięcia. Z uwa- 
gi jednak na bardzo materiałochłonny 
konflikt z Rosją bolszewicką liczył się do- 
słownie każdy karabin i bagnet. 
Niezwykle bogata mozaika uzbroje- 
nia utrzymywała się w WP praktycznie 
przez pierwsze dziesięć lat niepodległo- 
ści. Równie ciekawie było w późniejszych 
latach, pomimo powszechnego wpro- 
wadzenia na stan wzorów rodzimych, co 
potwierdzą poszukiwacze penetrujący 
wrześniowe pobojowiska. W pierwszym 
artykule z cyklu poświęconego bagne- 
tom w II RP („Odkrywca” nr 7/2009) po- 
stanowiłem przedstawić wzory bagne- 
tów innych mocarstw używane w Polsce. 
W szczególności prezentacja będzie do- 
tyczyć umieszczanych na takich bagne- 
tach polskich oznaczeń, które pozwalają 
stwierdzić, że dany egzemplarz faktycz- 
nie był przez Wojsko Polskie wykorzysty- 
wany. Oczywiście najwięcej broni obcej 
odziedziczyliśmy po zaborcach — Austro- 
Węgry, Rosja i Niemcy. Wśród nich odnaj- 
dujemy zarówno wzory produkowane 
w tych państwach, zdobyte lub zarekwi- 
rowane przez żołnierzy, jak i otrzymane 
w ramach sojuszniczej pomocy. Chcąc 
zapewnić logiczny porządek, opracowa- 
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nie zostanie podzielone właśnie w opar- 
ciu o kryterium „państwowego” pocho- 
dzenia broni. Omówione zostaną zatem 
podstawowe „źródła” pozyskania broni 
— państwa zaborców oraz Francja, która 
za sprawą działającej w Paryżu od marca 
1919 r. Polskiej Misji Wojskowej Zakupów 
była w pierwszym okresie głównym do- 
stawcą broni dla sojuszniczej armii po|- 
skiej. Jednocześnie chciałbym zaznaczyć, 
że wszystkie używane w WP wzory ba- 
gnetów obcych nie zostaną wyczerpu- 
jąco opisane. Wyjątkiem będą przykłady 
bardziej reprezentatywne. Dobór wzo- 
rów i sposób potraktowania problema- 
tyki, wynikający z doświadczeń kolek- 
cjonerskich, jest moim subiektywnym 
wyborem. 


Bagnety pochodzenia austro-węgier- 
skiego 

Celowo użyłem słowa „pochodzenia” 
ponieważ mowa będzie nie tylko o bro- 
ni rdzennie austro-węgierskiej, ale także 
o wzorach stosowanych w innych pań- 
stwach, a przyjętych do uzbrojenia WP 
zwyposażenia dawnej CK Armii. W pierw- 
szym okresie formowania odrodzonej ar- 
mii polskiej znaczna część indywidual- 
nej broni strzeleckiej posiadała rodowód 
austriacki. Posiadano karabiny i bagnety 
różnych wzorów, począwszy od zabytko- 
wych już Werndli, na Mannlicherach wz.95 
skończywszy. W pierwszej połowie 1919 
roku stan ilościowy tych ostatnich wyno- 
sił 57 tys. sztuk, a pod koniec lutego tego 
samego roku dokupiono w Austrii do- 
datkowe 25 tys. sztuk tej broni. O bagne- 
tach wz.95 pisałem we wspomnianym nu- 


merze 
lipcowym 
„Odkrywcy”. 
Przypomnę _ jedynie, 
że liczba posiadanych sztu- 

cerów i karabinów wz.95 była znacznie 
wyższa od ilości dostępnych do nich ba- 
gnetów, co zapewne przesądziło o uru- 
chomieniu produkcji tej broni w krakow- 
skiej Zbrojowni nr 4. 

Broń systemu Werndla była już zu- 
pełnie przestarzała i zalegała w magazy- 
nach, natomiast do jednostek liniowych 
kierowano jeszcze karabiny i karabin- 
ki Mannlichera wz. 90, których posiada- 
no spore ilości. Prawdopodobnie także 
w tym przypadku brakowało bagnetów. 
których w roku 1923 było blisko 11 512 
sztuk. Do karabinu wz.90 stosowano trzy 
wzory bagnetów oznaczone jako: wz.88 
wz.90 i wz.90/95. Bagnet wz.88 to krót- 
ki bagnet nożowy posiadający głownię 
z prostokątnym szlifem zbrocza. Cecha 
charakterystyczną tego wzoru jest śru- 
ba regulacyjna pierścienia nasadowego. 
którego średnica wynosi 16,5 mm. Ba- 
gnet wz.88 jest analogiczny ze starszym 
wzorem z roku 1886, różni się od nie- 
go jedynie mniejszą średnicą pierścienia 
nasadowego (wz.86 — 17,5 mm). Bagne- 
ty wz.88 występowały w wersji podsta- 
wowej — żołnierskiej oraz podoficerskiej 
posiadającej wydłużone i zagięte w stro- 
nę głowni ramię jelca i antabkę w gło- 
wicy do zapętlenia temblaka podof- 
cerskiego (istniała także bardzo rzadka. 
uproszczona wczesno-wojenna odmiane. 
bagnetu podoficerskiego, nie posiadają 
caw głowicy pętli podoficerskiej). Bagnet 


| 


2.90 stanowi, przy sporym uogólnieniu, 
_oroszczony wariant bagnetu opisanego 
wyżej. Bagnety produkowane przed wy- 
uchem wojny miały identyczne z wz.88 

wnie, dopiero w trakcie wojny zaczę- 
o stosować owalny szlif zbrocza, a pier- 
ień nasadowy pozbawiono śruby re- 
zulacyjnej. Bagnet wz. 90 produkowano 
ko w podstawowej odmianie żołnier- 
xiej. W przypadku obu wzorów okładki 
 ykonywano z impregnowanego drew- 
a palisandrowego i mocowano do trzo- 
u rękojeści wypukłymi stalowymi nita- 
mi na podkładkach. Na wyposażenie WP 
mafił także, co prawda w niewielkich ilo- 
ciach, produkowany w Steyr dla Meksy- 
"u Mauser wz.12 kalibru 7 mm, zapew- 
-e posiadano także stosowane do niego 
zagnety nożowe z wydatną, typową dla 
"onstrukcji Mausera głowicą. Rękojeść 
"ego bagnetu była profilowana, jelec 
zosiadał pierścień nasadowy, a okład- 
* drewniane mocowano za pomocą ni- 
*0w w typowy dla broni austriackiej spo- 
*0b. Głownia jednosieczna, polerowana 
z owalnym zbroczem i obustronnym pro- 
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giem. Bagnety nosiły sygnatury produ- 
centa „OEWG” i oznaczenia przynależno- 
ści państwowej — „RM; czyli Republica 
Mexicana. Sporadycznie na głowicach 
można spotkać austriackie oznaczenia 
przynależności wojskowej. Pochwa mia- 
ła płaszcz zbliżony do tych stosowanych 
w bagnetach wz.86, 88 i 90, jednak za- 
czep żabki był guzikowy. Broń wyprodu- 
kowana przed wojną z przeznaczeniem 
na eksport, po jej wybuchu została wyda- 
na jednostkom CK Armii. Karabin Mauser 
wz.12 był na tyle wysoko oceniany przez 
polskich decydentów wojskowych, że 
podobnie jak w przypadku Mannlichera 
wz.95 rozważano wprowadzenie go do 
wojska jako modelu podstawowego. 

Do Polski, także za pośrednictwem 
Austriaków, trafiła zdobyczna broń wło- 
ska. W roku 1919 na stanie WP było 6 tys. 
karabinów wz.91 Mannlicher Carcano ka- 
libru 6,5 mm. Do broni tej stosowano ana- 
logicznie oznaczony smukły bagnet no- 
żowy z charakterystycznym krzyżowym 
jelcem. Rękojeść była niewielka, głowica 
posiadała klasyczny zatrzask typu Wey- 


Bagnety włoskie wz.1891, od góry — bagnet w wersji podstawowej, poniżej — odmiana TS 
dodatkowo zmodyfikowana przez Austriaków przez skrócenie głowni oraz dodanie drucia- 


zej pętli podoficerskiej. Oba bagnety mogły służyć w WP. 


spizod w WP. 


Japoński bagnet do karabinu Arisaka wz.1897. Ten konkretny egzemplarz nie pochodzi 
zimportu, został znaleziony w Polsce w latach 90. ubiegłego stulecia. Być może ma za sobą 


ersberg, głownia obustronnie szlifowana 
z prostokątnym zbroczem posiadała cen- 
tryczny sztych i obustronny próg. Pier- 
wotnie do bagnetów stosowano pochwy 
skórzane z mosiężnymi okuciami, w trak- 
cie wojny wprowadzono okucia stalowe 
oraz całkowicie stalową pochwę z charak- 
terystycznymi przetłoczeniami. Do zdo- 
bycznych bagnetów Austriacy opraco- 
wali także metalową zastępczą pochwę. 
Odmianą tej broni był ciekawy bagnet 
przeznaczony do karabinka jednostek 
szturmowych. Bagnet był identyczny 
z opisanym powyżej, jednak posiadał 
inną głowicę, grzybkowaty przycisk blo- 
kady umieszczono w niej na tylnej wzglę- 
dem głowni powierzchni, a prowadnica 
była nacięta w poprzek, a nie wzdłuż gło- 
wicy. W odróżnieniu od wersji podstawo- 
wej bagnety specjalnie czerniono. 

Na stan WP mogły trafić także wło- 
skie bagnety będące przeróbkami ba- 
gnetów Weterli-Vitali wz.1871, oznaczo- 
ne jako wz.71/16. Gwoli ścisłości należy 
dodać, że Włosi produkowali bagnety za- 
stępcze również do austriackich Mannli- 
cherów, które zestawione z tymi właśnie 
karabinami mogły również pojawiać się 
w WP. Broń włoska została bezpo- 
średnio po wojnie bolszewickiej 
(do czerwca 1921 r.) wy- 

cofana z armii, ponieważ 
strzelała nietypową amu- 
nicją, której zapasy zosta- 
ły w trakcie działań zuży- 
te. Do uzbrojenia Wojska 
Polskiego trafiły także niewielkie ilo- 
ści broni strzeleckiej produkowa- 

nej pierwotnie (podobnie jak 
wspomniany wyżej Mauser wz. 
12) w austriackich zakładach 
zbrojeniowych z przeznacze- 
niem na eksport, po wybuchu 
| wojny wydanej jednak jed- 
nostkom austro-węgierskim. 
W tym przypadku mam na 
myśli holenderskie bagne- 
ty wz.95, rumuńskie wz.93 
i greckie wz.03/14. Nie moż- 
na także zapomnieć o sto- 
sowaniu w WP (co dobitnie 
potwierdzają archiwalne fo- 
tografie) całej gamy austriac- 
kich bagnetów zastępczych, 
produkowanych / masowo 
do wszystkich typów karabi- 
nów będących w trakcie woj- 
ny na wyposażeniu CK Armii. 
Zapewne rodowód austriac- 
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Wczesna polska numeracja umieszczona na 
progach bagnetów niemieckich wz.98/05. Na 
jednym z egzemplarzy widoczna cyfra 1 bę- 
dąca prawdopodobnie numerem zbrojowni, 
gdzie bagnet remontowano lub znakowano. 


Polski numer umieszczo- 
ny na jelcu niemieckiego ba- 
gnetu zastępczego, widocz- 
ny poprzedzający sekwencję 

cyfr znak nieskończono- 
ści i umieszczona w poprzek 

mała cyfra 3 będąca prawdo- 

podobnie numerem zbrojow- 

ni, gdzie bagnet remonto- 
wano lub znakowano. 


Błędne oznacze- _ Błędne oznaczenie wzo- 
nie.wzoru wybite ru wybite na niemieckim 
na głowicy bagne- bagnecie zastępczym 
tu wz.98/05. przeznaczonym do kara- 
binu Mauser wz.98. Oznaczenie wzoru 

umieszczone na gło- 

ki posiadała także przynajmniej część s Sdęeózą Ma 

używanych w WP rosyjskich karabinów nie zwanego „ością”. 


Mosin wz. 91, których Austriacy zdobyli 
spore ilości. W 1919 r. na stanie WP było 
15 tys. tych karabinów. * 

Stosowane w WP bagnety austriac- 
kie nie były specjalnie znakowane, je- 
dynie sporadycznie na bagnetach wz.95 
można spotkać polskie stemple literowe 
(zazwyczaj „M” w kwadracie), świadczą- 
ce o tym, że bagnet był w czasie służby 
remontowany. Przyczyną takiego sta- 
nu rzeczy jest fakt, że w trakcie unifika- 
cji uzbrojenia dokonanej w latach 1921- 
29 broń austriacką całkowicie wycofano 
z wyposażenia wojska (praktycznie do 
roku 1928). Część wycofanej broni sprze- 
dano za granicę, resztę przekazano in- 
nym formacjom mundurowym (Policja 
Państwowa, Straż Więzienna). 


Bagnety pochodzenia rosyjskiego 
Wojsko Polskie od zawsze posiada- 
ło liczne egzemplarze broni rosyjskiej. 
W 1919 roku dysponowano 15 tysiąca- 
mi karabinów i karabinków kalibru 7, 62 
Mosin wz.1891 i 1907. Po wojnie z Ro- 
sją bolszewicką liczba, za sprawą zdo- 
byczy wojennych, wzrosła aż do 120 tys. 
sztuk (połowa 1921 roku). Niestety, nic 
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nie wiadomo o stanie ilościowym po- 
siadanych do Mosina bagnetów, należy 
jednak stwierdzić, że o ile walory użyt- 
kowe karabinu wz.1891 oceniano wyso- 
ko, to kujnego bagnetu tulejkowego bez 
pochwy nie zaakceptowano. W trakcie 
działań frontowych bagnety były uży- 
wane, jednak po ich zakończeniu uzna- 
no je za niepraktyczne i mało przydat- 
ne. Po przyjęciu systemu Mausera jako 
podstawowego w WP, z uwagi na nie- 
wystarczającą ilość Mauserów, znaczną 
część (77 tys.) karabinów Mosin wz.91 
przerobiono w latach 1924-27 na kara- 
binki strzelające mauserowską amuni- 
cją 7,92 mm. Przeróbek dokonywano 
we Lwowie w Fabryce ARMA i Central- 
nej Składnicy Broni nr 1 w Warszawie. 
Pierwsza wersja tak przerobionego ka- 
rabinka nosiła oznaczenie wz.91/98/23 
i nie posiadała nasady bagnetu, w dru- 
giej odmianie — wz.91/98/25 — zasto- 
sowano mauserowski przedni bączek 
z szyną do mocowania bagnetów tego 
systemu. Do tej broni stosowano zarów- 
no bagnety niemieckie jak i rodzimej 


produkcji. Prawdopodobnie tego przy- 
padku dotyczy kolekcjonerska legendz. 
bagnetu polskiego oznaczonego jake 
wz.25 (tym jednak zajmiemy się w kolej- 
nych częściach cyklu). Tak przerobione 
Mosiny, ale z adaptowanymi bagneta- 
mi Mausera, pomimo swoich niedosko- 
nałości służyły w niektórych jednost 
kach WP i Obrony Narodowej aż do 1935 
roku. Być może na wyposażenie WP tra- 
fiła także niewielka ilość karabinów i ba- 
gnetów Berdan II wz.1870, jednak z uwa- 
gi na swą archaiczną konstrukcję nie 
traktowano ich jako broń pełnowarte- 
ściową i zaszeregowano w magazyno- 
wej rezerwie. W wykazach broni posia- 
danej w WP na początku lat 20. znajduje. 
się także dosyć egzotyczne karabiny ja- 
pońskie Arisaka wz.1897 i wz.1905. Za- 
pewne dysponowano także bagnetam 
do nich. Te osobliwe egzemplarze są ro- 
syjskiego „pochodzenia, bowiem część 
stanowiła zdobycz wojenną Rosji pe 
przegranej wojnie z Japonią z roku 1905. 
W czasie Wielkiej Wojny Rosja dodatko- 
wo zakupiła znaczną ilość karabinów 
Arisaka z Wielkiej Brytanii i bezpośred- 
nio z Japonii. Oczywiście wspomniana 
broń, jako nietypowa, została wycofane 
z uzbrojenia zaraz na początku proce- 
su jego ujednolicania bezpośrednio pe 
wojnie z Bolszewikami. Rosyjski rodo- 
wód mają również śladowe ilości bron 
amerykańskiej, jakie prawdopodobnie 
trafiły do WP. Chodzi o karabiny i bagne- 
ty Winchester wz.1895, które oznaczone 
jako wz.1915 były na wyposażeniu arm" 
carskiej. Takie same źródła „pochodze- 
nia” mogła mieć też pewna ilość obec- 
nych w WP przestarzałych karabinów. 
francuskich Grass wz.1874, poniewaz 
ten typ broni przekazywano przez Fran- 
cję do Rosji podczas Wielkiej Wojny w ra- 
mach pomocy sojuszniczej. 

Bagnety rosyjskie w WP nie były 
oznaczane z uwagi na szybkie wycofa- 
nie ich ze służby, to samo dotyczy wspo- 
mnianych powyżej wzorów bagnetów 
obcych, które przywędrowały z Rosji. 
z jednym wyjątkiem — dotyczącym ba- 
gnetów do kb Grass wz.74, o czym bę- 
dzie mowa później. 


Bagnety pochodzenia niemieckiego 
Bagnety niemieckie w wojsku Il RP. 
zajmują szczególną pozycję, ponieważ 
w odróżnieniu od innych wzorów ob- 
cych, przez całe dwudziestolecie mię- 
dzywojenne stanowiły broń pełnowarte- 


ściową. Było to oczywistą konsekwencją 
faktu, że broń systemu Mausera była 
% WP zasadniczym indywidualnym wy- 
posażeniem strzeleckim. Uwaga powyż- 
sza dotyczy jedynie bagnetów stosowa- 
nych do karabinów i karabinków wz.98, 
broń starszych wzorów systematycznie 
z uzbrojenia znikała. W 1919 roku WP 
dysponowało 35 tysiącami sztuk kara- 
binów i karabinków wz.98, posiadano 
też sporą liczbę karabinów Manmnlicher- 
Mauser wz.88, a także broń starszą, np. 
leciwe karabiny wz.1871. Tych ostatnich 
nie traktowano jednak jako uzbrojenia 
pełnowartościowego i przekazywano 
do magazynów (pewną liczbę bagne- 
tów do tych karabinów poddano prze- 
róbce na bagnet wz.71/98 stosowany do 
<arabinu wz.98). W lutym 1920 r. Francja 
orzekazała Polsce kolejne 28 tys. karabi- 
nów Mausera. Następnie jeszcze kilka- 
<rotnie różną drogą docierały do Polski 
wansporty zawierające tą broń. W dru- 
giej połowie 1921 roku wojsko posia- 
dało na stanie prawie 200 tysięcy kara- 
binów i karabinków Mausera. 10 marca 
1921 roku decyzją Rady Ambasadorów 
przyznano Polsce wyposażenie Gdań- 
skiej Fabryki Karabinów produkującej 
arabiny i karabinki wz.98. Ten fakt prze- 
rwał toczącą się dyskusję na temat wy- 
poru systemu broni strzeleckiej dla WP. 
W początkowym okresie do karabi- 
mów, podobnie jak w przypadku broni 
austriackiej, brakowało bagnetów, któ- 
ych w roku 1921 posiadano łącznie oko- 
0 18 tys. sztuk. Ten niedobór przesądził 
© rozpoczętej wkrótce w Krakowie pro- 
dukcji pierwszego polskiego bagne- 
iu do Mausera wz.98. Mowa oczywiście 
o bagnecie wz.22. Na podstawie zdjęć 
z epoki można przyjąć, że najliczniej na 
wyposażeniu WP występowały niemiec- 
<ie bagnety wzorów: 71, 71/84, 84/98, 
28, 98/05 starszej i nowszej wer- 
sji, wz.1901, 14, 14 Gotscho oraz 
zała gama niemieckich bagne- 
%ów zastępczych. W przypad- 
«u bagnetów wzorów 84/98, 98, 
28/05, 1901, 14 oraz bagnetów za- 
stępczych posiadano także bagnety 
= odmianie podoficerskiej z piłą na 
grzbiecie głowni oraz egzemplarze 
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pił i używano, w niewielkiej ilości, bagne- 
tów podoficerskich w ich pierwotnej po- 
staci. Powyższy katalog posiadanych na 
stanach WP bagnetów niemieckich nie 
jest pełny, zdarzały się bowiem bagnety 
nietypowe, produkowane w Niemczech 
jeszcze przed wojną z przeznaczeniem 
na eksport, przekazane po wybuchu 
konfliktu armii cesarskiej. Występowała 
również broń zdobyczna — rosyjska, fran- 
cuska czy belgijska. Bagnetem niemiec- 
kim, który w WP ceniono najwyżej, był 
niewątpliwie wz.98/05. W pierwszej po- 
łowie lat 30., w związku z przezbrajaniem 
piechoty z karabinków na karabiny, roz- 
ważano nawet koncepcje uruchomienia 
jego produkcji w kraju. Jak wspomnia- 
łem wyżej bagnety wz.98/05 występowa- 
ły w WP w dwóch odmianach — starszej, 
pozbawionej opory ogniowej okładzin 
i posiadającej charakterystyczne „uszy 
jelca” i nowszej, z oporą okładzin i zre- 
dukowanymi „uszami” jelca. Obie wersje 
wyposażono w okładziny z drewna orze- 
chowego nacinane w dziewięć ukośnych 
karbów. Bagnet był bronią średniej dłu- 
gości z charakterystyczną masywną, 
jednosieczną głownią rozszerzającą się 
w kierunku sztychu. Bagnety były po- 
lerowane. Obie odmiany występowały 
w wersji podoficerskiej — z piłą na grzbie- 
cie (bagnety tej odmiany stanowiły 6% 
ogólnej produkcji). Do starszych bagne- 
tów stosowano pochwy skórzane posia- 
dające stalowe okucia, później wprowa- 
dzono pochwy stalowe. W trakcie służby 
w WP bagnety 98/05 były oznaczane wg 
zmieniających się schematów. Począt- 
kowo w latach 20. bagnety, podczas re- 
montów, być może także w warsztatach 
rusznikarskich macierzystych  jedno- 
stek, znakowano numerycznie poprzez 
umieszczenie na zewnętrznym progu 


z piłą usuniętą pod koniec woj- Oznaczenie wzoru Oznaczenie wzoru 
my jeszcze podczas służby w armii _ wybite na rękojeści umieszczone na rę- 
"iemieckiej (niedotyczy tojedynie _ bagnetu do karabi- kojeści bagnetu do 
2.1901, bowiem w tym przypad- nu Lebel/Berthier karabinu Lebel/Ber- 
*uw piły zaopatrzone były wszyst: _ wykonanej zbiałe- thier wykonanej 
"e bagnety). W WP nie usuwano go metalu. z mosiądzu. 


głowni najczęściej pięciocyfrowego nu- 
meru wybitego dużym numeratorem. 
Numer zazwyczaj był czytelny od strony 
sztychu. Oprócz tego zacierano czasami 
pierwotne niemieckie sygnatury — pro- 
ducenta, kontrolne i wojskowe. Często, 
zazwyczaj w dosyć przypadkowym miej- 
scu na progu, rzadziej na jelcu, wybijano 
pojedynczą cyfrę, będącą prawdopodob- 
nie numerem zbrojowni, w której bagnet 
był remontowany. Remont zazwyczaj 
polegał na wymianie zużytych okładzin 
orzechowych na gładkie bukowe, impre- 
gnowane pokostem. Spotyka się także 
bagnety z okładkami bukowymi zaopa- 
trzonymi w karby, jednak prawdopodob- 
nie powstały one znacznie później, kiedy 
bagnety po Kampanii Wrześniowej prze- 
jęła armia niemiecka. W trakcie remon- 
tów usuwano także opory okładzin, nie 
było to jednak regułą. W niektórych przy- 
padkach na wolucie jelca oraz gałce po- 
chwy nabijano małym stemplem puncę 
literową lub orzełka w kwadracie. Nie- 
co później zaczęto umieszczać numery 
bagnetów na „zewnętrznej powierzch- 
ni jelca, w tym przypadku sekwencję cy- 
frową często kończono lub rozpoczyna- 
no znakiem nieskończoności. Czasami 
nowy sposób znakowania stosowano 
także w przypadku bagnetów posiada- 
jących wcześniejszą numerację umiesz- 
czoną na progu, zdarzają się bowiem 
egzemplarze z analogicznym numerem 
dobitym później na jelcu. W roku 1929 


Polski numer umieszczony na 
dolnej powierzchni jelca ba- 
gnetu wz.86/93/16 do karabi- 
nu Lebel/Berthier. 


Prawdopodobnie polski numer 
umieszczony nietypowo na grzbiecie 
rękojeści niemieckiego bagnetu wz.98 
z oznaczeniem wzoru na głowicy. Ba- 
gnet został znaleziony w Toruniu w po- 
bliżu budynków zajmowanych w II RP 
przez Szkołę Podchorążych Artylerii. 
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Rękojeści bagnetów do karabinu Le- 
bel/Berthier z widocznymi polskimi sy- 
gnaturami. 


rozpoczęto znakowanie wszystkich po- 
siadanych przez WP bagnetów ozna- 
czeniami wzoru i pochodzenia. Nowe 
sygnatury, w przypadku bagnetów nie- 
mieckich, miały być umieszczane na 
zewnętrznej powierzchni głowic pod 
przyciskiem blokady. W przypadku ba- 
gnetów stosowanych do karabinu wz.88 
pełna sygnatura miała mieć postać „bg. 
nm.wz.88", analogicznie sygnatura na ba- 
gnetach do broni wz.98 — „bg.nm.wz.98". 
W praktyce dosyć szybko zaczęto uprasz- 
czać nabijane oznakowanie i na większo- 
ści egzemplarzy występuje ono w for- 
mie zredukowanej do „WZ.88.” lub „WZ. 
98.” . Zgodnie z nowymi przepisami ba- 
gnety znakowano w rusznikarniach ma- 
cierzystych jednostek, stąd dosyć czę- 
sto zdarzały się pomyłki i bagnety wz.98 
oznaczano jako „WZ.88.. Sygnowano 
je oznaczeniem wzoru nie dłużej niż do 
roku 1933. W tym miejscu należy zazna- 
czyć, że nie wszystkie bagnety niemiec- 
kie służące w WP zostały w jakikolwiek 
sposób oznakowane. Spora część broni 
używanej do 1939 roku z różnych wzglę- 
dów polskich sygnatur nie otrzymała. 
Obecnie oznaczenia świadczące o uży- 
waniu bagnetu w WP najczęściej można 
spotkać na bagnetach wz.98 /05. Zazwy- 
czaj mają postać klasycznego „WZ.98.”. 
jednak czasami spotyka się też poza- 
regulaminowe oznaczenie „WZ.98/05” 
oraz błędne „WZ.88.”. W pierwszej poło- 
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Polskie oznaczenie wzoru na francu- 
skim bagnecie do karabinka Berthier. 


wie lat 30. WP posiadało 80 tys. bagne- 
tów wz.98/05, bagnetów niemieckich 
pozostałych wzorów było zapewne dużo 
mniej. Po roku 1936 pochwy wszystkich 
bagnetów (także niemieckich) posiada- 
nych w WP zaczęto przemalowywać na 
kolor ochronny khaki. 


Bagnety pochodzenia francuskiego 
Broń francuska trafiała na wyposaże- 
nie WP za pośrednictwem działającej od 
marca 1919 r. w Paryżu Polskiej Misji Woj- 
skowej Zakupów. Pochodziła głównie ze 
składów demobilizacyjnych i często była 
zużyta lub uszkodzona. W pierwszej po- 
łowie 1919 roku powróciła także z bronią 
do Polski Armia Hallera, licząca wówczas 
około 70 tys. żołnierzy. Po wojnie z bol- 
szewikami na wyposażeniu znajdowa- 
ło się około 300 tys. karabinów i karabin- 
ków francuskich, systemu Lebel i Berthier, 
do których rozpoczęto produkcję krajo- 
wej amunicji. Broń systemu Lebela, jako 
przestarzała, była systematycznie wyco- 
fywana z wojska, jednak jeszcze w roku 
1936 posiadano jej aż 145 210 sztuk. 
W Kampanii Wrześniowej w karabiny Le- 
bela uzbrojone były niektóre Bataliony 
Obrony Narodowej. Karabiny i karabinki 
systemu Berthier były znacznie nowocze- 
śniejsze i traktowano je jako broń pełno- 
wartościową. W latach 30. także tą broń 
zaczęto wycofywać z wojska przekazując 
Policji Państwowej i Korpusowi Ochrony 
Pogranicza. Do karabinów Lebel i Berthier 
stosowano ten sam wzór długiego kujne- 
go bagnetu. Pierwotna odmiana tej bro- 
ni była oznaczona jako wz.1886, bagnet 
posiadał wydatne ramię jelca i metalo- 
wą rękojeść mocowaną za pomocą krót- 
kiego trzpienia, co nie było zbyt pewne, 
i w roku 1893 zostało zmodyfikowane 
poprzez zastosowanie długiego (biegną- 
cego przez całą długość chwytu) trzo- 
nu zakończonego okrągłą nakrętką blo- 
kującą odlewaną z metalu rękojeść. Tak 
zmodyfikowany bagnet oznaczono jako 
wz.86/93. Doświadczenia wojny okopo- 


wej wykazały, że zagięte ramię jelca jest 
dla żołnierza uciążliwe. W związku z czym 
od 1916 roku produkowano bagnety po- 
zbawione tego elementu, uproszczono 
także kształt przycisku blokady. W trakcie 
walk bagnety często ulegały złamaniom 
lub skrzywieniu głowni. Część egzempla- 
rzy naprawiano redukując ich długość 
(w dosyć dowolny sposób). Bagnety ce- 
lowo skracane na swoim wyposażeniu 
posiadali np. kierowcy. Do Polski trafi- 
ły wszelkie odmiany opisywanego wyżej 
bagnetu. 

W roku 1929 wprowadzono wymóg 
oznakowania bagnetów sygnaturą wzo- 
ru i pochodzenia. Bagnety stosowane do 
karabinów Lebela i Berthiera miały byc 
jednolicie oznaczane wybitym na ręko- 
jeści skrótem „bg.frs.86/93”. Pełny wa= 
riant oznaczeń bito zazwyczaj wzdłuż rę- 
kojeści, czasami nawet w jej prowadnicy. 
O wiele częściej można spotkać wersję 
skrótową sygnatury — „WZ.86/93” — wy- 
bitą na górnej części rękojeści. Spora- 
dycznie występują także bagnety posia- 
dające sygnaturę wzoru nabitą na jelcu. 
Pomimo przewidzianego rozkazem na- 
kazu jednolitego oznakowania bagne- 
tów do karabinów Lebela i Berthiera, cza- 
sami spotyka się bagnety, stosowane de 
tych ostatnich, oznaczone wzorem kara- 
binu — 07/15. Opisywane bagnety poc- 
czas służby w WP poddawane były róż- 
nego rodzaju remontom i naprawom- 
Istnieją egzemplarze, w których zatrza- 
ski pochodzą z wzoru 86, reszta jest ew'- 
dentnie późniejsza. Część bagnetów byłe 
remontowana w prywatnej firmie G. Bo- 
rowskiego w Warszawie, znanej głównie 
z produkcji polskich szabel wz.21/22. Eg- 
zemplarze tego producenta stanowią nz 
rynku kolekcjonerskim rarytas, właśnie zz 
sprawą umieszczonej na rękojeści sygna” 
tury wspomnianej firmy. Rzadko bagnety 
opatrywano polskimi numerami bitym” 
zazwyczaj na jelcu, na takich egzempie- 
rzach można także spotkać, wspomniane 
już w przypadku broni niemieckiej, zna” 
ki nieskończoności poprzedzające luz 
kończące sekwencje liczb. Do wszystkie” 
wzorów karabinków Berthiera stosowane 
nożowy bagnet średniej długości ozna- 
czony jako wz.92 (wersja z jelcem pełne 
długości) i 92/16 z jelcem skróconym. Bz- 
gnet posiadał rękojeść profilowaną cz 
kształtu dłoni, okładki początkowo wy 
konywano z tworzywa sztucznego, kte- 
re w niskich temperaturach łatwo pękałe 
dlatego też wkrótce zastąpiono je drew- 


nem. Bagnet posiadał charakterystycz- 
ny jelec z wydatnym zagiętym w stronę 
głowni ramieniem oraz szerokim tu- 
lejkowatym pierścieniem nasadowym 
(w pierwszych odmianach węższym, póź- 
niej rozszerzonym) z wycięciem pod pod- 
stawę muszki. Karabinki Berthiera z uwa- 
gi na niewielkie rozmiary i poręczność 
trafiały głównie na uzbrojenie kawalerii. 
Bagnety oznaczano na zewnętrznej po- 
wierzchni głowicy sygnaturą wz.92, która 
stanowiła uproszczenie pełnego, przewi- 
dzianego rozkazem skrótu „bg.fs.wz.92.". 
Zapewne istniały też bagnety oznaczone 
w sposób przepisowy, jednak osobiście 
nigdy takiego nie spotkałem. 

W niektórych pułkach kawalerii w po- 
czątkowym okresie ich istnienia, wzo- 
rem systematyki oznaczania broni sym- 
bolami jednostek w armiach niemieckiej 
i austriackiej, na posiadanej broni bia- 
tej nabijano sygnatury pułkowe. Było to 
działanie pozaregulaminowe w WP nie- 
dozwolone, jednak faktem jest, że ta- 
kie sygnatury można spotkać przede 
wszystkim na francuskich szablach 
wz.1822 i sporadycznie na bagnetach, 
w tym do karabinka Berthiera. Oznacze- 
nie takie składało się z cyfry i skrótu „PU” 
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(pułk ułanów). Polskie oznaczenia wy- 
stępowały także na bagnetach do kara- 
binu Grass i posiadały zazwyczaj postać 
„WZ.74/. Bagnetów tak oznaczonych 
z uwagi na archaiczną konstrukcję kara- 
binu, do którego były przeznaczone, za- 
pewne było bardzo niewiele. 

Kończąctematbagnetów francuskich 
chciałbym zaznaczyć, że na rynku kolek- 
cjonerskim znajduje się wiele podróbek 
bagnetów z polskimi oznaczeniami. Ich 
obecność na popularnym bagnecie do 
Lebela lub Grassa czyni taki egzemplarz 
znacznie ciekawszym i oczywiście droż- 
szym. Rękojeść lub głowica wykonana 
z metalu kolorowego ułatwia wybijanie 
sygnatur. Nie istnieje jedna uniwersalna 
i skuteczna metoda pozwalająca odróż- 
nić oryginał od dobrej kopii, ponieważ 
w epoce stosowano w jednostkach róż- 
norodne numeratory. Z doświadczenia 
wiem, że jeżeli istnieje choć cień wątpli- 
wości co do oryginalności polskich sy- 
gnatur, najlepiej taki bagnet „odpuścić, 
unikniemy wówczas rozczarowania i fi- 
nansowej wpadki. 

Powyższy tekst jest mocno synte- 
tyczną próbą ogarnięcia zagadnienia, 
starałem się przybliżyć Czytelnikowi nie 
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będącemu znawcą tematu pewne cha- 
rakterystyczne cechy, jakie posiadały 
bagnety obce używane w WP. Zagadnie- 
nie jednak z uwagi na ograniczone ramy 
tekstu nie zostało wyczerpane, zresztą 
często pojawiają się nieznane lub nie- 
opisane egzemplarze, które wnoszą do 
tematu coś nowego i to właśnie moim 
zdaniem jest najciekawsze. » 
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WYKRYWACZA JUŻ NIE SZUKAJ... WŁAŚNIE GO ZNALAZŁEŚ! 


NAJLEPSZY W TEJ CENIE 
WYKRYWACZ NA RYNKU 


Najlepszy ? 
Tak, to prawda: 


NOWY RUTUS 
PRÓYvImMa 


* automatyczne strojenie do gruntu 


* zmiana częstotliwości 


* rewelacyjna dyskryminacja klasyczna 
* dyskryminacja wybiorcza 20 punktów 


* znakomite zasięgi 


* identyfikacja cyfrowa 90 poziomów 

* identyfikacja wizualna trójpunktowa 

* programowanie tonów od 1 do 20 

* praca dynamiczna, statyczna, jednoczesna 
* SAT regulowany w 10 poziomach 


* dwa mikroprocesory 
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Uniformy armii rosyjskiej 1907-1914 


Kozacy (pułki liniowe) cz. 2 


DAMIAN CZERNIEWICZ 
ARCHIWUM AUTORA 


Rozległość tematyki dotyczącej linio- 
wych jednostek kozackich jest spo- 
ra. W poprzedniej części omówiłem ich 
umundurowanie, obecnie chciałbym za- 
poznać Czytelników „Odkrywcy” z tema- 
tyką uzbrojenia Wojska Kozackiego. 


Odź:. cesarza Aleksandra | do 
początku XIX stulecia uzbroje- 
nie Kozaków charakteryzowała olbrzy- 
mia różnorodność. W szerokim użyciu 
były przeróżne, pochodzące z zamierz- 
chłej przeszłości tureckie, perskie, kauka- 
skie, węgierskie, polskie, rosyjskie i inne 
szable. W kozackich jednostkach bardzo 
powoli wprowadzano pierwsze unifika- 
cje, takie jak kawaleryjskie szable wzoru 
1809. Następnie nieśmiało próbowano 
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zmienić je huzarskimi szablami wz.1817. 
Jednakże szybko dostrzeżono kolejny 
propagandowy sposób na zjednanie so- 
bie „wolnego wojska”, jakim chcieli być 
ówcześni Kozacy. W celu zaakcentowa- 
nia aprobaty rządzących dla kozackiej 
tradycji, specjalnie dla liniowych kauka- 
skich Kozaków artylerzystów wprowa- 
dzono szablę czerkieskiego typu o de- 
likatnie wygiętej głowni. Zamiłowanie 
Kozaków do ozdobnej broni musiało 
znaleźć potwierdzenie także w przepi- 
sach. Kozacka, oficerska broń biała już 
wówczas charakteryzowała się bogac- 
twem wykończenia i różnorodnością for- 
my. Dla przykładu rękojeści ówczesnych 
wzorów seryjnie (!) pozłacano, a pochwy 
obszywano srebrnym galonem. W służ- 
bie pozostawiono także wypróbowa- 
ne w bojach szable przodków oraz wy- 
twarzane na zamówienie 
ostrza wschodniego typu, 
z silną krzywizną, upięk- 
szane grawerunkiem, 
czernionym srebrem, in- 
krustacjami z kości sło- 
niowej itd. 

Czasy panowania Mi- 
kołaja | to próby unifor- 
mizacji kozackiej bro- 
ni białej. Nieskończone 
wojny, w których uwię- 
zła Rosja wymogły po- 
nowną reorganizację ca- 
łego systemu uzbrojenia. 
Pułki konne przezbrajano 
w szable wz.1839 z głow- 
nią o niedużej krzywiź- 
nie. Jednostki liniowe po- 
siadały także szable, tzw. 
kaukaskie. Oprócz tego 
jednostki liniowe otrzy- 


Kozacka Brygada Zaka- 
spijska. _ Wyposażenie 
w broń białą pochodziło 
także od przodków. Nie 
zabraniano stosowania 
wszelkich pamiątek. 


mały osławione wówczas kaukaskie pu- 
ginały z obosiecznym ostrzem. 

W czasie rządów Aleksandra Il sto- 
sowano broń białą poprzednich wzo- 
rów. W głowicy rękojeści szabli poja- 
wił się otwór do temblaka, a do pochwy 
przytwierdzono miedziane pierścienie 
— wodzidła do mocowania bagnetów. 
Mieszkańcy Kaukazu, szeregowi Kozacy, 
w dalszym ciągu korzystali ze stosowa- 
nych tam szabel. Oficerowie natomiast 
już z broni ustawowej, czerkieskiego 
wzoru, z rękojeścią upiększoną srebrny- 
mi i złotymi elementami. 

W czasach Aleksandra Ill przeprowa- 
dzono kolejne przezbrojenie wojsk ko- 
zackich. Po pomyślnych próbach do puł- 
ków i baterii konnych wprowadzano 
udoskonalone szable wz.1881, wytwa- 
rzane w złatoustowskiej fabryce broni. 
Stalowa głownia o niedużej krzywiź- 
nie z obustronnie zaostrzonym końcem, 
opatrzona była rękojeścią z twardego 
drewna, na które nanoszono poprzecz- 
ne rowki, upiększaną mosiężnymi gło- 
wicami i dolnym okuciem. W głowi- 
cy wykonywano otwór do mocowania 
temblaka. Pochwy stosowano drewnia- 
ne, z dwoma pierścieniami i okuciem 
na końcu obciągnięte czarną skórą. Dłu- 
gość broni wynosiła 950 mm, długość 
głowni 810 mm, a jej szerokość 30 mm. 
Oficerska szabla odróżniała się różno- 
rodnością konfiguracji elementów gło- 
wicy rękojeści, pozłacanymi szczegóła- 
mi i nieco innymi rozmiarami. Jedynie 
broń kaukaskich Kozaków pozostawała 
ta sama, lecz paradoksalnie jakość tra- 
dycyjnej broni znacznie się pogorszyła. 
Dla przykładu, miękką, skórzaną, górna 
część pochwy w takim stopniu przeła- 
dowano metalowymi zdobieniami, że 
gdy dostała się tam woda powstawało 
ognisko korozji. Koniecznością więc sta- 
ło się opracowanie nowego wzoru sza- 
bli kaukaskiej. Tym samym na uzbroje- 
niu nieregularnej kawalerii Imperium 
Rosyjskiego pojawiła się szabla kauka- 
skiego typu, z głownią niedużej krzywi- 


zny, obustronnie zaostrzonym sztychem 
i rękojeścią z rozdwojoną głowicą, bez 
jakichkolwiek form jelca. Ta typowo kau- 
kaska rękojeść była niezwykle charakte- 
rystyczna dla szabli kozackich. Popular- 
na szaszka (z jęz. czerkieskiego sa'szcho 
- długi nóż) była to sieczno-kłująca broń 
biała o długiej głowni. Rosyjskie armij- 
ne wzory szaszek, na przykład dragoń- 
ska wzoru 1881, odróżniały się od szabli 
kaukaskiego typu konstrukcją rękoje- 
ści i głowni. Głownie pierwszych szaszek 
dla armii miały średnią krzywiznę i for- 
mą bliższe były szablom.W 1881 r. celem 
ustalenia dla wszystkich rodzajów wojsk 
jedynego wzoru broni białej przepro- 
wadzono reformę uzbrojenia. Za wzór 
głowni przyjęto typ kaukaski, cieszący 
się na Wschodzie, między ludami kau- 
kaskimi i tamtejszymi Kozakami dużym 
uznaniem. Była to broń rzeczywiście za- 
pewniająca nadzwyczajne możliwości 
w walce. W rezultacie do uzbrojenia ar- 
mii rosyjskiej przyjęto oficerską i żołnier- 
ską szablę dragońską oraz tzw. kozacką. 
Artylerzyści otrzymali wówczas skróco- 
ny wariant szabli dragońskiej. Jednakże 
broń biała w rosyjskiej armii w dalszym 
ciągu reprezentowana była przez sporą 
różnorodność wzorów szabel kawaleryj- 
skich. Przyjęcie w 1904 r. do uzbrojenia 
tzw. szabli wzoru azjatyckiego, jedynie 
w pewnym stopniu ujednoliciło uzbro- 
jenie szeregowych Kozaków. Dla przy- 
kładu, jeszcze w 1909 r. wciąż potwier- 
dzano przepisy stanowiące, iż Kozakom 
wolno pełnić służbę z „bronią dziadów”, 
czyli pochodzącą ze spadku po przod- 
kach. Takie rozwiązanie odbiło się tak- 
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że na jednolitości uzbrojenia 
kozackich jednostek gwardii, 
gdzie również przyjęto odmien- 
ne wzory szabel oficerskich. 

W okresie panowania Mikołaja II 
uzbrojenie Kozaków stało się doskonal- 
sze. Reprezentujące dobrą jakość wyko- 
nania szable wytwarzano w fabryce bro- 
ni w Złatouście. W 1904 roku Kozactwo 
otrzymało wspomniany nowy wzór bro- 
ni białej. Szabla miała stalową głownię 
o niedużej krzywiźnie, z ostrzonym obu- 
stronnie sztychem. Rękojeść składała się 
zdwóch okładzin wykonanych z bawole- 
go rogu, połączonych z głownią poprzez 
trzy nity. Pochwy wykonywano z drze- 
wa i obciągano lakierowaną skórą oraz 
opatrywano trzema metalowymi pier- 
ścieniami i trzewikiem. Od dolnego pier- 
ścienia do końca pochwy można było 
pokrywać ją płótnem żaglowym, nasą- 
czonym woskiem. Szabla osiągała dłu- 
gość 920 mm przy długości głowni 750 
mm i szerokości 35 mm. Szable nagrodo- 
we kryto czernionym srebrem z pozłotą, 
głowicę rękojeści także upiększano. Ar- 
senał oficerskiej broni białej był o wie- 
le bogatszy. Powszechne były nagrodo- 
we złote szable św. Jerzego i św. Anny, 
gwardyjskie, kaukaskie różnych wzorów, 
a także puginały i inne rodzaje oręża. 
Broń nagrodowa odróżniała się od zwy- 
czajnej obecnością specjalnych znaków 
orderów św. Anny i św. Jerzego szczegól- 
nym wykończeniem, napisami i tembla- 
kami. W kozackich jednostkach gwardii 
tradycja służby z bronią przodków do- 
prowadziła do wypracowania przez ofi- 
cerów danego pułku własnego wzoru 


Kozacy Astrachańscy. W dłoniach szaszki, któ- 
rych pochwy owinięto bandażami na wypadek 
użycia ich do szybkiej pomocy medycznej. 


broni białej. Było ich całkiem sporo, to- 
też dla przykładu jedynie można wspo- 
mnieć, iż w Kozackim Pułku Lejb-Gwardii 
za podstawę przyjęto zabytkową turec- 
ką szablę ze srebrną rękojeścią upięk- 
szaną różnymi wzorami oraz umieszcza- 
nym na grzbiecie rękojeści wypukłym 
przedstawieniem monogramu imienia 
panującego, za którego rządów dany 
właściciel otrzymał pierwszy stopień ofi- 
cerski. Pochwa była drewniana, obcią- 
gnięta czerwonym safianem, z rzeźbio- 
nym metalowym garniturem okuć, jak 
w przypadku szabli używanych w 1798 
roku. W Atamańskim Pułku Lejb-Gwardii 
pierwszeństwo oddano szabli z rękoje- 
ścią w typie orlej głowy. Za wzór służyły 
także zabytkowe wschodnie szable z rę- 
kojeścią z kości słoniowej czy kozackie 
szable z czasów cesarzowej Katarzyny Il. 
Wszystkie te ekstrawagancje wytwarza- 
no w Sankt Petersburgu, w prywatnym 
zakładzie mistrzowskim „Schaf i Syno- 
wie”. Także oficerowie cesarskiego kon- 
woju posiadali różnorodne kaukaskie 
szaszki, zaopatrzone w głownie o nie- 
spotykanej, legendarnej jakości. 
Oficerowie jednostek kozackich 
otrzymali szable wzoru 1910 roku. Od 
poprzednich modeli odróżniały się one 
rękojeścią wykonaną z tworzywa sztucz- 
nego lub drewnianą czarnego koloru, 
z poprzecznymi rowkami, wypukłym 
przedstawieniem monogramu  imie- 
nia panującego, za panowania którego 
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otrzymano pierwszy stopień oficerski. 
Ogólna długość broni wynosiła 950 mm 
przy długości główni 780 mm i szeroko- 
ści 30 mm. Dla Tereckiego i Kubańskie- 
go Wojska wprowadzono oficerską broń 
kaukaskiego i azjatyckiego wzoru. Azja- 
tyckie szable o długości 900 mm wytwa- 
rzano ze stali, z rękojeścią z drewna lub 
bawolego rogu i drewnianą pochwą, ob- 
ciągniętą czarną skórą. Kaukaskie szable 
osiągały długość 750 mm i odróżniały 
się tym, że w górnej części pochwa mia- 
ła rozcięcie, w którym mieściła się rę- 
kojeść aż do górnego okucia. Wszyst- 
kie szable, w zgodzie z zatwierdzonymi 
wzorami, upiększano mosiężnymi lub 
wykonanymi z białego metalu okuciami. 
Na górnych okuciach rękojeści tłoczo- 
no monogram Mikołaja II. Inicjały wład- 
cy grawerowano także na jednej stro- 
nie głowni, a z drugiej godło państwowe 
w postaci dwugłowego rosyjskiego orła. 
Tym samym dokonano ostatniej znanej 
próby unifikacji wzorów tradycyjnych 
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Kozacki Choper- 
ski Pułk. Szable 
kaukaskiego wzo- 
ru, ozdobne kin- 
dżały oraz re- 
wolwer systemu 
Naganta. 


Fotografia 

z okresu woj- 
ny przedstawia 
76. Kubański 
Pułk Piechoty. 
Widoczny kara- 
bin Maxim oraz 
szaszki ostat- 
niego wzoru. 
Szable zapew- 
ne wypożyczo- 
ne zostały przez 
piechurów na 
czas wykonywa- 
nia fotografii. 


szabel, pozostających na wyposażeniu 
jednostek kozackich. 

Puginał — kłująca i sieczna broń bia- 
ła zkrótką głownią, przeznaczony był do 
walki wręcz. Z powodu wygody w no- 
szeniu, puginały, sztylety itp. jeszcze 
w pierwszej połowie XVII w. były w Eu- 
ropie szeroko rozpowszechnioną bronią 
białą. Jednakże wraz z powstawaniem 
regularnych armii puginały wyparte zo- 
stały przez bagnety. W Rosji puginały 
pozostawały na uzbrojeniu wielu jedno- 
stek kozackich. Sztywnych wzorów tego 
uzbrojenia nie określono, dlatego broń 
ta w zasadzie naśladowała tradycyjne 
formy wyróżniające się różnorodnością 
wykończenia. Najbardziej rozpowszech- 
nionymi były kindżały typu „Kama” 
o prostej, obosiecznej głowni. Rękojeści 
ich były nieduże, wąskie, z rozszerzenia- 
mi w górnej i dolnej części. Wytwarza- 
no je z kości lub rogu, czasem okuwa- 
no metalem. Pochwa była drewniana, 
obciągnięta skórą lub także okuta me- 


Kozacy różnych jedno- 
stek, frontowcy pozu- 
ją do fotografii wraz 
z  charakterystyczny- 
mi ładownicami noszo- 
nymi na piersi (z j. ros. 
tzw. patrontasz) oraz 
kociołkami. 


talem. Pierwszym, ofi- 
cjalnie zatwierdzonym 
wzorem był kindżał Ko- 
zackiego Wojska Czar- 
nomorskiego — wzoru 
1840 r. Później oręż ten 
na równi z innymi od- 
mianami pozostawał na 
uzbrojeniu kozackich wojsk, w szczegó|- 
ności Kubańskiego i Terskiego. Kauka- 
skie kindżały były bogato wykończone 
pozłacaniem, biciem, grawerowaniem, 
czernionym srebrem czy kolorową ema- 
lią. Oficerowie liniowi nosili na pasie kin- 
dżały z charakterystycznym srebrnym 
wzorem na rękojeści i w czarnej skórza- 
nej pochwie. Z początkiem XX stulecia 
w 1904 roku do uzbrojenia przyjęto kin- 
dżał dla wojsk kaukaskich oraz w 1907 r. 
zakrzywiony puginał, tzw. bebut. Kau- 
kaski kindżał modelu 1904 roku z lan- 
cetowatym zarysem głowni obosiecz- 
nej o długości 550 mm miał rękojeść 
z bawolego rogu, z metalowym, owal- 
nym okuciem i pochwę, pokrytą czarną 
lakierowana skórą, okuwaną na górze 
i u dołu różnymi metalami i zakończo- 
ną okrągłą gałką. W czasie I wojny świa- 
towej w wojskach ponownie pojawił się 
kindżał o prostym ostrzu, który pozosta- 
wał na uzbrojeniu szeregowych drużyn 
karabinów maszynowych. 

Lance (w, j. ros. piki), które stosowano 
w kozackiej konnicy, przypominały daw- 
ne kopie najróżniejszych rozmiarów i ro- 
dzajów. Od innych kawaleryjskich lanc 
różniły się tym, że były dłuższe, ostrze 
nie posiadało piór (metalowych wzmoc- 
nień, biegnących od obsady drzew- 
ca), a także brakiem metalowego, dol- 
nego okucia drzewca, które malowano 
w różnych odcieniach czerwieni. W po- 
szczególnych wojskach do lanc przy- 
mocowywano chorągiewki — proporczy- 
ki. U Kozaków syberyjskich proporczyki 
służyły także do identyfikacji pułków — 
górna część proporca dla wszystkich 
jednostek była biała, dolna część w bar- 
wach danego pułku. W 1839 roku za- 


mwierdzono nowy wzór kozackiej lancy. 
Składała się z drzewca, pomalowanego 
7a czarny kolor, i z czterokątnego ostrza 
z bruzdami i stożkowatą szyjką, która łą- 
zzyła się z drzewcem wkrętami. Pośrod- 
«u drzewca mieścił się skobel do tzw. 
zasa ręcznego, poniżej zaś znajdował 
*ę skobel do mocowania rzemienia do 
mogi. Na dole drzewca umieszczano nie- 
wielki żelazny trzewik, ale wciąż nie było 
porządnego okucia, zabezpieczającego 
= przed uszkodzeniami. Rozmiary bro- 
fi, chociaż zostały wyznaczone, nie były 
surowo przestrzegane. Długość wahała 
się od 3100 do 3400 mm, ciężar osiągał 
2 kg i więcej. Z biegiem czasu kozackie 
ance starego wzoru stopniowo utraciły 
swoje bojowe właściwości. Żelazne trze- 
wiki od stałego wtykania w ziemię szyb- 
£o odpadały, z powodu braku wysokie- 
30 okucia, drzewca wykonane z sosny 
Jedliny łamały się, ostrza, przymocowy- 
wane przy pomocy drutu, były nietrwa- 
e. Powstała potrzeba opracowania no- 
wej broni. W rezultacie po wielu próbach 
zatrzymano się przy wzorze zapropono- 
wanym przez gen. Chreszczatyckiego. 
Nowa broń została zaaprobowana do 
produkcji masowej. Lanca wz.1901 przy- 
;ęta na uzbrojenie jednostek kozackich 


| Obok pełnego 
gĄ uzbrojenia, widocz- 
JC. £ na lanca z przymo- 
cowanym wiatrow- 

skazem. 


KOLEKCJONERSTWO 


posiadała trójgraniaste, nożowe ostrze 
wykonane z hartowanej stali. Obsadza- 
no je na drzewcu przy pomocy głębo- 
kiego tulejowego okucia, opatrzonego 
trzema wydłużonymi wąsami o różnej 
długości, które na końcach posiadały 
otwory na śruby mocujące. Na koniec 
z góry obsadzano na nie, zaciskając ca- 
łość, stalowy pierścień. Lanca doczeka- 
ła się także dolnego okucia, posiada- 
ła rzemień do nogi i skórzany temblak. 
Drzewce malowano na czarno lub w ko- 
lorze ochronnym, w gwardii zaś w zależ- 
ności od koloru munduru galowego na 
czerwono, niebiesko, malinowo i żółto. 
Broń osiągała długość 2800 mm i waży- 
ła 2,4 kg. 

Kozacką broń palną już od dawna 
stanowiły pistolety i karabiny. Już wcze- 
śniej podczas służby powszechnie sto- 
sowano szerokie, czarne skórzane pasy, 
za które wkładano co najmniej dwa pi- 
stolety. Oficerskie ładownice, tzw. kar- 
tusze, wykładano srebrem, w centrum 
pokrywy ładownicy, co było znamien- 
ne w przypadku wolnych Kozaków, 
mocowano dwugłowego rosyjskiego 
orła, umieszczonego pod cesarską ko- 
roną. Ogólnie rzecz biorąc, to pierwot- 
nie właśnie kozaccy oficerowie swoim 
wyglądem zewnętrznym i uzbrojeniem 
w krótką broń palną starali się dorównać 
regularnej armii rosyjskiej. Natomiast 
Kozacy z jednostek piechoty zamiast 
używać szabel i bagnetów, korzysta- 
li z rozpowszechnionych w armii regu- 
larnej tasaków o płaskiej, szerokiej obu- 
stronnie ostrzonej głowni, z miedzianą, 
odlewaną rękojeścią i chronionych 
w skórzanej pochwie. W początkowym 
okresie kozacka broń palna zawsze uzu- 
pełniana była najnowszymi wzorami. 


niowej jednostki kozackiej. 


Fotografia propagandowa, na której konnica prezentuje pełne uzbrojenie li- 


Pomni sukcesów, często wspieranych 
przez stosowanie tzw. samopałów, Ko- 
zacy zawsze dbali o zaopatrzenie w do- 
brą broń palną. W 1832 roku przyjęto do 
uzbrojenia skałkowe, nabijane odprzo- 
dowo strzelby kalibru 17, 7 mm, z kol- 
bą azjatyckiego typu, ze skróconą lufą 
i jeszcze bez bagnetu. Już w 1846 roku 
na jej podstawie opracowano doskonal- 
szą strzelbę ze skróconą lufą i poręcz- 
niejszą kolbą. Wykorzystywano także 
kaukaskie strzelby z zamkami skałkowy- 
mi. Spotykano także modele z bardzo 
długimi lufami. W 1848 roku pojawiły się 
gwintowane, kapiszonowe pistolety kal. 
18 mm, z żelazną lufą, długości 360 mm 
dla szeregowców i 200 mm dla ofice- 
rów. Tymczasem kaukascy Kozacy wciąż 
byli uzbrojeni w pistolety skałkowe azja- 
tyckiego typu, które w zasadzie najczę- 
ściej były zdobyczne. Niebawem szere- 
gowcy otrzymali ładownice na 40 naboi 
z czarnej, juchtowej skóry z taką samą 
pokrywą. Oficerskie ładownice wykony- 
wano z czarnego safianu, na 20 naboi, 
z pokrywą obszytą srebrną lub złotą ta- 
śmą. Pistolety do 1845 roku noszono 
z tyłu, a następnie z lewej strony na pa- 
sie (z wyjątkiem kaukaskich Kozaków). 
Tymczasem kozackie uzbrojenie w dru- 
giej połowie XIX w. było już tak zróżni- 
cowane, iż nie odpowiadało potrzebom 
swego czasu. Broń palna nie zawsze była 
nowoczesna, wykorzystywano dawno 
przestarzałe modele. Nawet w końcu 
lat 60. XIX w Kozacy używali gładkolu- 
fowych strzelb i pistoletów skałkowych. 
W zgodzie z tradycją zaopatrywania się 
Kozaków w nowoczesne wzory broni, 
pewien rusznikarz w 1860 roku opra- 
cował karabin, który następnie znalazł 
szerokie zastosowanie w armii. W dru- 
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giej połowie lat 70. Kozacy otrzyma- 
li pierwszą ładowaną odtylcowo broń 
— karabin systemu Berdana. Słynna ber- 
danka była ostatnią bronią azjatyckiego 
typu, kal.10,67 mm. Oprócz mieszkań- 
ców Kaukazu, z końcem 1857 roku znie- 
siono uzbrojenie Kozaków w pistolety. 
Oficerowie korzystali z nich do począt- 
ku lat 70., po czym zaczęli zaopatrywać 
się w rewolwery systemu Smith-Wesson. 
Jednocześnie z uzbrojeniem zmieniało 
się kozackie wyposażenie. W 1865 roku 
szeregowym przekazano czarne skó- 
rzane ładownice z 40 gniazdami, które 
składały się z dwóch osobnych pojem- 
ników, odpowiednio wyprofilowanych 
dla potrzeby ścisłego przylegania do ta- 
ii. W latach 70. ładownice zastąpiono 
czarnymi dwukomorowymii, a w 1873 r. 
dwiema ładownicami na 20 naboi, które 
mocowano do pasa głównego, a w cią- 
gu kolejnych czterech lat — następnymi, 
berdanowskimi. Oficerowie kozackich 
wojsk w 1858 roku otrzymali skrócone 
czarne, safianowe ładownice na 20 na- 
boi. Wprowadzono także nową, skórza- 
ną kaburę do rewolwerów, która jak to 
u Kozaków nie zawsze musiała być czar- 
na. Wojenne doświadczenie ostatnich 
lat pokazało nieprzydatność pasów na- 
ramiennych dopinanych do pasa głów- 
nego. Owe pasy, zwane także piersio- 
wymi, przecierały wszelkie obszycia 
mundurowe. W czasie marszu, w okre- 
sie wojny, kiedy Kozacy pokonywali do 
120 km na dobę, boczne pasy urywały 
się, a główne uciskały brzuch. Ciężkie 
Smith-Wessony powiększały ładunek, 
tarły o mundur i w efekcie go przeciera- 
ły. W 1881 roku zastosowano naramien- 
ny, skórzany pasek, znany w Polsce pod 
nazwą koalicyjka. Jednocześnie wpro- 
wadzono nową, kozacką ładownicę na 
18 naboi do karabinu systemu Berda- 
na. Dawne ładownice, chociaż były wy- 
godne w warunkach bojowych, często 
namakały i potem wysychając kurczyły 
się, co sprawiało kłopot przy wyjmowa- 
niu naboi. Nowa ładownica składała się 
z impregnowanego płótna żaglowego 
z dwoma krótkimi paskami i skórzanej 
czarnej pokrywy. Ładownicę noszono 
przez ramię na piersi, z paskiem mocu- 
jącym poprowadzonym pod lewym na- 
ramiennikiem. Oficerskie ładownice na 
20 rewolwerowych naboi stały się krót- 
sze, pokrywa zaś sięgała za krawędź pu- 
dełka. Pozostawiono dawne kabury na 
rewolwery. 
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Nowy kozacki karabin wz.1891 kon- 
strukcji Mosina właściwościami dorów- 
nywał innym modelom karabinów tego 
okresu. Wyróżniał się prostą i wygodną 
konstrukcją i szybkostrzelnością 10-12 
strzałów na minutę, przy zasięgu 2000 m 
i najlepszym rezultacie przy strzelaniu 
z 400 m. W 1910 roku karabin otrzymał 
nowy celownik. Od 1896 roku oficero- 
wie, wachmistrzowie, podoficerowie 
otrzymywali siedmiostrzałowy rewolwer 
systemu Nagant, który charakteryzował 
się pewnością pracy wszystkich mecha- 
nizmów i znacznym zasięgiem. W woj- 
skach używano rewolwerów dwóch 
wzorów: z mechanizmem samonapina- 
jącym (oficerskie) i pojedynczego dzia- 
łania (żołnierskie). Rewolwer kal. 7,62 
mm cechował się ogólną długością 234 
mm przy długości lufy 114 mm i ważył 
750 g. Innowacją w kozackich wojskach 
były także karabiny maszynowe syste- 
mów Maxim i Hotchkiss. Przewożone 
konno posiadały wysoką szybkostrzel- 
ność około 250-300 strzałów na minutę 
i zasięg do 2000 m. Przezbrojenie wojsk 
pociągnęło za sobą potrzebę wprowa- 
dzenia nowego oporządzenia. Kozackie 
oporządzenie składało się teraz z sze- 
ściu pasów połączonych tak, by ułatwia- 
ły przenoszenie wyposażenia nie krępu- 
jąc ruchów. W gwardii wykonywano je 
z białej, a w wojskach liniowych z czar- 
nej skóry. Kozacka charakterystyczna ła- 
downica noszona na piersi, tzw. nagrud- 
nyj patrontasz, nie przeszła istotnych 
zmian. Jej korpus wewnątrz podzielo- 
no na sześć równych gniazd, w których 
rozmieszczano po pięć naboi do kara- 
binu, osadzonych w tzw. łódkach amu- 
nicyjnych. Zaprojektowana już w czasie 
| wojny ładownica na pas główny odróż- 
niała się od poprzedniej umieszczeniem 
trzech naszytych pętli zamiast pasków 
na tylnej ściance korpusu. W gwardii ła- 
downice malowano na czerwono, aby 
nie brudzić munduru galowego, pasy na 
biało, zaś w wojskach liniowych i ładow- 
nice i pasy były koloru czarnego. 

Oficerskie wyposażenie odróżnia- 
ło się od kozackiego. Paradne oporzą- 
dzenie obszywano srebrnym lub złotym 
galonem. Kozacki pas główny był iden- 
tyczny jak w innych rodzajach wojsk. 
W jednostkach kaukaskich i bateriach 
artylerii stosowano pas o szczególnym 
wzorze, ozdabiany blaszkami o przeróż- 
nej ornamentyce, wykonanymi z czer- 
nionego srebra oraz tzw. nabijkami. Ofi- 


cerska ładownica przyjęła formę wygięte 
na zewnątrz, z zaokrąglonymi bocznymi 
ściankami, długości 13 cm, szerokości 
2,2 cm i wysokości do 5 cm. Na bocznych 
stronach u grzbietu przymocowywa- 
no po jednym pierścieniu z troczkami. 
Dolne kąty pokrywy były zaokrąglone, 
środek dolnej krawędzi wycinany. Cała 
ładownica z zewnętrznej strony obszy- 
wana była czarną, lakierowaną skórą, 
a pokrywa srebrnym lub złotym galo- 
nem. Przypinano je przy pomocy dwóch 
haczyków. Oficerskie wyposażenie polo- 
we składało się także z pasa głównego 
z dopinanymi szelkami naramiennymi. 
Na lewej szelce mieścił się niewielki, skó- 
rzany futerał na gwizdek. Do tego wyda- 
wano rzemienie do troczenia kabury re- 
wolweru, takie same, jak dla Kozaków, 
wraz ze smyczą. W skład przydziałowe- 
go wyposażenia wchodziła także lor- 
netka w futerale. Przedstawiał on sobą 
czworokątną torbę z pokrywą, którą wy- 
twarzano z lśniącej, tłoczonej skóry, po- 
malowanej najczęściej na czarny kolor, 
rzadziej na brązowy. Z boków futerału 
naszywano cztery skórzane paski, któ- 
rymi regulowano długość paska no- 
śnego. Uzbrojenie Kozaków w całości 
zostało zaakceptowane przez tworzą- 
cą się Armię Czerwoną. Kozacy Dońscy 
czy Kubańscy znaleźli się w jej struktu- 
rach wraz z dobrodziejstwem wypraco- 
wanych przez wieki służby standardów. 
Do dzisiaj Kozacy szczycą się swoją od- 
rębnością i tradycją uzbrojenia, coraz 
częściej przywołując ją poprzez rozma- 
ite stowarzyszenia, gromadząc pamiąt- 
ki po przodkach czy historyczne rekon- 
strukcje. | 
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Zabytkowe nastawnie kolejowe 
Dolnego Śląska 


PRZEMYSŁAW DOMINAS 
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Dolnośląski krajobraz kolejowy jeszcze dzisiaj można traktować jako jedyny w swoim rodzaju skansen z zabytkowymi urządze- 
niami i obiektami kolejowymi, które niezbędne były do prowadzenia ruchu pociągów. Przykład taki stanowić mogą mechanicz- 
ne urządzenia sygnalizacyjne, np. semafory kształtowe z początku XX w. oraz nastawnie, które sterowały ich działaniem. W pro- 
cesie powojennej modernizacji część tych urządzeń zaczęto zastępować nowymi, elektrycznymi. Niewiele z licznych nastawni 
i semaforów kształtowych przetrwało do czasów współczesnych. Pomimo wieloletniej eksploatacji niektóre służą do dzisiaj. 


Warto przyjrzeć się nielicznym pozostałym zabytkom, które każdego dnia znikają z dolnośląskich stacji. 


rzed omówieniem nastawni 
P: przełomu XIX i XX w., których 

pozostało na dolnośląskich sta- 
cjach najwięcej, warto prześledzić 
sposób prowadzenia ruchu pocią- 
gów zanim wybudowano nastawnie. 
W pierwszych dekadach funkcjonowa- 
nia kolei na Dolnym Śląsku ruch pocią- 
gówprowadzonozapomocątelegrafów 
optycznych, które były pierwowzorem 
semaforów kształtowych. Przy każdym 
ustawionym co 1 km telegrafie znaj- 
dował się obsługujący go dróżnik. Te- 
legrafy optyczne pełniły dwojaką rolę. 
Po pierwsze, informowały dróżników 
i robotników torowych o zbliżającym 
się pociągu, po drugie, wskazywały 
stan szlaku drużynie pociągu. Ich roz- 
stawienie wymagało wzajemnej wi- 
doczności, co umożliwiało dróżnikom 
obsługę, którzy oprócz przekazywanej 
przez semafor informacji, dodatkowo 
używali sygnałów dźwiękowych za po- 
mocą rogu. W nocy sygnały podświe- 


tlane były lampami olejowymi lub naf- 
towymi. 

Pierwotnie ruch kolejowy na sta- 
cjach Dolnego Śląska odbywał się wg 
indywidualnych rozporządzeń mini- 
sterialnych (Bahn-Polizei-Regelment) 
dla poszczególnych towarzystw ko- 
lejowych. Zawierały one również wy- 
tyczne sygnalizacyjne, które najczę- 
ściej były znormalizowane, wydawano 
je bowiem dla wielu towarzystw jedno- 
cześnie. Przykładowo, rozporządzenie 
wydane dla linii kolejowych funkcjonu- 
jących w prowincji śląskiej (obowiązu- 
jące od dnia 28.III.1848 r.) informowało, 
że na podstawie $ 23 i 24 ustawy ko- 
lejowej z 3.X1.1838 r., dla Kolei Dolno- 
śląsko-Marchijskiej, Towarzystwa Kolei 
Górnośląskiej, Kolei Wrocławsko-Świe- 
bodzickiej i Kolei Nysko-Brzeskiej, Ko- 
lei Wilhelma oraz Dolnośląskiej Kolei 
Bocznej, znosząc postanowienia z dnia 
17.X1.1845 r., reguluje sprawy w zakre- 
sie ruchowo-przewozowym. Przykład 


ten wskazuje, że początkowo koleje nie 
były odgórnie zorganizowanym przed- 
siębiorstwem państwowym w dzisiej- 
szym wyobrażeniu, tylko indywidu- 
alnymi firmami, których dowolność 
stosowania reguł ruchowych określały 
ograniczone przepisy. Z reguły jednak 
w całych Niemczech światło czerwone 
na semaforze oznaczało - „stój”, zielone 
- „ostrożnie”, „zwolnij bieg”, natomiast 
białe — „droga wolna”' Zdarzało się jed- 
nak, że znaczenie sygnałów, szczegó|- 
nie podawanych przez semafory kształ- 
towe, różniło się na poszczególnych 
kolejach. Dlatego w 1850 r. w Berlinie 
na zebraniu Techników Kolejowych wy- 
dano pierwsze przepisy dotyczące sy- 
gnalizacji, ograniczając ich liczbę do 10 
możliwych sygnałów. Jednak dopiero 
w latach 70. XIX w. pojawiły się pierw- 
sze ogólnoniemieckie przepisy (od 
4.1.1875 r. obowiązywało ujednolicone 
rozporządzenie sygnalizacyjne — Ein- 
heitliches Signalordnung), które w pełni 


Fot. 1 Schemat połączenia dźwigni nastawni- 
czej z naprężaczem i semaforem kształtowym. 


nicą (rozjazdem). 


Fot. 1a Schemat połączenia dźwigni nastawniczej znaprężaczem izwrot- 
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zunifikowano dopiero po upań- 
stwowieniu kolei w kolejnej de- 
kadzie. 

Niewielki ruch na stacjach ko- 
lejowych sprawiał, że ustawia- 
nie sygnałów na semaforach, jak 
i przestawianie zwrotnic (usta- 
wianie drogi przebiegu pociągu) 
odbywało się ręcznie przez na- 
stawniczych (Weichensteller) po- 
siadających swoje budki w po- 
szczególnych sekcjach stacyjnych. 
Tego rodzaju budki, zwane na- 
stawniami (Weichenstellerbude), na więk- 
szych stacjach zaczęto wznosić dopiero 
w latach 60. XIX w. Wraz ze wzrostem na- 
tężenia ruchu, od lat 70. na stacjach roz- 
poczęto ustawianie semaforów wjazdo- 
wych iwyjazdowych. Po upaństwowieniu 
kolei, od lat 80. XIX w. rozpoczęto powol- 
ne centralizowanie semaforów i zwrotnic, 
które odtąd sterowane były mechanicz- 
nie z nastawni za pośrednictwem stalo- 
wych linek zwanych pędniami. Mecha- 
nizm zmiany ustawienia zwrotnicy lub 
sygnału na semaforze kształtowym pole- 
gał na przełożeniu dźwigni nastawniczej 


Fot. 4 Nieistniejąca nastawnia stacji Głuszyca wzniesiona 
około 1910 r. z charakterystycznym ceramicznym dachem 
i drewnianym odeskowaniem górnej kondygnacji. 
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Fot. 2 Najstar- 
sza na Dolnym 
Śląsku nastaw- 
nia wykonawcza 
KG2 w Kłodzku, 
wzniesiona oko- 
ło połowy lat 90. 
XIX w. 


odpowiedzialny za ruch pociągów - dy- 
żurny ruchu dysponujący.” Nastawnie 
ustawiane były w środkowej części stacji, 
aby w miarę możliwości ułatwiać obser- 
wację przejazdu pociągów. 

Nastawnie wykonawcze, które jak 
sama nazwa wskazuje wykonywały po- 
lecenia nastawni dysponującej. Ustawia- 
ne były w miejscach koncentracji wielu 
rozjazdów tak, aby możliwa była ich ob- 

serwacja. Naniewie|- 


Fot. 3 Powstała w 1904r. nastawnia kich „stacjach „naj 
stacji Świdnica Kraszowice częściej ustawiane 
(Croischwitz) posiada charaktery. _ W dwóch skrajnych 
styczną dla nastawni początku XX częściach stacji. Ist- 
„w. ceglaną oprawę. niało _ oczywiście 

więcej rodzajów na- 

stawni, np. rozróż- 

nianych pod wzglę- 

dem stosowanego 

napędu. Nastawnie, 

których rozjazdy 


umieszczonej w nastawni, która dzięki 
połączeniu z ciężarem przeciwwagowym 
(naprężaczem), umożliwiała przekładanie 
zwrotnic, semaforów i tarcz ostrzegaw- 
czych, nawet kilkaset metrów oddalo- 
nych od nastawni (fot. 1, 1a). Istniało kilka 
rodzajów nastawni, z których najogólniej, 
w kontekście prowadzenia ruchu pocią- 
gów wymienić należy dwa rodzaje: dys- 
ponujące i wykonawcze. Nastawnie dys- 
ponujące — Befehlstellwerken - wywodzą 
swoją nazwę od wydawania dyspozy- 
cji wszystkim służbom na stacji (np. na- 
stawniczym, manewrowym) związanym 
z prowadzeniem 
ruchu pociągów. 
Dyspozycje wyda- 
wał najważniejszy 
pracownik stacji 


i sygnały nastawia- 
ne były za pomo- 
cą elektryczności, 
sprężonego powie- 
trza, wodnych lub 
gazowych układów hydraulicznych na- 
zywane były siłowymi (Kraftstellwerke). 
Jednak ze względu na rzadkie występo- 
wanie na terenie Dolnego Śląska zosta- 
ną one pominięte. 

Klasyczna forma nastawni mecha- 
nicznej (Stellwerk) sterującej ruchem 
w sposób scentralizowany była dwu- 
kondygnacyjna. Na piętrze znajdowały 
się urządzenia nastawnicze — dźwignie 
zwrotnicowe oraz urządzenia blokowe 
służące do zabezpieczania przygotowa- 
nej drogi przebiegu. Dolna kondygnacja 
to tzw. komora naprężaczy, gdzie znaj- 
dowały się ciężary naprężające pędnie 
poprowadzone do zwrotnic, semaforów 
i tarcz. Mieściły się tam również pomiesz- 
czenia do składowania węgla i lampy sy- 
gnalizacyjne. 


II HA; ; 


Na przestrzeni lat wypracowano 
style i zasady architektoniczne doty- 
czące wznoszenia nastawni, które wy- 
nikały z licznych doświadczeń. Budując 
nastawnie brano pod uwagę ewentual- 
ną konieczność rozbudowy stacji, która 
potencjalnie będzie wymagała zmiany 
położenia nastawni. Dlatego instrukcje 
budowlane zalecały wznoszenie ma- 
sywnej podstawy z lekką, fachwerkową 
(ryglową) konstrukcją piętra tak, aby 
istniała łatwa możliwość jej rozbiór- 
ki i ponownego posadzenia w innym 
miejscu. Szczególnie ważne było roz- 
mieszczenie okien, które miały dawać 
jak najlepszy widok na obserwowany 
teren. Jednocześnie brano pod uwagę, 
aby duże powierzchnie okien nie wią- 
zały się ze zbytnią utratą ciepła podczas 
ogrzewania pomieszczenia w zimie. Na- 
leżało unikać szczebli okiennych na wy- 
sokości wzroku pracowników, jak rów- 
nież umieścić okna stosunkowo nisko, 
jeżeli istniała potrzeba obserwacji to- 
rów położonych w pobliżu nastaw- 
ni. Konieczne było również zwrócenie 
uwagi na to, aby górny kant okien nie 
był umieszczony wyżej niż to koniecz- 
ne, wówczas promienie słoneczne nie 
raziły pracowników. Okna były otwie- 
rane, dając możliwość porozumiewania 
się nastawniczych z personelem ma- 
newrowym (za pomocą sygnałów ręcz- 
nych i dźwiękowych). Niekiedy wzno- 
szono również balkony prowadzące 
z nastawni ponad torami, umożliwiają- 
ce obserwację obszerniejszego terenu 
stacji. Poszerzoną możliwość obserwa- 
cji dawały nastawnie bramowe, które 
pod górną kondygnacją posiadały po- 
prowadzone tory ko- 
lejowe. Przykład taki 
stanowią  nastawnie 
w Kędzierzynie Koźlu, 
czy Górlitz. 

Najstarszą zacho- 
waną i użytkowaną 
nastawnią na Dolnym 
Śląsku jest nastaw- 
nia wykonawcza KG2 
w Kłodzku. Wzniesiona 
około połowy lat 90. 
XIX w. w południowej 
części stacji, podczas 
realizacji linii Kłodzko- 
Kudowa Zdrój (fot. 2). 
Jej charakterystycz- 
na forma wpisuje się 
w przytoczone zalece- 
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Fot. 6 Powstała około 1912 r. nastawnia dysponują- 
ca stacji Ścinawka Średnia wraz z układem torowym. 


nia budowlane, uzyskała masywną ko- 
morę naprężaczy i nieco lżejszą, górną 
kondygnację w konstrukcji ryglowej wy- 
pełnionej cegłą. 

Dopiero około 1903 r. nastąpił na 
Dolnym Śląsku wyraźny wzrost natęże- 
nia ruchu, który zapoczątkował masową 
przebudowę stacji, co wiązało się z cen- 
tralizacją systemów nastawniczych. Po- 
wstałe wówczas nastawnie realizowano 
w przemysłowym stylu surowym (Roh- 
bau). Obiekty cechowała w obu kondy- 
gnacjach realizacja z czerwonej cegły, 
lekko przełamany dach siodłowy pokry- 
ty papą, okna ozdobione ceglaną opa- 
ską, niekiedy zwieńczone odcinkiem 
łuku, jak również detal zdobniczy w po- 
staci kostkowego gzymsu koronującego 
i ceglanych opasek w narożach. Podo- 
bieństwo tych nastawni wynikało z za- 
stosowania tego samego projektu na 
wielu różnych stacjach. Sztampowość 
realizacji wynikała z chęci ograniczania 
kosztów budowlanych. Przykład tego 


ÓW 


sandy 42cm. o potężnym zasięgu 


Postaw na zasięg !!! 


typu nastawni stanowi wzniesiona pod- 
czas budowy linii Świdnica-Jedlina 
w 1904 r. nastawnia stacji Świdnica Kra- 
szowice (zdj. 3), która po 100 latach eks- 
ploatacji została zdewastowana i stop- 
niowo rozebrana. 

Druga fala wznoszenia śląskich na- 
stawni o odmiennym wizerunku archi- 
tektonicznym, następowała już od około 
1908 r., i wiązała się często z rozbudową 
linii głównych na dwutorowe. W nastaw- 
niach tych widoczne jest wyraźne odejście 
od surowego stylu. Ich szczególną cechą 
był najczęściej czterospadowy dach cera- 
miczny i urozmaicenie górnej kondygna- 
cji drewnianymi opierzeniami. Nastaw- 
nie tego typu wznoszono jeszcze w czasie 
trwania I wojny światowej (zdj. 4, 5, 6). 

Jużw początkach XX w., na małych sta- 
cjach, gdzie ograniczony ruch nie wyma- 
gał wznoszenia wolnostojącego obiek- 
tu, nastawnie dysponującą powszechnie 
realizowano jako parterową przybudów- 
kę do budynku stacyjnego (zdj. 7). Jako że 


zwiększą 


Serwis gwarancyjny i pogwarancyjny, 
Gwarancja: 2 lata na elektronikę, | rok na sondę. 
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jako przybudówka stacji Głuszyca. 


w nastawniach tych budowa podziemnej 
komory naprężaczy wiązałaby się z wy- 
sokimi kosztami, naprężacze najczęściej 
ustawiano wzdłuż peronu (zdj. 7a). Pamię- 
tać należy, że z reguły nastawnie wolno- 
stojące wznoszono na kolejach głównych, 
gdzie występował wzmożony ruch pocią- 
gów lub na kolejach bocznych, których 
normy eksploatacyjne podnoszono do 
parametrów kolei głównych tzw. Vollbahn. 
Nie jest znany przypadek budowy nastaw- 
ni na kolei lokalnej (trzeciorzędnej). 

W okresie międzywojennym na sku- 
tek trudności gospodarczych, rozbudo- 
wa infrastruktury ruchowej straciła na 
sile, dlatego wznoszenie nastawni zosta- 
ło ograniczone. Istnieją jednak przykłady 
nastawni, które uzyskały ceglane elewa- 
cje w płaszczu modernistycznym. Typo- 
wym przykładem jest nastawnia w Ząb- 
kowicach Śląskich, której symetrycznie 
rozmieszczone okna i prosta bryła z prze- 
wagą elementu funkcjonalnego nad es- 
tetycznym wskazuje na realizację mi 
dzywojenną (zdj. 8). Do dzisiaj większość 
pozostałych nastawni na Dolnym Śląsku, 
Czy w Wielkopolsce pochodzi z pierwszej 


Fot. 8 Powstała w okresie międzywojennym nastaw- 
da wyraźne konota- 


nia stacji Ząbkowice Śląskie posi 
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Fot. 7 Nastawnia dysponująca powstała początkiem XX w. 


stacji Głuszyca. 


dekady XX w. Część z nich została mocno 
przeobrażona wskutek remontu (np. Mię- 
dzylesie), część po prostu zdewastowana. 
Warto dodać, że szczególnie na liniach 
drugorzędnych, gdzie po wojnie nie na- 
stępowała modernizacja, pozostało wie- 
le sprawnych semaforów kształtowych. 
Można je zobaczyć na takich stacjach jak 
Świdnica Przedmieście, Polanica Zdrój, 

czy Nowa Ruda. » 
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Fot. 7a Naprężacze zwrotnicowe ustawione wzdłuż peronu 


Przypisy: 
' Obecnie światło czerwone oznacza „stój”, świa- 
tło zielone — „jazda z największą dozwoloną szyb- 
kością”, natomiast pomarańczowe lub pomarań- 
czowe migające, najogólniej rzecz biorąc, jest 
światłem ograniczającym prędkość lub ostrzegaw- 
czym, odnoszącym się do następnego semafo- 
ra. Na większych stacjach istnieją również światła 
manewrowe, gdzie kolor niebieski oznacza „jazda 
manewrowa zabroniona” i kolor biały „jazda ma- 
newrowa dozwolona”. W przypadku sema- 
forów kształtowych jedno ramie wzniesio- 
ne pod kątem 45* oznacza sygnał „drogo 
wolna”, natomiast kiedy wzniesione są 
dwa ramiona, oznacza to „wolna droga 
ze zmniejszoną szybkością”. 
2 Istnieją również funkcje dyżurnego ru 
chu peronowego, odcinkowego itd., któ- 
rzy podlegają poleceniom ruchowym dy- 
żurnego dysponującego. Warto zwrócić 
uwagę, że nazwa nastawni dysponującej 
wywodzi swoją nazwę od wydawania dys- 
pozycji (rozkazów), ponieważ pierwotnie 
organizacja kolei funkcjonowała na wzór 
struktur wojskowych. 


<Ż__ Przemysław Dominas 
Absolwent Instytutu Peda- 
gogiki U. Wr. Praca dok- 
torska „Powstanie i rozwój 
kolei na Ziemi Kłodzkiej w la- 
tach 1845-1914" ukończone” 
w Instytucie Historii U. Opol-. 
skiego. Autor kilkunastu pu- 
blikacji oraz kilku książek: 

o tematyce kolejowej. Intere- 
suje się dziejami kolejnictwa) 
transportu XIXiXX w. na Ślą- 
sku iw Niemczech. 


Semafory. kształtowe stacji Nowa Ruda obsługują ruch pocią- 


gów ponad 100 lat. 


Fragment 
zniszczonego 
szybu kopuły, 
w oddali „koł- 
nierz” wzmac- 

niający kon- 


Widok na górną kondygnację Pz.W. 975 


źj od strony zniszczonej elewacji wejściowej. 
Wn aibkia OWO 


* b DARIUSZ PSTUŚ GRUPA INICJATYWNA „CZTERY HISTORIE" 


)WICZ, DARIUSZ PSTUŚ 


W środowisku fortyfikacyjnym już od dłuższego czasu krążyła 
informacja o zmianie statusu własnościowego Góry Śmiadow- 
skiej, na której znajdują się schrony Pozycji Pomorskiej. Tury- 
stów witały tablice informujące o zakazie wstępu. Dotąd ogól- 
nie dostępny zespół obiektów czekał nieznany los. Mnożyły się 
domysły, a plotki podsycały i tak gorącą już atmosferę wśród 
osób zainteresowanych tematem. 


celu jednoznacznego wyjaśnienia wszelkich wątpli- 
W::: z nowym właścicielem terenu (personalia do 

wiadomości Autora) skontaktował się jeden z okolicz- 
nych pasjonatów fortyfikacji. Za jego pośrednictwem nasza gru- 
pa uzyskała nowe informacje, które wymagały odpowiedniej 
reakcji. Po przedstawieniu naszych planów związanych z doku- 
mentacją obiektów otrzymaliśmy zgodę na badania terenowe, 
które rozpoczęły się w drugiej połowie sierpnia 2009 r. 


Charakterystyka ogólna 

Opisywany zespół obiektów wchodzących w skład fortyfi- 
kacji Pozycji Pomorskiej (niem. Pommern- 
stellung) znajduje się w linii prostej cztery 
kilometry na północ od Bornego Sulinowa, 
pomiędzy jeziorami Łączno i Śmiadowo, na 
wzgórzu oznaczonym na współczesnych 
mapach topograficznych jako Góra Śmia- 
dowska (168 m n.p.m). Od tej nazwy przy- 
jęło się w literaturze potoczne określenie 
opisywanej grupy warownej (niem. Werk- 
gruppe). Na przedwojennych mapach topo- 
graficznych z lat 30. XX wieku wzniesienie 
opisywane jest jako Buchberg — prawdo- 
podobnie taka też była historyczna nazwa 
omawianego założenia obronnego.” Anali- 


Grupa Warowna „Góra Śmiadowska” 


zując sektory ostrzału poszczególnych dzieł grupy oraz konfigu- 
rację terenu, można przyjąć, iż głównym celem obrony było za- 
mknięcie luki terenowej pomiędzy jeziorami Pile i Ciemino oraz 
blokada szosy 158 (obecnie droga krajowa nr 20). Lokalizacja 
pozwalała też na dogodną obserwację i teoretyczne pokrycie 
ogniem flankującym przedpola obiektów na skrzydle prawym 
odcinka (aż do zabudowań Dąbrowicy) i lewym - osłaniające- 
go przedpole i zapole sąsiednich schronów. Wyżej wymieniony 
obszar został podzielony na dwa odcinki taktyczne oznaczone 
kryptonimami: Lz. (Łączno, niem. Lanzen) oraz Du. (Dąbrowica, 
niem. Dummerfitz) — łącznie wchodziło w ich skład ponad trzy- 
dzieści obiektów z lat 1935-36. 


Ceł badań 

Temat Grupy Warownej „Góra Śmiadowska” był kilkakrot- 
nie poruszany w literaturze fachowej. Efekty swoich badań te- 
renowych zaprezentowali na przestrzeni lat m.in. Zbigniew 
Inglot, Bogusław Perzyk oraz Janusz Miniewicz. Analiza publi- 
kacji tychże Autorów stała się jednym z podstawowych źródeł 
wiedzy przed przystąpieniem do sierpniowych badań na tere- 
nie wzgórza. Najwięcej wątpliwości związanych było z mocno 


Werkgruppe *Buchberg" 


Pz.W.979. 


strukcję. | 
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Pz.W. 975 - opisy do numeracji pomieszczeń: 


0 - pomieszczenie bojowe, 1 - dowódca, 2 - łączność, 4 - maszynownia, 5 — filtry powietrza, 6 — za- 
pas wody, 8 - obserwator artylerii, 9 - pomieszczenie załogi, 10 - amunicja, 52 — obrona wejścia, 57 
— WC, 58 - umywalnia, 59 — odkażanie, 71 - kuchnia, 73 - pom. opatrunkowe, 74 — pom. dla odpo- 


czynku, 75 - wartownia, 77 - magazyn żywności, 78 -magazyn. 


zniszczonym obiektem wejściowym. Dotychczas nie przedsta- 
wiono próby rekonstrukcji jego wyglądu, opisu funkcji, ukła- 
du pomieszczeń oraz uzbrojenia. Istotna była również kwestia 
datowania wszystkich obiektów, gdyż jak wskazywały opraco- 
wania i wizja w terenie, różniły się od siebie konstrukcyjnie. Za- 
chodziło uzasadnione podejrzenie, iż pochodzą z różnych lat. 


Charakterystyka prac 

W związku z zagrożeniem całkowitego zasypania dwukon- 
dygnacyjnego obiektu wejściowego (Pz.W. 975)? w pierwszej 
kolejności przystąpiono do prac pomiarowych w jego obrębie. 
Dokumentacji rysunkowej podlegały wszystkie zachowane 
fragmenty mogące się przyczynić do odtworzenia pierwotne- 
go wyglądu. Odsłonięto bryłę obiektu z zieleni i przystąpiono 
do oględzin zachowanych ścian obu kondygnacji. Pomiary roz- 
poczęto od dolnego poziomu budowli, na którym zachowało 
się sześć pomieszczeń w dalszym ciągu przykrytych stropami. 
Ułatwieniem w pomiarach i późniejszej rekonstrukcji był fakt 


pokrywania się zarysu dolnej i górnej kondygnacji oraz po- 
dobny układ pomieszczeń. Dokumentacją fotograficzną obję- 
te zostały detale wyposażenia oraz relikty napisów eksploata- 
cyjnych na ścianach. W podziemiach zinwentaryzowano profil 
i długość korytarzy łączących poszczególne obiekty. Zapadnia 
(dół-pułapka) rozdzielająca system korytarzy okazała się być 
analogiczną do zastosowanych w bloku wejściowym. Ponadto 
odkryto i udokumentowano przykłady opisów technicznych 
instalacji elektrycznej, wykonane odręcznie ołówkiem na ścia- 
nach korytarzy. Tego typu relikty mają nieocenione znacze- 
nie przy próbie rekonstrukcji przebiegu i funkcji okablowania 
w poternach. Drugorzędny etap pomiarów obejmował szyby 
komunikacyjne do obiektów oraz inwentaryzację Pz.W. 977, 
978, 974 oraz 979. Ze względu na ograniczenia czasowe po- 

p minięto badania pozostałości po 

F Pz. W. 976. 
fes Przystępując do pomiarów 
JEŚĆ: Pz.W. 975 udało się ustalić, iż 
i był to obiekt dwukondygna- 
cyjny wykazujący cechy kon- 
strukcji z 1936 roku. Sklasyfi- 
kowano jego odporność jako 
„B1” z zastrzeżeniem, iż w ob- 


Pz.W. 979 
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"ębie szybu kopuły 
zarówno na dolnej 
ak i górnej kondy- 
gnacji ściany zo- 
stały _ wzmocnio- 
ne, maksymalnie 
do grubości około 
140 cm. Taka „ano- 
malia” nie jest ni- 
czym  zaskakują- 
cym w obiektach 
z kopułami o ana- 
logicznej odporno- 
ści i wcale nie musi 
oznaczać przejścia 
do odporności „B”. 
Przykładem mogą 
być obiekty z rejo- 
nu Zdbic (Pz.W. 964 i 965) gdzie ściany czołowe podszybia ko- 
puły 61P8 posiadają grubość w granicach 120-130 cm. Biorąc 
również pod uwagę zachowanie w całej bryle Pz.W. 975 jed- 
nakowej grubości zbrojenia (pręty gładkie 12 mm) wydaje się 
być oczywiste, że obiektowi nie przysługuje w ówczesnej nie- 
mieckiej terminologii określenie B-Werk.* 

Wejścia do obiektu zamykane były przez dwie pary drzwi 
ftyp 14P7) bronione od zewnątrz przez MG 08 umieszczony 
na lawecie fortecznej (niem. Scharteniafette) za płytą stalo- 
wą typu 7P7 oraz wewnątrz przez strzelnice z zamknięciami 
typu 48P8 lub 57P8. Za wejściem znajdowały się dwa podno- 
szone stalowe pomosty nad zapadniami (niem. Fallgrubenab- 
deckung) prawdopodobnie typu 100P9 lub będące jego pier- 
wowzorem. W śluzie gazoszczelnej zastosowano wnękę do 
odkażania (niem. Entgiftungsnische) o nietypowym kształcie. 
Ten niewielki element przysporzył podczas pierwszych oglę- 
dzin obiektu drobnych nieporozumień — odrzuconą wybu- 
chem ścianę śluzy wraz z charakterystyczną półokrągłą niszą 
zinterpretowano mylnie jako podszybie małej kopuły obser- 


Relikty sygnatur taktycznych? 


w podziemiach. 


| Pomieszczenie kuchni na dolnej kondy- 
1975, 598 k 


s-Śi 
Odręczny napis w korytarzu prowadzącym do Pz.W. 976. 


watora piechoty. Po oczyszczeniu posadzki i skonfrontowa- 

niu z odrzuconym fragmentem, udało się odtworzyć fak- 

tyczny wygląd pomieszczenia, który zaprezentowany został 

ostatecznie na rysunku. W trakcie dalszych prac ustalono, 
iż górna kondygnacja posiadała osiem pomieszczeń, a dolna 
— dziesięć. Pomiar zachowanych śladów po futrynach umoż- 
liwił przyporządkowanie do nich konkretnych typów drzwi. 
Odciski po „dużych” ościeżnicach sugerują użycie stalowych 
drzwi dwudzielnych typu 16P7 o wadze 610 kg (stosowa- 
nych powszechnie od 1935 roku w obiektach Pozycji Pomor- 
skiej). W przypadku drzwi gazoszczelnych — zastosowano typ 
19P7 lub ich wcześniejszą wersję z regulowanym zaworem 
w skrzydle, ze względu na starszy typ wentylacji w obiekcie. 
Sam obieg powietrza w grupie warownej wymaga dalszych 
badań. W największym pomieszczeniu na dolnej kondygna- 
cji umieszczono maszynownię z agregatami wytwarzającymi 
energię elektryczną dla całej grupy oraz zespół filtro-wentyla- 
cyjny, który zapewniał wymianę powietrza w obrębie obiek- 
tu wejściowego. 

Niewątpliwym problemem było określenie rodzaju za- 
montowanej kopuły. Pomiary fragmentów rozsadzonego wy- 
buchem szybu oraz zachowanych kotw mocujących pancerz 
wskazują na typ 35P8 (niem. Pz. — Turm mit 6 Scharten) prze- 
znaczony dla dwóch MG 34. 
Trudno nie odnieść się w tym 
momencie do dokumentu 
archiwalnego z 1944 roku* 
przedstawiającego zestawie- 
nie elementów pancernych 
zastosowanych na Pommern- 
stellung — z kopuł sześcio- 
strzelnicowych w spisie zna- 
lazło się siedem kopuł 20P7 
oraz jedna 35P8. Problem 
w tym, że ta ostatnia przypo- 
rządkowana została do obiek- 
tu znajdującego się w Le- 
sie Rutwickim. Jeżeli dalsze 
badania potwierdzą istnie- 
nie niegdyś na Pommernstel- 
lung dwóch pancerzy 35P8, 
będzie to kolejna nieścisłość 
płynąca z tegoż dokumen- 
tu — nie zgadza się ze stanem 
faktycznym również podana 
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ilość kopuł typu 20P7 
i 21P7. Na tym nie 
koniec ciekawostek. 
Kształt podszybia na 
dolnej _ kondygna- 
cji może świadczyć 
o tym, że pierwotnie 
planowano w obiek- 
cie zamontować ko- 
pułę trzystrzelnicową (zapewne 
3P7 - odporność „B1”). Potwierdzać 
to mogą zmiany konstrukcyjne jakie 
można zauważyć na górnej kondy- 
gnacji, a mianowicie widoczne zakoń- 
czenie betonowania ściany od strony  |-- 
pomieszczenia załogi i wypuszczenie 
z niej siatki zbrojenia w kierunku plano- | 
wanego pomieszczenia z kopułą, w celu 
prawdopodobnie dokończenia prac beto- 
niarskich w późniejszym okresie. W wyni- | «* 
ku zakładanej zmiany koncepcji uzbrojenia, 
wokół zamontowanej kopuły 35P8 wykona- 
no dodatkowe wtórne wzmocnienie żelbeto- 
we (o wysokości ok. 90 cm), które po około 160 cm wypłasz- 
czenia opadało łagodnie w stronę właściwego stropu. Stąd 
też miejscami sumaryczna grubość stropu wraz ze wzmocnie- 
niem może się wahać między 80 a 170 cm. 

Dolną kondygnację obiektu wejściowego połączono 
z podziemiami krótkim korytarzem wyposażonym w strome 
schody, dzięki którym pokonuje się różnicę poziomów wyno- 
szącą około 2 m. System potern zachował się w dobrym sta- 
nie i liczy sumarycznie około 250 metrów. Na ścianach częścio- 
wo widoczne są pierwotne oznaczenia taktyczne obiektów, 
jak i wprowadzone późnićj numeracje Panzerwerk. Na chwi- 
lę obecną udało się przyporządkować do siebie tylko nielicz- 
ne z nich: Artl. Beob. — Pz.W. 978, 3 Schartenturm — Pz.W. 974. 
Ponadto zachowały się: K. L. 4, K. R. L. 4 c oraz K. R. L. VI/VII. Wi- 
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Pz.W. 975. 


doczne w poternach do dzisiaj od- 
ręczne opisy poszczególnych przewo- 
dów instalacji elektrycznej powiązane 
są z sygnaturami obiektów i powstały 
zapewne na etapie wyposażania gru- 
py. Te unikalne w skali naszego kraju 
relikty informują np. o trzech przewo- 
dach zasilających doprowadzanych 
do Pz.W. 976 — oświetlenia głównego 
i awaryjnego oraz silnika wentylato- 
ra. Ma to niebagatelne znaczenie przy 
rekonstrukcji wyposażenia schronów, 
jak i zrozumienia funkcjonowania tego 
typu założeń w fortyfikacji niemieckiej. 
Również w tym samym korytarzu do nie- 
dawna widoczny był napis Baujahr 1936 
informujący o dacie budowy obiektu. 
W dalszej kolejności zinwentaryzowano 
Pz.W. 974 - główny blok bojowy grupy o od- 
porności „B” wyposażony niegdyś w kopułę 
trzystrzelnicową typu 2P7. Obecnie częściowo 
wysadzony i zasypany, posiada jednak zachowa- 
ną w dobrym stanie izbę załogi, w której zachowały 
się czytelne ślady po instalacji elektrycznej i systemie wentyla- 
cji. Podobnie jak w bloku wejściowym, również w tym obiek- 
cie zachowane są specjalne otwory służące do umieszczenia 
materiałów wybuchowych (niem. Sprengnische). Znajdują się 
one w pomieszczeniu nad szybem komunikacyjnym zarówno 
w ścianie, jak i w posadzce. Ich wymiar w przekroju to ok. 10 x 
10 cm, natomiast głębokość waha się w zależności od obiektu 
pomiędzy 100 a 210 cm. 

Pomiar Panzerwerków o numerach 978 i 979 przyniósł cie- 
kawe spostrzeżenia. Wbrew wcześniejszym założeniom oba 
schrony wyposażone były w płyty stalowe starego typu o sze- 
rokości 280 cm i grubości 10 cm, stosowane z reguły w obiek- 
tach budowanych do 1932 roku włącznie. Zazwyczaj przy 
określaniu okresu budowy pomocne okazują się także po- 
miary zastosowanych elemen- 
tów wyposażenia takich jak za- 
wory wentylacyjne czy drzwi, 
po których najczęściej pozosta- 
ły same ościeżnice lub mocowa- 
nia w ścianach. W opisywanych 
obiektach zachowały się jedy- 
nie ślady po futrynach, na pod- 
stawie których można stwier- 
dzić, że zamontowano modele 
drzwi stosowane na Pozycji Po- 
morskiej i Pozycji Odrzańskiej do 
końca 1934 roku: prostokątne 
wejściowe (niem. FluBstahltiir) 
o grubości 30 mm — mylone za- 
zwyczaj z późniejszymi typu 
15P7, wewnętrzne dwudziel- 
ne (niem. Leichte FluBstahltiir) 
o grubości 10 mm, gazoszczelne 
(niem. Gasdichte Tiir) - występu- 
jące w praktyce w co najmniej kil- 
ku odmianach, oraz czwarty, bli- 


żej nieokreślony typ.” Ponadto zastosowanie w Pz.W. 978 
poziomej płyty chroniącej obserwatora artylerii, przynaj- 
mniej teoretycznie wyklucza datowanie obu obiektów 
(posiadających konstrukcyjnie wspólne cechy) na rok 
1932, gdyż tego typu element użyty zostaje dopiero 

w 1934 roku, co w konsultacjach potwierdzili inni ba- 
dacze tematu. W obu schronach funkcjonowały także 
wejścia z zewnątrz, a nie jak do tej pory sądzono je- 
dynie w Pz.W. 978.5 Warto nadmienić, iż oba obiekty 
posiadały odpowiednio przygotowane „wyprowadze- 

nia” do połączenia poternami, zamykane dwudzielny- 

mi drzwiami stalowymi typu Leichte FluBstahitir. Czy 
obiekty wcześniej były ze sobą połączone korytarzem 

(o długości około 47 metrów), czy może „wyprowadze- 
nia” zostały wykorzystane dopiero podczas właściwej roz- 
budowy fortyfikacji wzgórza w 1936 roku - trudno obec- 
nie odpowiedzieć. Jednak bez wątpienia budowa w 1935 
roku schronów o tak nietypowej konstrukcji, wyposażonych 
w elementy pancerne starszego wzoru powinna budzić za- 
strzeżenia.W ich kontekście konieczne wydaje się przebadanie 
obiektów w sąsiedniej grupie, określanej jako „Szosa” — rów- 
nież tam występują relikty wcześniejszych pancerzy. Wstępnie 
można założyć, że zarówno opisywane Panzerwerki, jak i ich 
odpowiedniki w grupie „Szosa” powstały w tym samym cza- 
sie — w roku 1934. Warto zwrócić uwagę na fakt, iż pozostałe 
obiekty wzniesione faktycznie w 1935 roku na obu skrzydłach 
Góry Śmiadowskiej, są odzwierciedleniem gotowych modu- 
łów budowlanych (tzw. katalogowych), w których stosowano 
już elementy objęte Panzer-Atlasem. Dlaczego miano by stwo- 
rzyć odstępstwo od reguły na tak ważnym odcinku? Uzyska- 
nie pełnej odpowiedzi wymaga głębszej analizy i odszukania 
odpowiednich dokumentów w archiwach. 


Teraźniejszość i przyszłość 

Zainteresowanie jakim cieszył się kompleks podczas prac, 
które zbiegły się w czasie z VI Międzynarodowym Zlotem Po- 
jazdów Militarnych w Bornem Sulinowie nie uszło uwadze wła- 
ściciela terenu. Była to dobra okazja do spotkania się, przedsta- 
wienia wstępnych wyników naszych prac i przedyskutowania 
możliwych scenariuszy dalszego postępowania z obiektem. 
Największymi zasługami wykazał się kol. Piotr Letki, którego 
zaangażowanie w prace eksploracyjne na obiekcie i rzeczowa 
argumentacja na korzyść udostępnienia go turystom okazały 
się nieocenione. Z naszej strony pojawiła się sugestia adapta- 
cji bloku wejściowego przy jak najmniejszym nakładzie kosz- 
tów, zachowując jego status quo w postaci odpowiednio zada- 
szonej i zakonserwowanej trwałej ruiny, bez wyburzeń bądź 
innej ingerencji w substancję zabytkową. Pamiętać jednak na- 
leży, iż obecnie cały teren Góry Śmiadowskiej jest zamknięty. 
Biorąc jednak pod uwagę zaangażowanie pasjonatów i efekty 
ich prac czynione w Szczecinku (B-Werk przy drodze w kierun- 
ku Trzesieki), liczymy, że również i Góra Śmiadowska zostanie 
udostępniona do zwiedzania w niedalekiej przyszłości. 


Pomiary: Zbigniew Inglot, Jakub Jakubowski, Piotr Letki, 
Dariusz Pstuś. 

Konsultacje merytoryczne: Zbigniew Inglot, Franciszek 
Sobkowicz, Grzegorz Urbanek, Mariusz Wojtasik, Wojciech Ru- 
żewicz, Krzysztof Michalak. » 


POWYŻSZY ARTYKUŁ omawia bardzo ciekawy zespół budowli daw- 

nej Pozycji Pomorskiej i stanowi prawdziwą zachętę do jego zwiedzania, 

co ułatwi znakomicie przygotowana mapa wzgórza. Lecz podana przez au- 
tora informacja, „iż na chwilę obecną cały teren Góry Śmiadowskiej jest za- 


mknięty”, jest już nieaktualna. Od czasu zmiany właściciela terenu obej- 
mującego wzgórze i związanych z tym „zawirowań” mięło kilka lat. Obecny 
właściciel, firma z Bornego Sulinowa, jest świadom wartości historycznej oraz 
turystycznej zabytkowych budowli obronnych. Aktualnie teren i fortyfikacje są 
dostępne zwiedzającym bez ograniczeń i żadne tablice nie bronią wstępu. Za- 
strzeżenia właściciela terenu dotyczą jedynie poszukiwań i dzikiej „eksplora- 

cji” prowadzonej przez rozgorączkowanych entuzjastów, wykopów wszelkiej 


postaci oraz innych działań niosących za sobą ingerencje i zniszczenia. 0so- 

by pragnące prowadzić badania terenowe na tym obszarze z łatwością uzy- 

skają kontakt z właścicielem terenu, np. poprzez Inspektora ds. Promo- 

cji i Współpracy w Urzędzie Miasta i Gminy Borne Sulinowo. Natomiast 

aktualne informacje dla osób chcących zwiedzać fortyfikacje zawsze 

ma Centrum Informacji Turystycznej, ul. Bolesława Chrobrego 3A, 

tel. (094) 373 41 66. Informację o tym jak dojechać do obiektów 

"Grupy Warownej „Góra Śmiadowska”, mapę okolicznego te- 

renu oraz nieco danych o wartych poznania sąsiednich 

schronach bojowych zamieścimy w kolejnym nu- 
merze. 
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Przypisy: 

' Budowana w tym samym okresie Grupa Warowna „Góra Wisielcza' (Strzaliny 
k. Tuczna) w dokumentach niemieckich określana jest jako Galgenberg, stąd 
przesłanka o użyciu również nazwy własnej w przypadku G. Śmiadowskiej 
może być prawdziwa. 

2 Z powodu trudności ustalenia pierwotnych oznaczeń obiektów, przyjęto 
na potrzeby artykułu numerację Pz.W. (niem. Panzerwerk) nadaną w 1939 
roku. 

* Obiekty o odporności „B” (ściany żelbetowe o grubości 1,5 m) posiadają- 
ce maszynownię i pomieszczenie łączności, według Richtlinien fiir die na- 
chr.-techn. Innenausstattung von Werken, OKH In Fest VIII Nr. 1097/38 geh., 
Bundesarchiv Militararchiv Freiburg im Breisgau (dalej: BA-MA), sygn. RH 11- 
11/116 

*BA-MA, In. Fest. Nr. 595/44 g. K., sygn. RH 12-20/46 

*Typ ten rozpoznany został również w obiekcie bojowym do ognia czołowe- 
go sąsiedniej grupy „Szosa” (położonej kilkaset metrów na południe) i analo- 
gicznie jak w Pz.W. 978 zamykał od wewnątrz pomieszczenie obserwatora ar- 
tylerii. 

* Podczas badań terenowych p. Zbigniew Inglot zasugerował istnienie wtór- 
nie zamurowanego wejścia w obiekcie Pz.W. 979 w miejscu domniemanej 
drugiej strzelnicy. Inwentaryzacja bryły obiektu i odrzuconych wybuchem 
fragmentów potwierdziła tę hipotezę. 


ś/__ Dariusz Pstuś 
Miłośnik historii i architektury. Badacz fortyfikacji niemieckich. Działacz grupy „Czte- 


ry Historie" 
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Pz.Kpfw. VPantherAusf. 
G trafiony 27.1.1945 r. 
na ul. Górna Wilda. Do 
wieży czołgu przycze- 
piony Panzerfaust, we-- 


dług taktyki  stoso- 
wanej przez dowódcę 
czołgu  Hauptmanna 
Wolfa von Malotkiego. 
Widoczna także zerwa- 
na w skutek bocznego 
trafienia lina holowni- 
cza czołgu. Dwa wyraź- 
nie widoczne trafienia 
w przedni pancerz mo- 
gły być skutkiem opisa- 
nego ostrzelania „Pan- 
tery” przez obsługę 
rosyjskiego działa prze- 
ciwpancernego, tego 
samego dnia, podczas 
niemieckiego kontrata- 
ku na Łęgach Dębiń- 
skich. (zb. arch. Stowa- 
rzyszenia „Pomost”). 


W" 


EKST: MACIEJ KARALUS 
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| zym byłyby jednak 

f te fotografie gdyby 

ł nie udało się choć- 
by w przybliżeniu odtwo- 
rzyć historii czołgu i losów 


jego załogi? Zapewne jedy- 
nie powodem podnoszenia 
, adrenaliny pasjonatom hi- 

storii walk o Festung Posen 

takim jak ja, służąc za do- 
wód na to, że „właśnie tu stał wrak niemieckiej 
»Pantery«" lub też zaledwie kilkoma z setek ob- 
razków przywołujących wojenne wspomnienia 
sędziwym mieszkańcom Poznania. Na szczęście 
Pz.Kpfw. Panther z poznańskiej Wildy nie musi 
być już dzisiaj dla nikogo anonimowym czoł- 
giem. Oto historia jego krótkiego żywota pod- 
czas walk o Twierdzę Poznań w 1945 r. 

20 stycznia 1945 r. miasto Poznań ogłoszone 
zostało twierdzą. Jego komendant generał major 
Ernst Mattern otrzymał wszelkie uprawnienia, by 
z dostępnych środków sformować garnizon twier- 
dzy. Posłużyć miały do tego zarówno jednostki 
przebywające w mieście, jak i zatrzymywani ma- 
sowo na dworcach rekonwalescenci, żołnierze na 
urlopach oraz przechwytywani członkowie od- 
działów, rozbitych wskutek dopiero co rozpoczę- 
tej nad Wisłą ofensywy Armii Czerwonej. Pomimo 
zgromadzenia około 15 tysięcy żołnierzy, ilość ta 
okazała się co najmniej niewystarczająca. Prawdzi- 
wym jednak problemem dla komendanta twier- 


a w szczególności pojazdów pancernych. Garni- 
zon twierdzy dysponował zaledwie czterema czoł- 
gami: „Tygrysem;, Panzer IV i dwiema „Panterami”. 
Prawdopodobnie wszystkie one zostały sprowa- 
dzone z zakładów remontowych we Wrześni i do- 
prowadzone do stanu używalności już w Pozna- 
niu. Resztę liczących w sumie około 30 pojazdów 
sił pancernych garnizonu twierdzy stanowiły nie- 


"| Barani I POTYCZKI =" ==" 


Historia jednej „Pantery” 


ZBIORY ARCH. STOWARZYSZENIA „POMOST”, ZBIORY ANDRZEJA WASIUTYŃSKIEGO. 


Jednym z najbardziej znanych zdjęć dotyczących walk o Poznań w styczniu 
i lutym 1945 r. jest fotografia zniszczonego niemieckiego czołgu Pz.Kpfw. 
Panther, z wysoką wieżą kościoła w tle, wykonana w poznańskiej dzielni- 
cy Wilda. Zwłaszcza w ostatnich latach reprodukcja tego zdjęcia oraz kil- 
ku podobnych pokazujących wrak czołgu niemal z każdej strony, pojawiło 
się w wielu książkach wydanych głównie w Rosji, dotyczących niemieckich 
pojazdów pancernych okresu Il wojny światowej, lub też walk na froncie 
wschodnim w pamiętnym roku 1945. W ten sposób fotografie „poznańskiej 
Pantery” dotarły również na forum internetowe „Odkrywcy”, gdzie można je 
złatwością znaleźć wpisując hasło „Pancerne wraki”. 


mal wyłącznie działa szturmowe. Utworzona w ten 
sposób jednostka otrzymała nazwę Pancernej Re- 
zerwy Uderzeniowej i wkrótce stać się miała,„strażą 
pożarną” niemieckiego garnizonu Festung Posen. 
Dowódcą tej niewielkiej jednostki został doświad- 
czony oficer odznaczony Krzyżem Rycerskim 
Hauptmann Wolfgang von Malotki, wykładowca 
taktyki w 8. Kompanii V Szkoły Podchorążych Pie- 
choty Wehrmachtu w Poznaniu. Pancerna Rezer- 
wa Uderzeniowa podzielona została w przededniu 
bitwy na dwie części, z których jedną skierowano 
do poznańskiej Cytadeli, drugą natomiast do sta- 
rego Fortu Rauch we wschodniej części miasta. 
Tu trafił m.in. „Tygrys” oraz interesująca nas „Pan- 
tera którą von Malotki upatrzył sobie jako swój 
osobisty pojazd. W tym czasie obsada czołgu nie 
była w pełni kompletna, dlatego też Malotki pró- 
bował namówić na wstąpienie do jego załogi mło- 
dego junkra V Szkoły Podchorążych Piechoty Leut- 
nanta Wilhelma Berlemanna. Tak ową propozycję 
opisywał po latach Berlemann: „Początkowo by- 
łem wraz z kilkoma towarzyszami w Forcie Rauch. 
Nie mieliśmy jeszcze przydziału do jakiejkolwiek jed- 
nostki. Widocznie planowano przydzielić nam jakieś 
specjalne zadanie. Całkiem przypadkiem spotkałem 
pewnego Hauptmanna odznaczonego Krzyżem Ry- 
cerskim, który pojawił się w forcie z kilkoma czołga- 
mi. Szukał młodych Leutnantów, aby zainteresować 
ich dowodzeniem czołgami. W związku z tym, że nie 
miałem z nimi nigdy do czynienia, zaproponował 
mi zwiedzanie tych pojazdów i jazdę próbną. (...) 
Pamiętam, że byłem zszokowany złą widocznością 
i szczęśliwy, gdy moje nogi ponownie dotknęły zie- 
mi. Podziękowałem serdecznie za jazdę próbną, ale 
odmówiłem przejścia do jednostki pancernej. Haupt- 
mann był rozczarowany”. Podczas tej przejażdżki 
„Panterą” miał miejsce pewien drobny, ale ważny 
i interesujący incydent. Otóż w pewnym momen- 
cie von Malotki siedzący na miejscu dowódcy czoł- 
gu otworzył właz i wystrzelił z Panzerfausta. Jak się 


; 


okazało miał w zwyczaju posiadać tę 
broń przymocowaną do wieży swoje- 
go pojazdu, co argumentował, iż „jest 
to najnowszy sposób oszczędzania amu- 
nicji do czołgów”... Właśnie dzięki rela- 
cji Wilhelma Barlemanna, niemal 60 lat 
później udało mi się ustalić, że zniszczo- 
na na Wildzie Pantera należała do von 
Malotkiego. Na wspomnianym zdję- 
ciu doskonale widać Panzerfaust przy- 
mocowany do wieży „Pantery” tuż przy 
włazie dowódcy. 

22 stycznia Rosjanie podeszli pod 
Poznań i zaatakowali miasto od wschodu. 
23 stycznia „Pantera” von Malotkiego wraz 
z „lygrysem” dowodzonym przez Obe- 
rfeldwebla Sandera weszła po raz pierw- 
szy do akcji, właśnie w tej części miasta. 
Dzięki powojennej relacji celowniczego 
„Tygrysa, Obergefreitera Richarda Sieger- 
ta dowiadujemy się o szczegółach tej ak- 
cji, której głównym celem było zniszczenie 
rosyjskiego obserwatora artyleryjskiego 
zajmującego stanowisko w wieży ciśnień 
w podpoznańskim Swarzędzu: „Artyleria 
wprawiła się już w ostrzale tej ulicy, skręca- 
my w związku z tym w prawo, na teren po- 
rośnięty drzewami, a dalej, po naszej prawej 
stronie jedzie Pantera. Nagle słyszymy głos 
dowódcy: »Wieża na godzinę drugą, odle- 
głość 1200, pocisk burzący w górne okno 
wieży ciśnień«. Tak szybko jak padają ko- 
mendy, obracam wieżą, naciskając pedał si- 
łownika, ustawiam celownik. Słyszę meldu- 
nek Algnera: »Działo załadowane!« Kiedy 
pada rozkaz: »Ognia!s, uruchamiam spust, 
huk, armata cofa się i pocisk wpada przez 
okno. Wybuch podnosi dach, cegły sypią się, 
a chmura kurzu unosi się dookoła wieży ci- 
śnień”, Mimo zniszczenia wrogiego obser- 
watora artyleryjskiego w wieży, sytuacja 
załóg obu pojazdów zaczęła się niespo- 
dziewanie jeszcze bardziej komplikować. 
W dalszej części relacji Siegerta czytamy: 
„Rosjanie podciągnęli prawdopodobnie kil- 
ka armat przeciwpancernych. Otrzymujemy 
sygnał od Pantery, która jest obok nas: »Zo- 
staliśmy ponownie trafieni, prosimy 0 osło- 
nę!«. Wysuwamy się przed Panterę, starając 
nie pokazywać przeciwnikowi naszej burty. 
Załoga wyskakuje. Pod ostrzałem wroga wy- 
mieniamy ogniwa gąsienicy. Udało się, Pan- 
tera się cofa”. To jednak nie był koniec pro- 
blemów załóg obu niemieckich czołgów. 
Tym razem w „Tygrysie” doszło do awarii. 
Złamaniu uległa dźwignia skrzyni biegów. 
Teraz załoga von Malotkiego osłaniała 
swoim czołgiem Siegerta, który opuściw- 
szy wnętrze „Tygrysa, podniósł pokrywę 


silnika i ręcznie naciskając 
dźwignię doprowadził do 
tego, że pojazd ten mógł 
bezpiecznie _ wycofać 
się ze strefy zagrożenia. 
Przez następne trzy dni 
„Pantera” Hauptmanna 
Wolfa von Malotkiego 
walczyła w dalszym 
ciągu na wschodnim 
odcinku twierdzy. 

W. międzyczasie 
Rosjanie okrążyli Po- 
znań i po sforsowaniu Warty, 26 stycznia 
potężnym uderzeniem od południa i po- 
łudniowego-zachodu złamali opór nie- 
doświadczonych w roli żołnierzy piechoty 
członków jednostek Luftwaffe obsadzają- 
cych ten rejon obrony miasta. Miał w tym 
znaczący udział rosyjski 34. Pułk Czołgów 
Ciężkich, o którego związku z historią po- 
znańskiej „Pantery” będzie jeszcze mowa. 
Sytuacja zmusiła Niemców, których jed- 
nostki rezerwowe Odcinka „Zachód” były 
już niemal w całości wykorzystywane 
w walce, do przerzucenia tam oddziałów 
rezerwowych Odcinka ,Wschód' Dotyczy- 
ło to również części Pancernej Rezerwy 
Uderzeniowej Wolfa von Malotkiego. 

Było wczesne popołudnie 27 stycz- 
nia 1945 r. Niemcy za wszelką cenę chcie- 
li zatrzymać postępy rosyjskiego włama- 
nia organizując potężny (jak na tamtejsze 
warunki) kontratak na tzw. Łęgach Dębiń- 
skich. Do ataku oprócz piechoty rzucona 
została „Pantera'oraz około 10-13 dział 
szturmowych. Ze względu na podmokły 
teren pojazdy mogły prowadzić natar- 
cie jedynie poruszając się jeden za dru- 
gim w kierunku południowym Drogą Dę- 
bińską. Tylko „Pantera” znajdująca się na 
przedzie kolumny miała możliwość pro- 
wadzenia ognia. Hauptmann von Malot- 
ki prowadził całą kolumnę jadąc w szpicy, 
tym razem nie w swoim czołgu ale w do- 
datkowym pojeździe. O przebiegu całej 


z 34. Pułku Czoł- 
gów Ciężkich wita- 
ni przez mieszkań- 
ców poznańskiej 
dzielnicy Wilda - 
27.1.1945 r. (zb. 
arch. Stowarzysze- 
nia „Pomost”). 


akcji dowiadujemy się 
z relacji jej uczestnika Paula Schul- 

za: „Ulica prowadziła przez otwarty teren. 
Skraj miasta znajdował się równolegle do 
ulicy, jakieś 500 metrów po naszej prawej 
stronie. Nie było widać ani jednego Rosja- 
nina. Nagle ogień dział przeciwpancer- 
nych ze wschodniego krańca. Nasze dzia- 
ła (szturmowe — przyp. M.K.) zatrzymały 
się i ustawiły na godzinę 3.00, aby móc od- 
powiedzieć na ogień (...). Sturmgeschiitze 
stały w tym terenie jak na tacy i nie mogły: 
namierzyć żadnego celu ponieważ rosyjskie 
działa przeciwpancerne stały dobrze ukryte 
pomiędzy domami. Chwilę później nasza 
Pantera się paliła. Pojazd von Małotkiego 
został trafiony a on sam zraniony”. Niemal 
w tym samym momencie na czoło ataku- 
jących oddziałów niemieckich natknęła 
się rosyjska grupa szturmowa w sile kom- 
panii piechoty wsparta trzema armatami, 
która podążając od południa, po przej- 
ściu przez tunel w nasypie kolejowym, 
dotarła na skrzyżowanie ulic Droga Dę- 
bińska i Piastowska. To prawdopodobnie 
załoga jednego ze wspomnianych trzech 
dział po krótkiej walce zapisała na swoim 
koncie pojazd von Malotkiego oraz jego: 
„Panterę” W książce Stanisława Okęckie- 
go „Wyzwolenie Poznania 1945”, znajdu- 
jemy informację dotyczącą wydarzeń da- 
towanych na 27.1.1945 r. poznając nawet 


ice 0 JE 


Rosyjscy czołgiści 


| Baranre I POTYCZKI == 


nazwisko Rosjanina, odpowiedzialne- 
go za trafienie niemieckiego czołgu: „Na 
jednej z ulic, w czasie przetaczania działa, 

ickiewicz nagle natknął się na niemiecki 
czołg typu »Pantera<, który ukazał się zza 
zakrętu ulicy. Odległość pomiędzy czoł- 
giem a działem stawała się coraz mniejsza. 
Czołg prowadził ogień do działa, pociski 
wybuchały w bezpośredniej jego blisko- 
ści. Uszkodzone zostało prawe koło. Ale 
dowódca działa i jego obsługa, mimo ran 
iutraty towarzyszy, oddali z najbliższej od- 
ległości (10-15 m) wystrzał pociskiem pod- 
kalibrowym (rdzeniowym) w gąsienicę 
czołgu, który został uszkodzony i dwoma 
następnymi wystrzałami podpalony. Zało- 
ga czołgu, która wyskoczyła z niego zosta- 
ła zabita”. Wygląda jednak na to, że po- 
mimo tych dramatycznych okoliczności 
i niewątpliwych strat wśród załogi „Pan- 
tera" nie została całkowicie wykluczona 
z akcji. Jeszcze tego samego dnia, około 
godziny 16-17.00 znalazła się jakiś 
kilometr dalej organizując zasadz- 
kę przeciw czołgom rosyjskiego 
34. Pułku Czołgów Ciężkich, czając 
się za zakrętem i rzędem kamie- 
nic na ul. Górna Wilda, tuż przed 
Rynkiem Wildeckim. W tym cza- 
sie jej załogę stanowili już praw- 
dopodobnie jedynie trzej czołgi- 
ści. Niedługo potem w rejonie tym 
pojawiły się czołgi 5-2 wspomnia- 
lego pułku. Jeden z nich kierowa- 
ny przez polskiego przewodnika, 
który uprzedził rosyjskich czołgi- 
stów o zastawionej przez Niem- 
_ców zasadzce, objechał bocznymi 
uliczkami miejsce ukrycia „Pan- 
tery" i uderzył na nią od boku. 
Wszystko wskazywało na to, że to 
jedynie sprawnej akcji rosyjskich 
czołgistów wespół z polskim cy- 
; wilem zawdzięczać należy ten nie- 


wątpliwy sukces wyeliminowania 
zakcji niemieckiego czołgu. 

Przez 50 lat tak też przedstawiano to 
wydarzenie w książkach. Jakieś 30 lat po 
wojnie Bolesław Jorkś napisał w liście do 
Zbigniewa Szumowskiego, znanego au- 
tora książek dotyczących walk o Poznań, 
ujawniając swoją osobę (Szumowski nie 

mieniał go z nazwiska opisując w swo- 

j pracy epizod z „Panterą”) jako tę, któ- 
a podprowadziła bezpiecznie rosyjskich 
czołgistów w pobliże zastawionej przez 
Niemców pułapki. W dowód wdzięczno- 
ści otrzymał nawet od dowódcy rosyjskie- 
go czołgu radziecki plan Poznania w ska- 


66 Odkycuuiżwo 


„Pantera z Wil- 
dy” na złomowi- 
sku czołgów nie- 
opodal dworca 
Poznań-Górczyn. 
Stąd zapewne 
niebawem  trafi- 
ła do huty. (zb. A. j 
Wasiutyńskiego). —_ « 


li 1:15000 wydany w Moskwie w 1928 r. 
Wydawałoby się, że wszystko w tej spra- 
wie zostało już wyjaśnione. A jednak... 
Jakiś czas temu do Stowarzyszenia 
„Pomost” zgłosił się dawny mieszkaniec 
Wildy, Pan Wiktor Eckert, Polak mieszka- 
jący obecnie w Kanadzie, w celu zgłosze- 
nia przypuszczalnej mogiły żołnierzy nie- 
mieckich w tamtym rejonie. Po dłuższej 
rozmowie, oczywiście na temat doskona- 
le pamiętanych przez Pana Wiktora walk 
o Poznań w 1945 r. okazało się, że w cza- 


skich sporządzony przez jego uczestnika Paula 
Schulza (zb. arch. Stowarzyszenia „Pomost”). 


sie trwania ówczesnych wydarzeń miesz- 
kał on w kamienicy, obok której zniszczo- 
na została „Pantera W wywiadzie, który 
niedługo potem z nim przeprowadziłem 
wspominał: — Jak myśmy ten kubeł (z nie- 
czystościami ze schronu, w którym kryli 
się mieszkańcy wspomnianej kamienicy 
— przyp. M.K.) tylko parę kroków wynie- 
śli to nastąpiła detonacja. Byliśmy wtedy 
od tego czołgu jakieś 10-12 metrów, tyl- 
ko drewniana brama nas dzieliła. Wstrząs 
był potężny. Pobiegliśmy z powrotem do 
schronu i rano, gdy wyszedłem na ulicę, zo- 


baczyłem jak podjechali Rosjanie i zaczę- 
li ten czołg rozbrajać. Wcześniej, do rana 
go nie ruszali. Więc wynosili chleb wojsko- 
wy, wino i różne osobiste drobiazgi. Kara- 
bin wynieśli Mausera i od razu o ten czołg 
go rozbili, kolba pękła”. Sama „Pantera” 
była w dobrym stanie, posiadała amu- 
nicję, a w środku nie było śladu eksplo- 
zji ani zwłok. Została więc najprawdopo- 
dobniej z jakiś nieznanych przyczyn (być 
może uszkodzeń lub awarii) opuszczona 
przez załogę jeszcze przed ostrzelaniem 
jej z IS-a, które to trafienie zdaniem 
Wiktora Eckerta odbiło się od niej 
jedynie rykoszetem. 

Tak więc„Pantera”von Malotkie- 
go przetrwała sześć dni walk o Fe- 
stung Posen. Nieco dłużej (o jakieś 
3-4 dni) działała druga „Pantera” 
Pancernej Rezerwy Uderzeniowej, 
wkrótce, na przełomie stycznia i lu- 
tego także wyłączona z akcji. Sam 
Hauptmann Wolfgang von Malot- 
ki w skutek odniesionej na Łęgach 
Dębińskich rany w nogę został 2 lu- 
tego 1945 r. ewakuowany z Pozna- 
nia transportowym Ju-52. Kilka lat 
temu, pracując nad książką o Pan- 
cernej Rezerwie Uderzeniowej uda- 
ło mi się skontaktować z synem von 
Malotkiego, nieco powściągliwym 
w dzieleniu się informacjami i ma- 
teriałami na temat wojennej prze- 
szłości swego ojca. Dowiedziałem 
się, że były Hauptmann cierpiąc 
od siedmiu lat na chorobę Alzha- 
imera zmarł 12 lipca 2002 r. w Neustadt 
w Niemczech. Mimo wszystko poczułem 
pewien żal i rozczarowanie wynikający 
z faktu, iż zaledwie kilka lat zabrakło, by 
uszczegółowić historię Pancernej Rezer- 
wy Uderzeniowej, ale przede wszystkim 
poznać nazwiska tych, którzy stanowili 
załogę „Pantery” z poznańskiej Wildy... b 


<*__ Maciej Karalus 
Członek Stowarzyszenia „Pomost” Wydawca i współautor 
książek z serii „Festung Posen 1945" oraz artykułów na te- 
mat walko Poznań w 1945 r. 
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CIERPIE 10460 - Moriz von 


Brunner „Vademecum 
nauczania fortyfikacji 
stałej”, opr. miękka, 
st. 132, Wydawni 
two Fort-Tomasz Idzi- 
kowski, Cena: 26 zł 
Moritz von Brunner był 
jednym z najbardziej 
znanych austriackich 
teoretyków budowy fortyfikacji drugiej połowy XIX w. Przez 
cały okres swojej wojskowej kariery opracowywał podręcz- 
niki kształtujące rzesze oficerów inżynierii, w dziedzinie for- 
tyfikacji stałej oraz polowej. Kolejne poprawiane wydania 
aktualizowały wiedzę, odzwierciedlając szybki rozwój tech- 
niki stosowanej w umocnieniach. Wybrane do druku trzecie 
wydanie ukazało się w 1880 r., w czasie powstania projek- 
tów stałej rozbudowy twierdz Kraków i Przemyśl. Mamy 
nadzieję, że niniejszy zeszyt pozwoli Czytelnikom lepiej 
zrozumieć funkcjonowanie twierdz w latach 80. XIX w., jak 
również samych fortów artyleryjskich. Ułatwiają to zadanie 
93 ryciny zamieszczone w publikacji. Dużym wyzwaniem 
dla Tłumacza oraz Redakcji było zastosowanie odpowied- 
niej polskojęzycznej terminologii. Starano się wykorzystać 
polskie słownictwo przedrozbiorowe, korzystając z nielicz- 
nych dostępnych podręczników w języku polskim. 


10415 - Pod red, Piotra La- 

skowskiego „Wspomnienia Wspomnienia z Twierdzy 
z Twierdzy Świnoujście. Re- Świnoujście 

lacje polskich i niemieckich 
świadków”, opr. miękka, str. 
136, Rajd. Cena: 22 zł. 

Autor zebrał 11 relacji i wspo- 
mnień z lat Il w. św. Treść książ- 
ki dotyka bardzo delikatnej 
kwestii stosunków polsko-nie- 
mieckich. Znajdziemy tu rys 
biograficzny, oparty na wspo- 
mnieniach córki, poległego na Westerplatte por. Wilhelma 
Henningsena, dowódcy kompanii szturmowej Kriegsmari- 
ne. © Świnoujściu opowiadają min. artylerzyści niemiec- 
cy z baterii Henningsen; marynarz z krążownika Luetzow; 


Pe 


żołnierz obrony przeciwlotniczej; robotnik przymusowy, . 


który w 1945 r. trafił do oblężonego przez Rosjan miasta; 
pracownik Poczty Polskiej, który został przeniesiony na Zie- 
mie Odzyskane pod koniec 1945 r. Różnorodność punktów 


widzenia pozwała lepiej zrozumieć i poznać historię Świno- 


ujścia. Niewątpliwym atutem książki są fotografie archiwal- 
ne wydobyte z prywatnych zbiorów. 


Odkryj nas w internecie 


TWOJE 


Odkryj z nami historię na now 


księgarnia 
Od odkrywcy 


10589 - Mariusz Wójtowicz-Podhorski „Wester- 
platte 1939. Prawdziwa historia', opr. twarda z ob- 
wolutą, str. 664, AJ-Press. Cena: 94 zł. 

Monografia walk o Westerplatte ilustrowana prawie 
| 800 unikatowymi fotografiami, planami, mapami 
i wizualizacjami 3D. Kompendium wiedzy o Wojsko- 
wej Składnicy Tranzytowej i jej obronie w 1939 roku. 
Książka ukazuje również powojenne dzieło niszczenia 
Westerplatte i fałszowania historii od 1945 roku aż do 


dzisiaj. 
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10458 - Rajmund Szubański „Pancerne boje h AA 
września”, opr. miękka, str. 222, ZP Grupa Sp. MILIGLJ boje września 
z0.0.. Cena: 37 zł. Ej siwsęśji 

Kolejna książka tego Autora poruszającą temat 
działań polskich jednostek pancernych walczą 
cych z Niemcami i Sowietami we wrześniu 1939 
r. Praca przedstawia krótki zarys powstania jed- 
nostek pancernych w Wojsku Polskim do 1939 r., 
ich wyposażenie i organizację. Głównym tema- 
tem jest chronologiczny opis działań polskich 
oddziałów pancernych oparty w dużej mierze 
na dotychczas nie publikowanych relacjach 
oficerów i podoficerów. Zwraca uwagę bogaty 
materiał ilustracyjny. 


Od grudnia 1942 r. do sierpnia 1944 r, wchodząc w skład 1. Armii Pancernej (Gru- 
pa Armii „Don”), ponownie walczyła na froncie wschodnim. Autorem książki jest 


10571 - Hasso von Manteuffel „7 Dywizja Pan- 
<erna Wehrmachtu', opr. twarda, str. 168, Bello- 
na. Cena: 29.50 zł. 

Popularna monografiaralbum 7. Dywizji Pancer- 
nej Wehrmachtu, zwanej „Dywizją duchów" Przy- 
domek ów zyskała podczas kampanii francuskiej, 
kiedy to dowodzona przez gen. Erwina Rommla 
błyskawicznie przemieszczała się w głąb zajmowa- 
nych przez Wehrmacht terytoriów.W 1941 r, będąc 
jednostką bojową 3. Grupy Pancernej (Grupa Armii 
„Środek”), uczestniczyła w ataku na ZSRR. Rok póź- 
niej została przerzucona do Francji i włączona do sił 
zajmujących jej dotychczas nie okupowaną część. 


ZAPRASZAMY DO KSIĘGARNI ODKRYWCY NA 
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| 10747 - Wiktor Korż „Walczyłem z Krieg- NEETYTTEFTERETEETCTENN 10666 - Chris McNab „Broń strzelecka 
i7]f94/11))|] 5maine Wspomnienia podwodniaka BROŃ STRZELECKA XX stulecia”, opr. miękka, str. 320, Bel- 
PIRES JIN 2 redzieckiej Floty Bałtyckiej? opr. mięk- XX STULECIA lonasCena:32.90 24, 


ka, str. 216, Bellona. Cena: 28.90 zł. smarem aniaczewo moe smezuoi  Leksykon-informator obrazujący broń 


Wiktor Korż był weteranem Il wojny świato- strzelecką, jakiej używali żołnierze 
wej, podwodniakiem, marynarzem radzie | ?T "Ę w konfliktach XX w. — w I i Il w. św., 


kiej Floty Bałtyckiej. W swoich wspomnie- przed wybuchem | wojny, w okresie 


niach opisuje najbardziej charakterystyczne międzywojennym i w konfliktach po 
momenty wojny morskiej na Bałtyku, który 1945 roku. Każdy z 300 modeli broni 
od zawsze był dla okrętów podwodnych strzeleckiej przedstawiony jest na kolo- 


jednym z najniebezpieczniejszych akwe- rovej ilustracji. Dokładny opis zawiera 
zg 15% Wynikało to głównie z trudności nawi- pf krótką historię rozwoju i wykorzystania 
gacyjnych: licznych płycizn, mielizn oraz na- konstrukcji. Szczegółowa tabela przed- 
sycenia tego teatru działań wojennych sprzętem - lotnictwem, środkami _ stawia kraj produkcji oraz dane techniczne, 
blokady oraz jednostkami zwalczania okrętów podwodnych (zarówno 
niemieckimi jak i, do pewnego czasu, także fińskimi), utrudniającymi 
okrętom podwodnym uzyskanie swobody operacyjnej. 


PZU 


10690 — Praca zbiorowa „Zwycięstwa 
oręża polskiego”, opr. twarda z obwo- 
lutą, str. 208, Wydawnictwo RM. Cena: 
49.50 zł. 

Wtej bogato ilustrowanej książce zawie- 
rającej starannie dobrany materiał histo- 
riograficzny opisano najważniejsze bitwy 
w dziejach Polski, począwszy od Cedyni, 
skończywszy na walkach o Wał Pomorski 
i Kołobrzeg. Omówiono przyczyny i tło 
konfliktu oraz szczegółowy przebieg walk 
iich skutki. Wszystkie ważniejsze posunię- SS 
cia strategiczne przedstawiono na koloro- SPERZEUP=SZYNZE 
wych mapach. Przybliżono także postacie polskich wodzów oraz uzbroje- 
nie charakterystyczne dla danej epoki. 


10493 - Agustin Saiz „Deutsche Sol 
ten. Mundury, wyposażeni 
przedmioty żołnierza 
1939-1945', opr. twarda z obwolutą, str. 
312, Vesper. Cena: 135 zł. 

Album prezentuje kompletne wyposaże- 
nie niemieckiego żołnierza — od zapałek 
po karabin maszynowy. Dzięki wspaniałym 
zdjęciom poznajemy najmniejsze detale nie 
tylko broni czy umundurowania, ale przede 
wszystkim rzeczy osobistych, codziennego 
użytku. Autor podzielił album na rozdzia- 
ły: hełmy; mundury; pasy i klamry; maski 
przeciwgazowe; wyposażenie polowe; przedmioty z zakresu obserwacji, 
orientacji i komunikacji; uzbrojenie; rzeczy osobiste; dokumenty; odzna- 
czenia; artykuły higieniczne i medykamenty; wyżywienie; artykuły propa- A 
gandowe; instrumenty muzyczne i śpiewniki; wyroby tytoniowe. Książkę Mallmann, Jurgen Matthaeus „Einsatz- 
zamyka prezentacja przedmiotów używanych przez żołnierzy w czasie gruppen w Polsce”, opr. miękka, str. 268, 
wolnym — gier, śpiewników, map, pamiątek czy erotycznych pocztówek. Bellona. Cena: 33.90 zł. 

Wydawnictwo, wbrew swojemu tytułowi, ukazało się w języku polskim, Ludobójstwo trenowane było od pierwsze- 


na! go dnia wojny na ziemiach polskich. ldące 

natomiast tytuły rozdziałów są dwujęzyczne. EINSATZGRUPPEN |Ró4 ORKA GAY GRES JA pal 

| LJIKTHĄ bezpieczeństwa i SD były zawczasu przy- 

10454 — Albin Siwak „Historie niewia- gotowane do likwidacji „elementów nie- 

rygodnie prawdziwe z zakątka Warmii”, FH 4 pożądanych”, były od początku najskutecz- 

PUDNIE opr. miękka, str. 207, Regionalista. Cena: d niejszą, efektywną maszyną do zabijania, 

MASZW 23.90 zł. A Y pomijając fabryki śmietci.. Autorzy. książki 
WU; W 


"EH 10634 - Jochen Boehler, Klaus-Michael 


Pozycja niezwykła, chociażby przez wzgląd . szczególną uwagę zwracają na narastanii 
na Autora. Książka powstała na „zesłaniu” +) przemocy w teorii i praktyce, od stadium planowania w lecie 1939 do 
w Libii, gdzie b. członka Biura Politycznego SĄ napaści na Z» Sowiecki latem 1941 r. Przedstawiono Sylwi 

KC PZPR mianowano ambasadorem. Siwak l] wódców grup, ich keriefy, predyspozycje do wykonywania 


osobistych notatek, historie zakresu Il woj- SĄ dają się w marszruty jednostek. Każdy fakt poparty jest dokumienter 


ny światowej oraz z okresu zagospodaro- [jj Istotne jest, że te dokumenty — polskie i niemieckie — pokazują fakty za-| 
4. wywania tzw. Ziem Odzyskanych. równo z perspektywy sprawców, jaki ofiar. 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI NASZ REGULAMIN 


Listownie * Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkie 

wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia 
KSIĘGARNIA ODKRYWCY * Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

Telefonicznie (całą dobęt) * Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 13,50 zł. 
Opala CZ ROd A GeldracaGŃ. Tytułem opłat pocztowych. 

(0 prefix 42) (rejestracja automatyczna) * Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 

Faxem (całą dobę!) przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 

(0 prefix 42) 634 89 92 lzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt towa: 
(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 


skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


E-mailem sklepQksiegarnia-odkrywcy.pl * Za książ 
Z internetu: www.ksiegai 


Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 
w biurze księgarni, 
tel. (0 prefix 42) 630 71 41 


noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędzy 

-odkrywcy.pl Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

* Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się. 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 


kolekcja DKRYWCY IS2 


A. „MIĘDZYRZECKI REJON 
UMOCNIONY. ODCINEK CENTRALNY” 
Najnowsze wydanie zawiera, poza 
dokładną mapą topograficzną rejonu 
do Chyciny, dwujęzyczny 
(polski i niemiecki)/epis h bu- 
dowii obronnych'centralnego odcinka 
także opisiwanych obejrze- 
Godny 
Inyinfor- 
mator noclegowo-turyStycZNY 


MAPA „POZYCJA ODRYJ ) 
Nowe wydawnictwo zawie: 
rające mape obiektowiwraz 
złopisamilichstanu zacho? 
waniajwieloma ciekawymił 
fotografiamiiilry 
ępicznymi M 


n 
do A5 na pewno przydatna JEDNOKOMOROWY PLECAK 
ie wycieczekjpojłG? Zasobnik WP wz. 93. Pojem= 
zycji Odrzańskiejwycejonie plecaka 35.1. Plecakiwy: 
Cigacie. konany jest ze 100% nylonu, 
spód'wzmocnionyśWygodne 

szerokie szelki. 


polecenia j i 


ERKA SKŁADANA NĄ 
TRZY CZĘŚCI PĘKA 
Trzonek skręcany gp5 > a 
i zabezpieczony łań- 
cuszkiem. Długość 48 


< Re nazi = 
* ORYGINAL NA CZAPECZKA „ODKRYWCY - 


Kolor granat lub zieleń; napis termiczny. 


s 2 "4 «*. EEE 
56, AJ Opkł MF RAR LA 


> oh — nowy, produkcji 
MIĘDZYRZECKI REJON » aw] 4 > szwedzkiej 
UMOCNIONY wwo) ” "m 
©P"* ORYGINALNA SMYCZ. u , 
„ODKRYWCY” 
KUBEA ZROMACHI Ek oLRIEA 
cowanie do telefc 
ę : 
DKRYWSJ komórkowego plus OPKRYWCA 


Napis grawerowany. i 
PAŹ ? karabińczyk. 


RUIONUMOCMONY: Zaś poz 
TALAWTRODYATENT p! 
d ) *mu podziem- 

se „j owa 


Okadowej wcho- 
dzącejjwskład centralnego 
odeinkaltzw. MRU. Mapa tył 
wydanaiw formacie A3 skła- 
(danymido A5, co umożliwia: 


DC kosaia 20, 
wwarunkach turystycz: 4 553 

MYCH kICLA granie 5.1 TSHIRT 

wyborem Eye pPadASZ ORYGINALNA BLUZA „ODKRYWCY” kolor g i 


p ż A MASKA PRZECIW. rozpinana na suwak, ze stójką; rozm. MHI 
Eh NA zsowij GAZOWA MCJI kolor granat lub zieleń; napis ha- t-shirty/dam: 
Alimygyi masowy JAZ Ę 


ftowany. Rozmiary: M, L, XXL. granat. Rozm. 


Wypełnione zamówienie prosimy przesyłać na adres: 
„ODKRYWCA”, skr. poczt. 36-133, 50-936 Wrocław 36 
imię i nazwisko 


kod pocztowy” 


ulica 


telefon 


|| kolor | 
_ Om 
E=|] 

| "ams 


atne przy odbiorze. Koszt przesyłki ponosi zama! 


SUAJRZEWAWA| 


ł prenumeraty 


la 


kład! Dz 


m wyczerpie się na 


Uzupełnij swoje archiwum zan 


Lato historycznych M 
peta dajalistycztych! 


— 
© fazzanizi 
ULU 


Tajemnice 
walimskeich sztolni 
biiskie rozwiązania. 


Warunki prenumeraty 

+ Prenumerata krajowa na pół roku - 65 zł, na rok 130zł. 

+ Prenumerata zagraniczna na pół roku: 99 zł — list zwykły, 
129zł - list priorytetowy. 

+ Prenumeratę należy opłacić w banku lub na poczcie z 
podaniem dokładnych danych adresowych. 


Numery archiwalne 
Do nabycia; I, IV, Xll 2000 — cena 5,00 zł za 1 egz. 
Rocznik 2001: i Il-kIl - 5,00 zł/egz. 
Rocznik 2002 — cena 80 zł. 
Rocznik 2003 — cena 83 zł. 
Rocznik 2004 — cena 96 zł. 
Rocznik 2005 — cena 100 zł. 
Rocznik 2006, 2007, 2008 — cena 108 zł. 
Pytania prosimy kierować pod nrtel: (071) 32971 71 
Dział Reklamy, Promocji i Prenumeraty 
(071)32971 71; e-mail: reklamagodkrywca-online.com 
Numer konta dla prenumeratorów 
„Instytut Badań Historycznych i krajoznawczych” Sp. z 0.0. 
ul. Wojska Polskiego 15 C, 62-500 Konin 
Bank Zachodni WBK SA. 5 0/ Wrocław 
39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 
Sprzedaż egzemplarzy aktualnych, po cenie innej niż 
detaliczna, ustalona przez Wydawcę, jest zabroniona. 
i grozi odpowiedzialnością kamą 
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Uzupełnij swoje arch 


